
E K O N O M I S T A ,
PISMO MIESIĘCZNE,

P O Ś W IĘ C O N E

EKONOMICE, STATYSTYCE I ADMINISTRACJI,

Z D O D A TK IEM  TYGODNIOWYM INFORM ACIJNYM , 

p o d . n a z w ą

M E R K U R Y.

1869.
Z eszyt II i III—L uty i Marzec.

W A R S Z A W A .

w  D r u k a r n i  G a z e t  y  P o l s k i ś j .

1 8 6 9 .



T R E Ś Ć.

Cło gminne czyli rogatkow e (octroi) w Belgji 
w o b e c  ogólnego system u podatkowego (p.
K ollm an’a), str. 51............  . z niem ieckiego p rzełoży ł A .  J .

Zarys J historyczno-krytyczny rozw oju stosunków 
spółecznych , m ianowicie pod względem
przem ysłowym  (dok.), str. 73 .............................. n ap isał Juljusz Au.

Ustawa stowarzyszenia spożywczego w W arszawie
pod nazwą M erkury, str . 11 3 ..................................  *

Podatek  gruntowy w łościański i podymne w ło­
śc iań sk ie  w Królestw ie Polskiem , str . 124.

O p ł a t a

w W arszaw ie w K rólestw ie i Cesarstw ie
z odnoszeniem  przez pocztę

rocznie p ó ł ­ kwnrt'il- rocznie pół­ kwartal­
rocznie nie rocznie nie

E konom ista  rubli 4 2 1 4 ,5 0 23

Merkury . . „  4 2 1 4 ,5 0 2 ,2 5

Oba razem „  8 4 2 9 4 ,50 •> 25 
— ?

B ez d o sta w y , w  R edakcji: roczny kom plet rs. 7 , z e  sto su n k o w ym  p od zia ­
łem , tak  z a  r. 1 8 6 9  jak  i z a  poprzednie la ta .

Skład g ł ó w n y  i ex p e d y c ja  w  ks ięgarni G ebethnera  i W olffa .

R ed ak c ja  przy ulicy Nowy Świat Nr. 28 .



C I O  G f l lN N E  CZYLI R O G A T K O W E  (OCTROI) W  B E L G JI ,
W O B E C  O G Ó L N E G O  S Y S T E M U  P O D A T K O W E G O .  

Jsgo  historja, statystyka, zniesienie  i następstwa zniesienia,

P. Kollinaan’a (>).

. s - ^ e in | e o p o d a tk o w a n ia  w o g ó le ,  s z c z e g ó ln ie j  z a ś  w  k a t e g o r j i  o p fa t  
g i n m n j c i ,  n ie z a p iz e c z e n ie  n a j p o w a ż n i e j s z e  m ie js ce  do tąd ,  p o w s z e c h n ie  p ra-  
w ie ,  z a j m u j e  o p ła t a  t. z.  k o n s u in c i jn a  czy li  c ło  g m in n e ,  a lbo  r o g a t k o w e —  
octroi G m in a  n a b ie ra  c o r a z  w i ę k s z e g o  z n a c z e n ia  w  u s t r o j u  s p o ł e c z e ń s t w ,  
nie oc i zeczy  z a t e m  będzie  po d ać  tu w  ś c is łe m  s t r e s z c z e n i u  z a r y s  ko le i ,  j a ­
kie p r z e c h o d z i ł a  t a  o p ł a t a  w B e lg j i ,  j a k o  k r a ju  g d z i e  a u t o n o m ja  g m in n e g o  
z a r z ą d u  do  z n a c z n e g o  d o s z ł a  ro z w o ju .

R o g a tk o w e  ( O ctro i) s t a n o w i  w ła ś c iw ie  u d z ie la n e  g m in o m ,  p r z e z  w ł a d z ę  
p a ń s t w a ,  p i a w o  n a k ła d a n i a  o p ła t  na  p e w n e  p r z e d m io ty  m ie j s c o w e g o  s p o ż y ­
cia,  d la  d o s t a r c z e n i a  im środków ' z a s p o k o j e n i a  g łó w n y c h  po trzeb .  C elem  
p o b o ru  ty ch o p ła t ,  u p rz y w i l e jo w a n e  g m in y  ( m i a s ta )  o t a c z a j ą  s ię  l in ją  ce lną  
‘ l o g a t k a m i ,  p r zy  p r z e j ś c iu  k tó r y c h  do tk n ię te  p r z e d m io ty  p r z e j r z e n iu  p o d le ­
g a ć  m u s z ą .  S k u tk ie m  te g o  r o g a t k o w e  s t a j e  s ię  d o tk l iw y m  c ięża rem  dla 
h an d lu  i s p r o w a d z a  w  n a s t ę p s t w i e  n i e n a tu r a ln y  ro z d z ia ł  m ię d zy  m ia s t e m  
a  w s ią .  J a k o  z a b y t e k  d a w n y c h  c z a s ó w ,  i s tn ie je  ono  j e s z c z e  w  N iem czec h ,
I ranc j i ,  H isz p a n j i  i w ie lu  in nyc h  k r a j a c h ;  lecz  e k o n o m ik a ,  d la  s z kod l iw ych  

j e g o  s k u t k ó w ,  o d rz u c i ł a  j u ż  j e  s t a n o w c z o ,  i d z iś  p o w s z e c h n e  u s i ł o w a n ie  
z w r ó c o n e  j e s t  ku  t em u ,  by z n i e ś ć  ro g a tk o w e  c a łk o w ic ie  i z a s t ą p i ć  r o d z a j e m  
p o d a tk u  ba i dziej  d u ch o w i  c z a s u  od pow iedn im .  Nie m a  d o tąd  p rze c ie ż  j e d n o ś c i  
t o  do ś i o d k ó w  w y k o n a n ia ;  n a d to  i s tn ie je  j e s z c z e  o b a w a ,  że  p rz e z  zn ie s ie n ie

( ) Geschichte und Statistik des belgisehen O ctroi, seiner Aufhebung und d e­
reń W irk un gen -v . Dr. P a u l  K o l l m a n n .

t/C e itsc h r fi des k . preussischen statistischen B u r e a u s  1 8 6 8  N .  4— 9). 

E konom ista, m. lu ty  i m arzec. 4:



dotychczasow ego  porządku rzeczy ,  gm iny  n a  s t ra ty  narażone  być mogą. 
Przed  kilku laty je d n ak  B e lg ja  da la  z  siebie pow ażny w zór  do n aś ladow ania .

Dla dokładn ie jszego  zrozumienia doniosłości reformy dokonanej w Belgji, 
a nadto  dla na leży tego  ocenienia samej istoty op ła ty  rogatkow e j ,  je j  zn ie­
sienia i nas tęp s tw  tej reformy, musimy pierwej do tknąć  sy s tem a tu  belgij­
sk iego  opodatkow an ia  w ogóle.

A. PRAWODAWSTWO PODATKOWE BELGIJSKIE.

1. Podatki państwowe.

Główne za ry sy  dzisie jszej belgijskiej finansowej organizac ji  nakreś lone 
zos ta ły  p r z e z  ko n s ty tu c ję  z 7 lutego 1831  r ;  w łaściw ie  je d n ak ,  przekazany  
przez dzieje d aw ny  p o rządek  podatkow y zo s ta ł  prawie nietknięty.

W p raw d z ie  rewolucja f rancusk a  zn io s ła  w prowincjach belgijskich cały  do­
tychczasow y us tró j ,  po większej części na  przywileju opar ty ;  atoli rząd ho len­
derski praw em  1 8 2 1  r. tak  u rzą d z i ł  sys tem  podatkowy, że praw o to, j a k ­
kolwiek za ch o w u ją ce  ch a rak te r  p raw od aw stw a  francusk iego ,  musi być u w a­
żane  za  is to tną podstaw ę dz is ie jszego  sys tem u; obejm uje  ono nas tępu jące  
g łó w n e  działy:

1. P o d a t k i  b e z p o ś r e d n i e ,  do k tórych należą:
a)  Podatek yru n to w y— dotyka jący  w łas n o ść  z iem ską na  zasad z ie  kada- 

s t ru .  W y so k o ść  tego podatku o znacza  się corocznie d ro g ą  p raw odaw czą .  
T a k  od 1 8 5 2  r. g łó w ny  podatek  (principal) wynosi 15 9 4 4 5 2 7  fr.; nadto  
15% o p ła ty  dodatkowej (centimes additionnels). S u m ę  tę  dodatkow ą pro­
wincje  ro sk ła d a ją  same.

b) Podatek osobisty dotykający:
—  w ar to ść  budowli — op ła tą  4 % ;
—  okna  i d r z w i ^ o p ł a t ą  od każdego  od 8 4  cent.  do 2 fr. 3 3  cent. ,  s to s o ­

wnie do za ludnienia  miejsca;
—  kom in y— o p ła tą  od 8 4  cent. do 3 fr, 7 0  c., s to sow nie  do ich ilości;
—  w ar tość  ruchomości,  lub na to m ias t  5 -k ro tną  w ar to ść  lokalu —  o p ła ­

tą  1 % ;
—  s ł u ż b ę — op ła tą  od 6 fr. 3 6  cent.  do 1 4  fr. 6 4  cent.  od osoby, s to s o ­

wnie do rodzaju  i ilości s łu ż b y  p r z y  jedn e j  familji;
—  kon ie— o p ła tą  od 10  fr. 6 0  cent.  do 8 4  fr. 8 0  cent.
O szacow anie  odbywa się corocznie , n a  zasadz ie  deklaracij. Niekiedy po­

bierane b y w a ją  op ła ty  dodatkowe (centimes additionnels) około  1 0 % .



-  53  -

c) Podatek patentowy, który dotyka rozmaite gałęzie przemysłu (com ­
merce, profession, Industrie , metier ou d ib it) , na których prowadzenie 
wymagany jest patent. Reguluje się on do znaczenia i rosciąglości danej 
gałęzi przemysłu. Prawo zna 501 profesij, do których stosuje dwie taryfy. 
Pierwsza obejmuje 232 kategorje z jednostajną stopą dla wszystkich gmin; 
druga dzieli gminy na fi klas, podług których podatek się układa. Wyso­
kość opłaty od 1 fr. 6 cent. dochodzi do 423 fi\, a dla nieosiadłych cudzo­
ziemców nawet do 1184 fr. 80 cent. Szczególnej opłacie, podlegają przed- 
sięhiercy teatralni i towarzystwa bezimienne, uiszczające P / 3°/0 od diwi- 
dendy, a nadto 10 centimów dodatkowych.

d) Podatek od kopa ln i — stały od powierzchni po 10 fr. od kilometru 
kw. -  i stosunkowy 2 12%  od czystego dochodu.

e) opłata od sprzedaży cząstkowi'j napojów i  tytoniu, obok podatku pa­
tentowego istniejąca.

2. A k c y z a  od przedmiotów spożycia, która obejmuje:

a) Sól i wodę morską: sól opłaca 18 fr. od centnara, używana zaś na 
fabrykację sody tylko 40 c., woda morska— od 10 do 20 centimów.

b) wina, opłacające 42 fr. 40 cent. od hektol., francuskie zaś 31 fr. 80 c.
c) mocne napoje zagraniczne— 50 fr. od hektol.; likiery 60— 71 fr.
d) wódki krajowe— rozmaite opłaty podług naczyń;
e) piwo i ocet: piwo płaci 4 fr. od hektol., ocet stosownie do gatunku;
f )  cukier: zagraniczny 45 fr. od 500 kilogr.; krajowy stosownie do do­

broci i rosciągłości fabrykacji.

3. C ł  a g r a 11 i c z n e—  ulegały znacznym zmianom. Pod rządem ho­
lenderskim kierowały się one zasadą wolnego handlu; po oddzieleniu się 

szała l" /̂ tjla ły cllamktei' protekcijny; lecz protekcja stopniowo się zmniej-

lo 2 !L °S|U n n h latf Ch szcze_8Ólnie wiele zmian zaszło skutkiem reform i tra ­
k t o w  han lewych. _ Prawo z 21 sierp. 1844 r. zniosło taryfę różniczkową;

18R1 ' a V  ,8CZn,e zn!żono cła przewozowe; traktat z Francją 1 marca
1861 1. z dodatkowym 12 maja 1863, i ze Szwecją 26 czerwca 1863 r.
o mzj y znacznie taiyfy, a zakaz ograniczyły do 2-ch tylko artykułów. Na-
'omec 13 czerwca 1863 r. porty b e lg ijsk ie  jako w olne og łoszone  zostały.

4 *
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W ysokość  dochodu z podatków  skarbow ych s ta łych ,  z  akcyzy  i ceł,  p rzed­
s taw ia  nas tęp u jący  wykaz:

1. P odatk i bezpośrednie.

P. g run tow y  z dodatkowym  cent, 
P. osobisty z dod. 10 cent.  . .
P. p rzem ysłow y  z dod. 10 cent. 
R enta  z  gó rn ic tw a  . . . .
S p rzedaż  mocnych n a p o j ó w . .

„  ty toniu ......................

1855 I 1864
f r a n k ó w

1 8 .8 8 6 2 9 2
9 .5 9 0 1 2 2
3 5 9 8 4 8 3

3 4 2 6 3 3
8 7 8 4 0 5
1632 11

1 8 .8 8 6 2 9 2
1 0 .8 9 6 9 1 3

4 .1 7 9 6 7 6
3 8 1 9 1 6

1 .3 0 6 3 6 7
2 1 4 6 7 2

2. Akcyzy.
Sól i w oda m o r s k a .............................................  4 .9 2 8 3 6 6
W ino z a g r a n i c z n e . ............................................ 2 .0 7 6 5 1 5
W ó d k a  z a g r a n i c z n a .............................................  2 2 7 3 8 4
W ó d k a  k r a j o w a ..................................................  4 .9 7 6 0 2 1
Piw o............................................................................. 6 .0 1 9 1 7 8
O c e t ........................................................................  5 1 2 5
Cukier t r z c i n o w y ..................................................  2 . 5 0 5 6 4 7

„  b u r a k o w y ..................................................  1 . 3 3 2 2 7 5
Melasa 201

C ła .............................................................  1 1 .8 0 9 6 6 3

5 .5 1 7 6 7 3
1 .9 8 7 5 8 6

1 6 2 2 7
7 .8 5 5 4 8 3
9 .0 2 9 9 0 3

1 4 0 7 4
2 .1 8 8 2 5 5
1 .3 7 8 5 5 6

2 0 6 3 8

1 3 .0 8 0 4 2 4

2. Podatki prowincjonalne.

D aw ne s ta n y  belgijskie o trzym ały ,  na  mocy konsty tucji  i p raw a  p row in­
cjonalnego z  d. 3 0  kwietnia 1 8 3 6  r. ustró j odpowiedniejszy  w ym agan iom  
czasu .  Oparte na zasadz ie  sam orządu ,  są  one rep rezen tow ane p rze z  radę, 
w ybiera jącą ze sw ego  łona s tan ow ą  deputac ję  i przez królewskiego komi­
sa rz a ,  ja k im  j e s t  guberna to r .  W e d łu g  konstytucji  (art.  1 0 2 ) ,  król i z g ro m a­
dzenia  p raw odaw cze m a ją  obowiązek c z u w a n ia ,  aby  za rząd y  prowincij 
i gmin nie czyniły  u jm y  in teresom pańs tw a;  z re sz tą  zos taw iono im zupe łny  
sam orząd .  W  szczególnośc i prawo pozos taw ia  zarządow i prowincjonalnem u, 
z obowiązkiem regulow ania  w łasn ych  potrzeb finansowych, n as tęp u jące  
przedmioty:

—  drobne w ydatki administracyjne sąd ów  kryminalnych (cours  d’ass ise s ) ,  
sądó w  okręgow ych, handlowych, sąd ów  pokoju i policji prostej;
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—  utrzymanie budowli prowincjonalnych;
— pensje urzędników przez prowincje stanowionych;

—  utrzymanie dróg bitych i kanałów, łącznie z należącymi do nich urzęd­
nikami;

—  utrzymanie cywilnych i wojskowych więzień, wyjąwszy wielkie zakła­
dy karne;

—  utrzymanie kościołów katedralnych, biskupich pałaców, diecezjalnych 
seminarjów;

—  koszary żandarmerji ziemskiej;
—  opłatę długów prowincij;
—  zasiłek dla ubogich obłąkanych, utrzymanie podrzutków;
—  zasiłek gminom na szkoły elementarne i średnie, i na większe budo­

wle gminne;
—  wydatki na druk budżetu, lis t wyborczych, na urządzenie posiedzeń 

rady i w ogóle zaspokojenie wszelkich potrzeb prowincij.

Do rządu zaś należą: wydatki na gubernatora, jego biuro i dwór, na pisa­
rza trybunału, komisarzów okręgowych i komisje lekarskie.

Zw ykły  dochód, jakim  prowincje potrzeby swe opędzają, stanowią: wy­
dzierżawianie łąk obok kanałów i pewne kanałowe opłaty, szosowe do nie­
dawna, szczególniej zaś opłaty dodatkowe 6 %  do sumy głównej podatku 
gruntowego i osobistego (prawo z r. 1821), i opłata od psów. Nadto trzeba 
tu dodać doraźnie uchwalane na czas oznaczony opłaty nadzwyczajne, zwy­
kle na drogi i szkoły elementarne.

Następujący wykaz przedstawia dochody i wydatki prowincij belgijskich 
i dowodzi że samorząd prowincjonalny znacznych ofiar od obywateli wy­
maga.
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D a y-
R o k  

1854  | 1864
f r a n k ó w

P o z o s t a ł o ś ć  z  lat p o p r z e d n i c h ......................
D o p ła t y  do be zp ośred n ic h ]  z w y c z a jn e  . .

p o datk ów  skarbow ych  (n a d z w y c z a j n e .  .
D z ie r ż a w a  rogatek na drogach bitych. . .
Okrętow e,  portow e i t. p. op ła ty  . . . .

na  budow le publiczne . . .
Z as iłk i  I- ' bud°"'C dró g  i k a n a łó w

. —  utrzym anie  podrzutków . .
rządow e )— k o sza r y  żan d arm er j i . . .

f — i nne cele  . . . . . .
O p łata  od bydła   ............................
U b esp ieczen ia  Cod gradu np.) i op ła ta  od p s ó w
Odsetki od k a p ita łó w ......................................
Z a s ó b  z  p o ż y c z e k ..... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
D och od y  r o z m a i t e ......... .................. ............

R aze m  .

W y d a t k i .
Pobór dochod ów  prowincij .  . .....................
T r y b u n a ły  i w i ę z i e n i a ...... ... .... .... ... .... ... .... ... .... •
K o s z a r y  żandarm erji ............................... *. . .
B udow le  publiczne ..... .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Budowle koście l .  (katedry, pa łace  bisk .,  sem in ,)  
Najem i u trzym anie  budowli.  . . . . .

/Z as i łk i  gm inom  na naprawę dróg . . . . •
[P o ży cz k i  i d ług i   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

£  Z as iłk i  gm inom  na ubogich ,  ob łąkanych ,  g ł u ­
choniem ych i ś l e p y c h .......................................

U trzym anie podrzutków   .................................
zas i łk i  f n a  s z k o ły  śred. i e l e m e n ......................

gm inom  ( n a  b u d o w l e ...........................................
\R ó żn e  i n ieprzew idziane w y d a t k i ......................

.041139

.900777

.381689
447938

33669
40820
71089

129910
34944

111074
42725

381300
56033

181493
584344

6.438944

28561
159187
190847
635448
26377
34442

704210
662755

81583 
239110 I 
550499 
92300; 

253528

B u d ow a  dróg i k a n a łó w .................................
[ K o ś c i o ł y .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
[W ych ow anie   .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Rolnictwo ( u l e p s z e n i a ) .. ...............................

(Handel ( izby  h a n d l o w e ) ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
jZarząd z d r o w i a ............................................
[D o p ła ty .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Sz tuki  p i ę k n e ...................... ...........................

'R ó żn e  w y d a t k i ............................................
R azem  w yd a tk ó w  . .
P rz ew yżk a  d o c h o d ó w .

224084
231891

64770
154727

33364
68924

895037
31500

298675
5.661819 

7 76625

694955
1.519643
2.077353

404205
15082
10000

5000
71242
39691
57758
45012

546848
37280

190583
189661

5.904313

43724
195294
210284
595931

64232
21473

695340
519518

107994
159256
803473
103995
226841

375706
372703
201018
191769

32791
96565

270226
85334

193324
5.566791 
'  337522
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3. Podatki gminne.

Dawna municypalna wolność, niegdyś chluba kraju, po jego wcieleniu do 
republiki francuskiej została przyniesioną w ofierze systemowi centralizacij- 
nernu francuskiemu. Przywrócona pod rządem holenderskim, dosięgła ona 
znów pełnego rozwoju, nowożytnym pojęciom odpowiedniego, a to przez 
prawo gminne z r. 1836. Mocą tego prawa oddano całkiem gminom zarząd 
ich własnych spraw. Do gmin należy naznaczanie swych urzędników, ob­
myślanie źródeł dochodu i rozrządzanie nim;— dalej:

— utrzymanie i prowadzenie rejestru stanu cywilnego;
—  wypłata procentów i umarzanie gminnego długu;
—  gromadzenie środków pieniężnych dla utrzymania ogólnego zarządu 

i urzędników, a osobliwie policji zdrowia i bespieczeństwa;
—  utrzymanie miejskich budowli;
— utrzymanie straży ziemskiej;
—  budowa dróg, wodociągów i kanalizacja ulic;
—  wypłata pensij;
—  koszta utrzymania probostw;
—  dopłata na zarząd kościołów i konsystorzy;
—  zakłady dla ślepych;
— utrzymanie podrzutków i obłąkanych;
—  nakoniec urządzenie szkół elementarnych podług przepisów prawa 

z 1842 r. określających porządek wzorowy początkowego wychowania.
W  ogóle zapewnienie środków dla pokrycia potrzeb miejscowych pozosta­

wiono urzędom gminnym; z tein jednak, że podatki gminne nie mogą stać 
w sprzeczności z prawodawstwem państwa.

Najpowszechniejszym i prawnie od r. 1821 gminom przyznanym podat­
kiem, jest podobnie ja k  w zarządzie prowincjonalnym, stała dop łata  7°/0 
do głównego podatku gruntowego i osobistego, która częstokroć przez nad­
zwyczajne dodatki jeszcze bywa podwyższoną; przyniosła ona w przecięciu 
6 lat, 1851— 1856, od 86 gmin miejskich:

Dopłaty z w y c z a jn e j .... 614929 fr.
„  nadzwyczajnej . . . .  323089 „

Dalej istnieje powszechnie prawie podatek od psów, który w powyższych 
gminach, w tym samym przeciągu czasu, przyniósł dochodu średnio ro­
cznie ............................................................................................... 38793 fr.

Nadto w wielu gminach, a osobliwie wiejskich, są jeszcze 
w użyciu sk ładk i, t. z. cotisations personnelles, oparte na
dowolnej podstawie, a po większej części na ogólnej opinji
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o zamożności podatnika, i w różnych gminach rozmaite; — 
przyniosły one w okresie 1851— 56, w przecięciu rocznie . 2.679961 fr.

O pła ty  pośrednie istnieją osobliwie w miastach. Najpo­
spolitsze są: targowe, składowe, wagowe i t. p. Dochód 
z nich w powyższym okresie wynosił r o ć z n ie ........................ 675343 „

Oprócz tego zwracały się gminy i do dochodów zwanych revenue p a tr i-  
moniaux, wypływających z własności ziemskiej lub kapitałów i z zasiłków 
udzielanych przez państwo albo prowincje.

Potyczek wielokrotnie używały gminy. Po większej części były one za­
ciągane na niezbędne wydatki, na budowę szkół i gminnych domów, u le ­
pszenie dróg i prace mające na celu zdrowie publiczne. Operacje te ułatwia 
niedawno powstała instytucja: Towarzystu:o kredytu  gminnego (S o c iit i du 
crćd it communal), zatwierdzone dekretem królewskim z d. 8 grudnia 1860 
roku. Celem zaopatrywania gmin, na dostępnych warunkach, w potrzebne 
środki pieniężne, towarzystwo przyjmuje na siebie zaciąganie nowych i kon­
wersję dawnych pożyczek. Kapitał rękojmjowy towarzystwa, winien ró­
wnać się 5 %  sumy wydanych akcij; oprócz tego podlega ono kontroli pań­
stwa. Postępowanie określa okólnik ministra Rogier’a w ten sposób: Gminy 
podpisują na korzyść towarzystwa kwartalnie wypłacalne raty (annuites). 
Raty te, oznaczone na 5° 0, obejmują nietylko odsetki, lecz i sumę umorze­
nia i zwrót kosztów zarządu. Towarzystwo wydaje pożyczki w jednej lub 
wielu serjach, i na każdą serję robi emisję jednakowych obiigacij. Wszyst­
kie korzyści, przez towarzystwo osiągane, dostają się wyłącznie gminom, 
które pożyczając zostają akcjonarjuszami. Ażeby zapewnić sobie to ucze­
stnictwa, gminy, do sumy kapitału, niezbędnego dla ich nadzwyczajnych po­
trzeb, dodają 5 ° 0, poczem zostają wciągnięte do ksiąg jako akcjońarjusze 
i otrzymują odpowiednią ilość obiigacij. W taki sposób, przez wyłączenie 
kosztownego pośrednictwa agentów, korzyści kontraktów pożyczkowych 
stają się dostępnemi nietylko gminom większym ale i mniejszym. Jako ak- 
cjonarjusze, nie narażają się gminy na żadne niebespieczeństwm, owszem 
otrzymują dochód mogący wzrastać stopniowo. Za pomocą tej instytucji 
pożyczki gminne dosięgły znacznej wysokości.

Nakoniec należy tu także opłata, co odegrywała w życiu gmin najprzewa- 
żniejszą rolę, a mianowicie rogatkawe (octro i), o którem powiemy w nastę­
pnym rozdziale, pod względem jego historji, statystyki, zniesienia i jego na­

stępstw'.
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B. ROGATKOWE (OCTROI).

1. Historja.

H is to r ja  r o g a t k o w e g o  w  B elg j i  d a  s ię  podzie l ić  n a  d w a  o k re s y ,  z  k tó ry c h  
d a w n ie j s z y  s ię g a  g ł ę b o k o  w  ś r e d n ie  w iek i .

Ź ró d ło  j e g o  p o w s z e c h n e  p r a w ie  s t a n o w ią  n a d a n i a  p a n u ją c y c h ;  d ro b n e  ty l ­
ko  o p ła t y  m o g ły  być p r z e z  p ro w in c je  lub  m ia s t a  s a m o is tn ie  w p ro w a d z a n e .  
N a d a n ia  podobn e  nie o g r a n i c z a ły  s ię  n a  g m in a c h ,  a  m o g ły  s ię  ro sc ią -  
g a ć  ró w n ie  n a  s t a n y ,  m ia s t a ,  do b ra ,  k o r p o r a c j e ,— (etats, villes, rlidtellenies, 
corps, communautfa). B y w a ł y  o n e  p ie rw o tn ie  u d z ie la n e  ty lko n a  pew ien  
p r z e c i ą g  c z a s u ,  lecz  n a s t ę p n i e  c o ra z  w ięcej  u m a c n ia j ą c  się ,  p r z e s z ły  n a  s t a ­
łe .  P o t r z e b a  p ien ięd z y  z n a g l a ł a  n a jc z ę śc ie j  k s i ą ż ą t  i p a n ó w  do  p o ż y c z a n ia  
u g m in  z a  cen ę  p o d o b n y ch  n a d a ń .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  n a d a ń  pochodz i  z  XV, 
XVI i XVII w . ,  s ą  j e d n a k  p o jed y ń cz e  p r z y k ła d y  n a d a ń  d a w n ie j s z y c h .  Z e  
z n a n y c h  n a jd a w n ie j s z e  j e s t  w y d a n e  p r z e z  h r a b ie g o  F lan d r j i ,  G uy de D a m p ie u s e  
na  r z e c z  m ia s t a  N a in u r ,  a po n iem udz ie lon e  w r  1 3 8 7  p r z e z  hr .  d’Avesne 
n a  rz e c z  m. H e n n e g a u .  l i o s c i ą g a j ą  s ię  o n e  n a  w s z e lk ie  m oż l iw e  p rzedm io ty  
sp o ży c ia ,  s z c z e g ó ln ie  z a ś  n a  w ino ,  p iw o ,  m ię so  i ch leb  ( ' ) •

W  p r z e s z ły m  w iek u  w s z y s t k i e  p r aw ie  m ia s t a  p o s i a d a ły  o p ła ty  w c h o d o w e  
i p r z e w o z o w e  pod n. cauchiage ( Kasygcld) .  Z n a c z n e  b y ły  t a ry fy  n a  w y ro ­
by  rę k o d z ie ln icze ,  p r z e z  co s t a r a n o  s ię  o s ła b ia ć  s p ó łz a w o d n ic tw o .  N a jc z ę ­
śc ie j  j e d e n  i ten  s a m  p rzed m io t  d o ty k a ły  n a j r o z m a i t s z e  o p ła ty .  T a k  np. 
z b o ż e ,  nim w po s tac i  c l i leba  o d d a n e  by ło  do  sp o ż y c ia ,  o p ła c a ło :  n a p rz ó d  c ło  
w c h o d o w e ,  n a s t ę p n i e  — . ta rg o w e  (droit de place au marchS), m ły n o w e ,  
p iek a rsk ie  (bakkersgeld) od k a ż d e g o  ro zp a len ia  p ieca ,  i n a k o n ie c  s k ł a d o w e  
(droit de halle). T o ż  s a m o  d o ty k a ło  p iwo i inne  p rz e d m io ty .  W  1 6 9 3  r. 
A n tw e rp ja  p o s i a d a ł a  42 ro z m a i te  o p ł a t y ,  k tó r e  w  r. 1 7 9 3  p rz y n io s ły  
9 4 2 . 0 0 0  II.

W  tak i  s p o só b  ro g a tk o w e  s t a ł o  s ię  z  c z a s e m  n a j i s t o tn ie j s z e m  ź r ó d łe m  
d o ch o d ó w  g m in n y c h ,  lecz  z a r a z e m  w y r o d z i ło  s i ę  n a  w ie lk ą  p ro te k c i jn ą  in-

(•) Piwo było już obłożone rogatkowem 1260 r. w  Namur, 1295 w Bruxelli, 
a  1357 w  Antwerpji; wino obłożono opłatą już w r. 12 8 4 ,  miód i wódka (levende  
w a te r s )  w 1285; zboże w 1 3 5 7 .
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s t y t u c j ę .  O p a r ta  n a  p rz y w i le ju ,  sz k o d l iw a  d la  h a n d lu ,  o p l a t a  t a  o k a z a ł a  s ię ,  
pod k o n ie c  p r z e s z łe g o  w ie k u ,  w rę c z  p r z e c iw n ą  ideom  f r a n c u sk ic h  n o w a to r ó w ,  
i po z a j ę c iu  B e lg j i  p r z e z  a r m ję  re w o lu c i jn ą ,  c a łk i e m  z n ie s io n ą  z o s t a ł a .  
M ie jsce  j e j  od 1 7 9 6  r. z a s t ą p i ł a  d a lek o  p r o s t s z a  o p ła t a  d o d a t k o w a  ( cen­
times addiłionnels)  do p o d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h ,  k t ó r a  m ia ł a  p o k ry w a ć  
w sz e lk ie  w y d a tk i  dep a r ta m e n tó w '  i g m in .

G w a ł to w n a  t a  r e fo rm a  nie p r z y n i o s ła  j e d n a k  b e lg i j sk im  p ro w in c jo m  p o ż ą ­
d a n y c h  o w o c ó w .  W  c z a s ie  n i e u s ta n n y c h  w o jen  i w obec  ro z m a i ty c h  c i ę ż a ­
ró w  n a r z u c o n y c h  k r a jo w i ,  w p r o w a d z o n y  s y s t e m a t  o k a z a ł  s i ę  n i e d o s t a te ­
c z n y m ,  i g m in y  o p a n o w a ł  b e z ła d .  D la  z a r a d z e n i a  t e m u ,  n a j w y ż s z a  w ł a d z a  
ó w c z e s n a  —  d y re k to r ja t  —  s a m a  m u s i a ł a  r o s p o c z ą ć  od z ro b ien ia  p e w n y c h  
u s t ę p s t w  z n i e s io n e m u  p o rząd kow i .

W  1 7 9 8  r. d o z w o lo n o  g m in o m  d la  s k u t e c z n ie j s z e g o  o p ę d z a n ia  ich p o ­
t r z e b ,  w p r o w a d z e n ie  o p ła t  p o ś re dn ich  i m ie js c o w y c h  ( taxes indirectes et lo­
cales). D la  u n ik n ien ia  j e d n a k  sz k o d l iw y ch  n a s t ę p s t w  d a w n e g o  ro g a tk o w e g o  
z a s t r z e ż o n o ,  a ż e b y  w s z e lk ie  ro d z a je  z b o ż a ,  ow o c e ,  ch leb ,  m ą k a ,  m a s ło ,  se r  
i w s z y s tk i e  p r z e d m io ty  ż y w n o śc i ,  p o w s z e c h n ie  p r z e z  lud u ż y w a n e ,  b y ły  
z  pod  o p ł a t y  w y ję te .  S p o s ó b  p o b o ru  m ia ł  być  p ro s ty ,  tan i  i nie uc iąż l iw y  
d la  h an d lu .  N ie b a w e m  w 1 8 0 0  r. p o s ta n o w ie n ie m  p i e r w s z e g o  k o n su la ,  
w p r o w a d z o n o  i r o g a t k o w e  n a  r z e c z  g m in y  i d o b ro c z y n n o śc i  ( Octroi mum- 
cipaux et de bienfaisance), g d z ie  t e g o  o p iek a  u b o g ich  i cho ry c h  w y m a g a ł a .  
N a s tę p n ie  d e k re t  c e s a r s k i  1 8 0 9  r. w s z y s tk i e  w y n i k a j ą c e  z  tej  o p ł a t y  s t o s u n ­
ki o s ta te c z n ie  u r e g u l o w a ł .  D la  B e lg j i  d e k re t  ten  s t a ł  s ię  p o d s t a w ą  g m in n e g o  
o p o d a tk o w a n ia .

R e g u la m in  podzie l i ł  p o d le g a ją c e  g m in n y m  o p ła to m  p rzed m io ty  n a  ó  k las ;  
co  nie by ło  w  nich o b ję te ,  o p łac ie  nie u l e g a ło .  W z g l ę d e m  p iw a  p o s t a n o w i o ­
no ,  a ż e b y  w p r o w a d z a n e  do g m in  p o d le g ły c h  o p ła c ie  ro g a tk o w e j  p o n o s i ło  
n a jw y ż e j  o */4 w i ę k s z ą  o p ła t ę  od w y r a b i a n e g o  w  ich w ł a s n y m  ob ręb ie .  
B y d ło  i m ię so  m ia ły  p o d le g a ć  o p łac ie  —  p ie r w s z e  od s z tu k i ,  d ru g ie  od 
w a g i .  U w oln ien ia  od  o p ła ty  p o s t a n o w io n e  p r a w e m  z  1 7 9 5  r . ,  z  w y j ą t k i e m  
s u c h y c h  o w o c ó w ,  z o s t a ł y  u t r z y m a n e .  D la  od jęc ia  o p łac ie  w ch o d o w e j  c h a ­
ra k t e r u  p ro te k c i jn e g o ,  d o tk n ię te  p r z e z  n ią  p r z e d m io ty  p o d d a n e  z o s t a ł y  w  s a ­
mej gm in ie  ró w ne j  o p ła c ie  s p o ż y w c z e j .  P r z e w ó z  p o z o s t a ł  w o ln y m  od o p ła ty .

Ś ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e  p o w y ż s z y c h  p rz e p i só w  p o lecono  m in is t row i  fi­
n a n s ó w  i p r e fe k to m .  T o  o s ta tn ie  r o s p o r z ą d z e n ie  s t a w i a j ą c e  g m in o m  p e ­
w n e  g r a n ic e ,  n ie d łu g o  u t r z y m a ł o  s ię  w  B e lg j i .  P o  u p a d k u  c e s a r s t w a  
i z j e d n o c z e n iu  be lg i j sk ich  prow inc i j  z  H o la n d ją ,  n a  m ocy  p o s t a n o ­
w ien ia  1 8 1 5  r o k u ,  p r z y z n a n y  z o s t a ł  gm in o m  z u p e ł n y  s a m o r z ą d  w  z a -
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kre s ie  o p o d a tk o w a n ia  n a  r z e c z  w ł a s n ą ;  a  z  tem  z a r a z e m  r o z w a r t e  b y ły  w ro ta  
d a w n y m  u c ią ż l iw o śc io m  i n a d u ż y c io m .

Z a s a d n i c z e  p r a w o  1 8 1 5  r. w z g lę d e m  f i n a n s o w o ś e i  g m in ,  w s k a z a ł o  ty lko  
o g ó ln e  n o rm y .  R o s p o r z ą d z e n ie  w y d a n e  w  r. 1 8 1 6  u z u p e ł n i ło  j e  n i e c o ,—  
s t a n o w i ło  ono:

a )  a ż e b y  w  m ia rę  m o żn o śc i  o p o d a tk o w a n ie  by ło  j e d n o s t a j n e ;

l>) a ż e b y  nie o b c ią ż a n o  p r z e d m io tó w  p ł a c ą c y c h  j u ż  p o ś r e d n i  p o d a te k  p a ń ­
s tw o w y ,  w y j ą w s z y  g d y  in acz e j  p o t r z e b o m  g m in  z a r a d z i ć  nie b y ło  m o ż n a , —  
p rz y c z e m  w ż a d n y m  raz ie  o p ła t a  g m i n n a  nie m ia ł a  p r z e n o s i ć  p o ło w y  p o d a t ­
ku  p a ń s tw o w e g o ;

c) a b y  l in je  ce lne  g m in n e  nie t a m o w a ł y  s w o b o d y  ru c h u  h an d lo w e g o .

N a s tę p n ie  r z ą d  ho len de rsk i ,  p r z e z  z m i a n y  w  o p o d a tk o w a n iu  p a ń s tw o w e m  
w p ł y w a ł  p o ś re d n io  i na  o p ła ty  g m in n e ;  lecz  s t a n o w c z e j  ich r e fo r m ie  p r z e ­
s z k o d z i ł a  r e w o lu c ja  1 8 3 0  r.

R u c h  1 8 3 0  r .  po m im o  s p ro w a d z o n y c h  p r z e z e ń  s t a n o w c z y c h  re fo rm ,  p o ­
m im o  n iech ęc i  d la  h o le n d e r s k i e g o  s y s t e m a t u  f in a n so w e g o ,  p o z o s t a w i ł  r o g a t ­
k o w e  n ie tk n ię te m .  O g ra n ic z o n o  s ię  n a  z n i e s ie n iu  n ie n a w is tn e g o  p a ń s t w o ­
w e g o  p o d a tk u  od rzez i  i m ie w a .  I z b y  p r a w o d a w c z e  p r z y z n a ł y  ty lko  
r z ą d o w i  p r a w o  o s ta te c z n e j  d ec y z j i  p r z y  z m ia n a c h  w  o p o d a tk o w a n iu  g m in .  
R z ą d  ze  sw e j  s t r o n y  t r z y m a ł  s ię  biernie .  Z a m i e r z o n e  p r z e z  r z ą d  h o len d e r sk i  
p rz e j rz e n ie  z o s t a ł o  w  r. 1 8 3 1  s t a n o w c z o  od ro cz o n e .  J e d n a k ż e  p o s t a n o w i e ­
n ia  o a k c y z i e  s k a rb o w e j  s p o w o d o w a ły  p e w n e  o d m ian y :  z a  r z ą d u  h o le n d e r ­
s k ie g o  p o b ó r  d o p ła t  n a  r z e c z  g m in  w y k o n y w a n y  b y ł  p r z e z  u r z ę d y  s k a rb o w e ;  
k o m i te t  ty m c z a s o w y ,  d e c y z j ą  7  l i s to p a d a  1 8 3 0  r. o d d a ł  tę  a t r y b u c j ę  s a m y m  
g m in o m .

J u ż  r o s p o rz ą d z e n ie  1 8 1 6  r. u n ie w a ż n i ło  p o d w ó jn e  o p o d a t k o w a n ie  p e ­
w n y c h  m o c n y c h  n a p o j ó w ,  z a r a z e m  w  a k c y z i e  i o p ła c ie  g m in n e j .  L ec z  w z r a ­
s t a j ą c e  p o t r z e b y  g m in  z m u s z a ł y  j e  do p r z e k r a c z a n i a  t e g o  p rzep isu .  Z  po- 
stępem^ c z a s u  p r z e k r o c z e n ia  te  by ły  c o r a z  c z ę ś c i e j s z e :  g m i n y  sa m o w o ln ie  
p o d n o s i ły  o p ł a t y  i p o d c ią g a ły  pod nie c o r a z  now'e p rz e d m io ty .  U s i ło w a ­
n ia  r z ą d u  ( 1 8 3 7 ,  1 8 4 5 )  p o w s t r z y m a n ia  g m in  n a  tej d ro d ze  b y ły  b e z ­
s k u te c z n e :  a r g u m e n t a  o  s z k o d l iw o śc i  zby tn ie j  p ro tekc j i  i o n i e s p raw ied l iw o ­
ści k i lk o k ro tn eg o  o b c ią ż e n ia  j e d n y c h  i tych  s a m y c h  p r z e d m io tó w ,  nie tra f ia ły  
do  p r z e k o n a n ia .  G m in y  nie m y ś la ł y  o z n i e s ie n iu  lub z n i ż e n iu  o p ła t ,  a  p a ń ­
s tw o  nie m o g ło  t eg o  n a k a z a ć ,  n ie  o b m y ś l a w s z y  p rz e d te m  o d pow iedn iego  
w y n a g ro d z e n ia .
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2. Statystyka.

Dane urzędowe o ciach gminnych (octroi), wznowionych przez dyrekto- 
rja t, urządzonych za  cesarstw a, i przyjętych przez rządy holenderski i bel­
gijski, nie sięgają  w przeszłość dalej ja k  do r. 1830 . Z 2 5 5 0  istniejących 
wtedy gmin, 67 m iast z ludnością 7 0 2 .2 0 2 , posiadały prawo miejscowego 
opodatkowania przedmiotów spożycia. Z  biegiem czasu liczba m iast tych
w zrosła. I tak:

w roku było miast z ludnością przy ogńlnćj
ludności kraju

1843 70 854671 4 .2 1 3 8 6 3
1852 74 1 .1 5 0 9 1 9 4 516361
1859 78 1 .223249 4 .6 7 1 1 8 7

W liczbie tych 78-u , podług podziału przyjętego przez kom isję centralną 
sta tystyczną, było 67 m iast w łaściw ych, t. j . posiadających wyżej nad 5000  
mieszkańców  i 11 gmin wiejskich.

W krótce po wznowieniu, cło gminne sta ło  się najw ażniejszem  źródłem 
finansowem dla m iast. Przyczyn tego szukać należy tak we wstręcie Belgij- 
czyków do podatków bezpośrednich, ja k  i we w zrastających ciągle w ym a­
ganiach i potrzebach sam ych miast. Straciw szy pierwotny swój charakter 
służenia na cele dobroczynne, s ta ła  się ta  op ła ta  środkiem ogólnego znacze­
nia, tem bardziej uzasadnionym  na pozór i koniecznym, o ile zdaw ał się być 
doraźnie skutecznym .

W głów niejszych m iastach Belgji, czysty dochód z tego źród ła  w latach 
1S40/s9 był następujący:

w r. 1 8 4 0  . . . 7 .7 1 1 4 8 7  fr.
59 18 4 3  . . . 8 .8 0 3 1 5 9  „
U 18 5 2  . . . 9 .1 6 1 6 8 4  „
99 1853  . . . 9 .4 1 1 0 5 5  „
99 18 5 4  . . . 8 .8 1 4 1 7 6  „
55 1855  . . . 8 .7 3 1 8 8 6  „
99 1856  . . . 9 .5 0 2 1 0 4  „
9 9 1857 . . . . 1 0 .1 8 2 2 0 4  „

99 1858 . . . . 1 0 .8 4 1 2 0 5  „
99 1859 . . . . 1 1 .5 5 8 1 4 6  „

Ogólny dochód gmin, w stosunku do ludności, w ynosił na głow ę:
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w r. 1830  . . . .  fr. 6 ,42
>. 1843 8 ,27
„  1 8 5 2 .  . . . 8 ,68
,, 1859 . . . . „  8 ,66

Roczne zw iększenie w przecięcia 2 0  la t, od 18 4 0  r., wynosiło 158 .373  
franków .

Jeśli porównamy cło gminne z bezpośredniem i podatkam i, łatw o się prze­
konamy o niezmiernej przew adze pierwszego. T ak  np. w Bruxelli pobierano 
od osoby w przecięciu:

podat, bezp. cło gminne
w r. 1843 . . . »  fr. l , 7* j 9 ,25

„  1858  . . . . „  ],04 17)78

W ysokość ceł gminnych w znosiła się z fmansowemi potrzebam i miast, 
z tern w iększą siłą , im łatw iej było ją  podw yższać, i m iasta znalazły  się pod 
ciężkieui brzemieniem.

Podniesienie opłaty m usiało odpowiadać, i rzeczywiście odpowiadało zw ię­
kszeniu w ydatków: widzimy to na przykładzie Bruxelli.

M iała ona:
dochodu z ceł gminnych roschodu

f r a n k ó w
1 8 52 . . . . 2 .3 6 1 2 8 3  2 .8 9 5 6 4 4
1853. . . . 2 .6 0 0 4 5 4  3 .0 4 4 2 7 4
1854. . . . 2 .1 6 6 8 4 4  3 .1 6 3 4 7 7
1855. . . . 2 .2 2 2 8 8 8  3 .7 5 6 5 3 7
1856 . . . . 2 .3 3 5 0 6 5  3 .3 2 1 1 9 8
1857. . . . 2 .5 1 8 4 1 2  4 .5 8 5 3 8 9
1858 . . . . 2 .6 8 7 9 8 7  4 .24 7 1 0 3
1859. . . . 2 .8 6 3 1 6 6  4-566831

O ile zaś  dochody z ceł gminnych przew yższały  inne finansowe środki 
gmin, przedstaw i nam wybitnie następne procentowe porównanie z 2-m a in- 
nemi głównemi źródłam i dla Bruxelli. W ynosiły tam mianowicie:

dopłata do 
podtst. skarbo- cła  inne pośrednie 
wego i sk ła d k i gminne opłaty

w r. 1843  . . . 5 ,60 6 3 ,°1 8 ,48
»> 1858  . . . 3 ,65 6 0 ,04 11 ,2

Bezpośrednie opłaty  najn iższe tu zatem  miejsce za jm ują.

27

0
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Gminy s ta ra ły  się ciągle o nadanie  większej rosciągłości pośrednim o p ł a ­
tom. P rzeszkody  s taw iane  przez obow iązujące wciąż postanowienie z 1 8 0 9  r. 
posz ły  w zapomnienie .  T a ry fy  częs tokroć  zm ieniano ,  i zwykle podw yższano; 
nadto  wiele wyraźnie  za k az anyc h  przedmiotów- oclono, i to p rzedm iotów  
pierwszej potrzeby. W y k a z u je  to dowodnie p o n iż sza  tablica tax g łó w n ie j ­
szych  przedmiotów opłacie u lega jących , z  podaniem z nich dochodu, podług  
ta ry f  z  1 8 4 3  i 1 8 5 8  r. dla m. Bruxelli:

4  3 i
P r z e d m i o t y Zasada T ax a Dochód

Iopodat. fr. fr- l!

W in o ....................................... hkt. 24 2 3 6 2 2 0
Piw o i ocet przyw . z  zewu. . 4 3 4 7 3 3

„ wyr. w ew ną t rz hkt. 2 ,0 5 6 4 3 0 3 0
W oły ,  k r o w y ...................... kgr . 0 , 0 5 2 4 5 1 5 8

Cielęta .................................. l 518 |  9 2 5 5 5

B a r a n y .................................. kgr . 0 ,0 8
2 ,5 0 ^ 7 7 9 2 0

Ś w i n i e .................................. kgr. 0 ,0 8 3 1 8 9 0
10 ,1 2

■ 1 4 6 8 4 1Mięso św ieże ,  solone i w ędź. 0 ,1 8
/ 0 , 2 0 i

C h l e b .................................. • .

M ąka ....................................... hkt. 0 ,1 0
M asło ..................................... . .

W ęgie l kam ienny . . . . 5 0 0
kgr, 3 2 0 5 0 9

„  d rzew ny  . . . . hkt. 0 , 5 0 1 7 9 4 0
C e g ł y .................................. roz maite 5 7 0 2 3

D a c h ó w k i ............................
W a p n o .................................. hkt. 0 .3 0 2 6 5 0 3
K amienie surow e i ciosane . roz maite 11284.

D rzew o budulcowe . . . • 4 3 4 7 6
■

5 _®
T a x a  I Dochód

fr. fr.

h k t .
hkt.
kgr.

kgr.
sz t .
kgr.

0 ,24 .
4
2 ,0 5

2 7 3 2 0 8  
2 6 2 2 8  

7 9 3 4 8 6  
0 , 0 5 I 3 6 7 4 6 9

g J l  1 1 8 3 6
0 ,0 8  i 
1 ,5 0

6 6 0 3 20 ,0 8

( 0 , 1 4 )  
1 0 , 1 8  j

|  8 7 0 9 7

1 3 0 2 0 2

1000
kgr.
hkt.

1000
hkt.

roz
metr
kub.

2 
0 ,5 0

2
4
0 ,3 0

maite
5 
3

2 6 5 3 4 6
1 1 2 6 9

1 2 3 8
2 9 0 2 4

7 3 2 7

1 0 1 7 0 2

W  ogóle n a jw iększy  dochód przynosiły  przedmioty  p ierwszej potrzeby; 
najciężej je d n a k  do tyka ła  o p ła ta  wino  i inne mocne n a p o je ,  obłożone akcyzą  
i w części  c łem. N as tępu ją cy  w y k az  dochodów b ru t to  52  m ias t ,  m ajacych  
regularny  za rząd  tych dochodów , najlepiej s to su n ek  przedmiotów uwydatni:
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D o c h ó d
m i o t  y

Piwo i ocet p i w n y ..................................................
Bydło i m ięso ..............................................................
Mąka, c h l e b .............................................................
Węgiel kam ienny ...............................  . 787946
Wino .  ..............................................................
M a s ł o ..........................................................................
Ocet (nie p iw n y ) ........................................................
Cukier i kaw a..............................................................
Wapno, cegła, kamień, m a r m u r .........................
Napoje spirytusowe k r a j o w e ...............................
Owies, siano, s ło m a .................................................
Drzewo (i m eble)..............................................................  499107
Szkło do o k i e n .........................................................
Ryby, ostrygi, h o m a r y ............................................
S e r ...................................... ...........................................
O l i w a ...........................................................................
J a ja .................................................................................
Tytoń  ........................................................
Świece woskowe i ł o j o w e .....................................
M y d ło ...........................................................................
Węgiel d r z e w n y ......................... ......

1848 | 1858

2.179864 2.795417
1.781943 2.678575

417866 806344
787946 1.074276
703376 793744
154328 231494

24037 34763
16944 75204

311069 356705
392166 753954
390623 231883
499107 463972

35847 7954
314469 319021

36908 50089
81791 138383
13139 24279
27521 54210

9779 13807
14819 10616
36881 25453

Dla zrozumienia w jakim zakresie częste podwyższanie stopy podatkowej 
powiększało dochód, i jak  takowy rozwijałby się przy niezmiennej taryfie, 
należy się udać do rachunku sztucznego, fikcijnego. Rachunek ten okaże 
wyraźnie, o ile zwiększenie dochodów z ceł gminnych przypisać należy na­
turalnemu ruchowi ludności i spożycia, o ile zaś sztucznie podnoszonej ilości 
opłaty. Dochód z tego źródła (brutto) w kilkunastu główniejszych miastach 
obliczony był:

w r. 1840. 
„  1859.

na 6 .866883 fr. 
,. 9 .617725 „

2.750842 „Zatem przyrost .

Zastosowawszy teraz taryfę z 1840 r. do ilości opodatkowanych przed­
miotów z r. 1859, otrzymamy dochód 778739 fr., albo 28°/0 od dochodu 
z 1859. Odciągnąwszy ostatnią tę liczbę od różnicy dochodu z powyż­
szych lat.

+  2 .750842 
—  778739

Otrzymamy +  1 .972103 fr.
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Bezwątpienia ta ostatnia cyfra zwiększonego dochodu jest wynikiem 
wzrostu ludności; cyfra zaś 778739 fr. powstała z podniesienia taryfy po­
datkowej.

Najważniejsza ujemna strona ceł gminnych leżała w tern, że opłaty te, ta­
mując handel, obciążając przedmioty pierwszego spożycia, zapewniały nadto 
jeszcze protekcję przeciw spółzawodnictwu gmin sąsiednich. Wszelkie za­
strzeżenia prawne były bezskuteczne.

Brzemię opłaty najbardziej ciążyło nad ludnością bliższego obwodu miast, 
zmuszoną we wszystko się w nich zaopatrywać, bez żadnego udziału w ich 
korzyściach. Nadto kontrola była niezmiernie uciążliwą i wiele czasu wyma­
gającą. Towarowa expedycja z Bruxelli do Liege (o 2 godzin drogi 
koleją żelazną odległych) musiała przechodzić przez 6 celnych rewizij, 
wypełnić 6 rozmaitych formalności i 6 razy zapłacić, —  a wszystko to dla 
przewiezienia czasem może jednej butelki wina z jednego miasta kraju do 
drugiego. Pomimo jednak całą pilność dozoru, rok rocznie zdarzało się 
w przecięciu 3000 przekroczeń,— co przewyższało więcej niż dwa razy ilość 
wszystkich w ogóle przekroczeń popełnianych przy poborze bezpośrednich 
i pośrednich podatków skarbowych. ■

Nareszcie koszta administracji ceł gminnych były znaczne; wynosiły one 

w przecięciu:
w r. 1880 421337 fr. albo 5,56O0 dochodu br.; a 0 ,80 fr. na osobę
„  1843 596891 „  „  7,s° „  1,«°«

. „  1852 1.054495 „  „  1 0 ,«  l , 001
„  1859 1 .500000 ,, „  12,”  „  l , * 82

Gminy mniejsze miały stosunkowo tańszą administrację niż większe. 
Wszystkie powyższe dane przekonały rząd dostatecznie o niezmiernej 

uciążliwości ceł gminnych; a że gminy same nie myślały o ich zniesieniu, ani 
reformie, przeto rząd musiał się tern zająć.

3. Zniesienie.

Pomimo uznania uciążliwości ceł gminnych, ministerstwo długo bało się 
ich dotykać. Gminy zanadto do nich były przywykły; a co więcej, trudno było 
się zdecydować na to, czemby je  zastąpić; a rozumiano dobrze iż natomiast 
gminom inne źródło zapewnić wypadnie,— skądinąd zaś jeszcze, gminy, dra­
żliwe na punkcie swej autonomji, nie rade były wszelkiej interwencji rządu.

W ciągu pierwszych lat trzynastu istnienia niezależności Belgji, rząd 
wcale nie dotykał ceł gminnych. Wydane przez ministerstwo w 1843 r. do­
tyczące tej opłaty akta, rozjaśniły wprawdzie je j doniosłość i uciążliwość,
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ale  nic w ięce j .  W p ro w a d z e n ie  w życ ie  p r z y g o to w a n e g o  w  r. 1 8 4 7  p rzez  
s p e c j a ln ą  k o m is ję  p lan u  re fo rm y  w s t r z y m a n e  z o s t a ł o  p r z e z  ruclt  1 8 4 8  r. 
N as tę p n ie  ż y w e  ba rd zo  z a ję c ie  s i ę  p r a s y  ty m  p r z e d m io te m  nie m niej  z o s t a ło  
b e z s k u te c z n e m .

C o r a z  d o tk l iw s z e  s k u tk i  i s tn ie ją c e g o  p o rz ą d k u  r z e c z y  z b l i ż a ły  j e d n a k  s t a ­
n o w c z ą  d e c y z j ę .  W  r. 185G  r o z w a ż a n o  w  I z b ach  p o t r z e b ę  re fo rm y  c e ł  gmin«- 
ny ch ,  a  n a w e t  c a ł k o w i t e g o  ich z n ie s ie n ia .  M in is te r s tw o  ze  sw e j  s t r o n y  r ó ­
w n ie ż  z a j ę ł o  s ię  c zy n n ie  ty m  p r zed m io tem .  C h o d z i ło  o to  ty lko ,  ozem  z a s t ą ­
pić 1 2  do 13  in i l jonów  fr . ,  j a k i e b y  g m in y  p r z e z  zn ies ien ie  tej  o p ł a t y  s t r a c i ły .  
W n o s z o n o  p o w ięk s zen ie ,  na k o rz y ś ć  g m in ,  p o ś re dn ich  sk a rb o w y c h  p o d a tk ó w ,  
a  n a w e t  w y s y ła n o  k o m is j ę  do  Angl j i  d la  z b a d a n ia  t a m e c z n e g o  p o rz ą d k u .

N ak o n ie c  po w s z y s tk i c h  b e z o w o c n y c h  w y s i len iach ,  w r. 1 8 5 9  m in i ­
s t e r s t w o  w y s tą p i ło  o s ta te c z n ie  ze  s t a n o w c z y m  p la n e m  re fo rm y ,  p o p a r ty m  
śc iś le  w y ło ż o n e m i  p o w o d am i .  P lan  ten  w g ł ó w n y c h  z a r y s a c h  o b e jm o w a ł :

1) z u p e ł n e  zn ie s ie n ie  c e ł  g m in n y c h ;
2 )  c a łk o w i t e  w y n a g ro d z e n ie  g m in  z a  d o ch ó d  z n ich  o t r z y m y w a n y .  P r z y -  

c ze m  z a  p o d s t a w ę  p o d z ia łu  s ł u ż y ł a b y  g ł ó w n a  s u m a  (p r i n c i p a l ) o p ła c a n y c h  
p r z e z  g m in y  w  ro k u  p o p rze d n im  trzech  b ez p o ś re d n ic h  p o d a t k ó w  p a ń s t w o ­
w ych ;

3) w y p ł a t ę  g m in o m ,  w c iąg u  p ie rw s zy c h  t rz e c h  lat ,  5 ° 0 dla b y ły c h  u r z ę d ­
n ików  r o g a tk o w e g o .

N a  po k ryc ie  u b y tk u  i d la  o s ią g n ięc ia  tych  ce lów ,  p r z e z n a c z a n o  n a  rz ecz  
g m in :

a) 4 0 °  o do ch o d u  s u r o w e g o  z  pocz t ;
0) 7 5 °  o t ł a  w c h o d o w e g o  od k a w y ;
c )  3 4 °  0 a k c y z y  od w in a ,  w ódk i ,  p iw a  o c tu  i c u k ru .
Dla o d p o w ied n ieg o  p o d n ie s ien ia  do ch o d u  z  tych  p r z e d m io tó w ,  s to p ę  o p o ­

d a tk o w a n ia  p o w ię k s z o n o :
od  w in a  . . . . z  3 3  IV. n a  4 2 , 10
—  »  f r a n c u s k ie g o  . • j, 2 4 , 75 31 80ł ?  ° A?
—  w ódk i  k r a jo w e j  . . . I  50

H

—  p iw a  i oc tu  . . . . •> f,0 „  4
—  c u k ru  z a g r a n i c z n e g o  . „  4 5 „  4 8
—  c u k ru  k r a jo w e g o  . . „  3 9 „  4 2

od k ilogr.

W  tak i  s p o s ó b  m ia n o  z e b ra ć  s u m ę  o k o ło ......................  1 5 . 0 0 0 0 0 0  fr.
D la  j e j  u tw o rz e n ia  p a ń s t w o  w nos i ło :
4 0 %  do ch o d u  z  p o c z t .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2 . 5 0 0 0 0 0  „
7 5 %  c ła  od k a w y ............ ....................... ....................  2 . 0 0 0 0 0 0 , ,

ra z e m  . . 4 . 5 0 0 0 0 0
K k o n o m i s t a ,  m . l u t y  i m arzec. 5
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P o zo s ta ła  do pokrycia su m a  1 0 .5 0 0 0 0 0  in ia la  pow stać  z podniesienia 
akcyzy ,  a  mianowicie:

od w i n a ................................  8 1 0 0 0 0  fr.
—  wódki zag ran iczn e j .  . . 5 0 0 0 0  „
—  wódki k r a j o we j . . . .  2 . 8 0 0 0 0 0  „
—  p i w a ................................  6 . 1 0 0 0 0 0  ,,
—  cu k ru ................................  7 0 0 0 0 0  „

r a z e m .  . . 1 0 . 5 0 0 0 0 0 , ,  
co w łaśn ie  po dodaniu powyższej sum y . . 4 . 5 0 0 0 0 0  „

s tanow i żądane  dla g m i n .................................  1 5 .0 0 0 0 0 0  „

Dla u tw orzen ia  tej sum y pociągnięto je d n a k  nietylko te  gminy, które po­
s iada ły  przedtem cła  gminne , iecz w szys tk ie  gminy w ogóle.

P ro jek tow ane praw o o trzym ało  sa n k c ję  k ró lew ską 18 lipca 18G0 r. i n a ­
tychm ias t  w esz ło  w życie.

W s p an ia ła  to by ła  chwila, kiedy w 7 8  gminach  spad ły  przegrody dzielące 
tak  d ługo  m ias ta  od wsi, i ruch handlowy w ca ły m  kra ju  o d zy ska ł  zupe łn ą  
sw obodę,  a  zn ik ła  opieka nad p rzem ysłem  miejskim. G łówny sp raw ca  tej 
postępow ej reformy Brouckere, p rezydent in. Bruxelli, na krótko przedtem ży ­
cie zak ończy ł .

W 1 8 6 2  r. o trzym ało  to praw o os ta teczn e  sw e  uzupełnienie:  podniesiono 
mianowicie należny  gminom udział  z  poczt i akcyzy  o 1 %  (do 4 1 %  i 3 5 % )  
dla w y tw orzenia  zapasow ego  zasobu  na w ypadek  niedoborów w  dochodach 
na rzecz gmin p rzeznaczonych .

4. Następstwa zniesienia.

S k u tec zn o ść  tak  s tanow czej  reformy, j a k  t a  o której m ow a, oczywiście 
nie m ogła  być w początku  dosta tecznie  ocenioną i nic dziwnego iż na razie 
obudza ła  ona wątpl iw ość.  Usprawiedliwieniem reformy były  g łów ne  u jem ne 
strony  ceł gminnych, mianowicie: szkodliw ość dla handlu; protekcijny ch a ra ­
kter  i obciążenie przedmiotów pierwszej potrzeby. Mniej szkodliwem o k az y ­
w ało  się w iększe  obciążenie mocnych napojów  przez  podniesienie akcyzy.

Nowe dochody i zasiłk i  od rządu  w y n a g ra d z a ją  s tr a t ę  gmin i w z r a s ta ją  
z  każdym rokiem, j a  v widać z n a s tęp u jące g o  w ykazu :
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W  r o k u
D o ch ó d
ogólny

W y n a g r . N a  r zecz  gm in Z asó b
rezerw ow y

b. u r z ę d n i ­
k o m  ro g a tk .

które miały 
rogatkowe innych

1860 6.721311 229470 5.196565 1.295275
(164 dni) 

1861 15.253570 380637 11.607417 3-265485 •
1862 15.795369 350940 11.624369 3.820068
1863 16.357282 176728 11.645597 4.350159 184797

1864 16.443952
(za 201 dni)

11.545608 4.391098 407246
1865 17.322980 . 11.496606 5.198483 429791
1866 17.936591 • 11.734966 5.754697 446926

W idzim y stąd  iż  podobnie ja k  daw ne cła , now e dochody p o s tę p u ją  odpo­
w iednio do po trzeb  gm in, i ze  s ta n o w isk a  ich finansow ości ro zw ażan e , nie 
s tan o w ią  d la nich praw ie żadnej od daw nego  sy stem u  różn icy  —  obok d o ty ­
kalnej korzyści ze  zn iesien ia  rogatek . Pew ne gm iny, zby t o bc iąża jące  o p ła ­
tam i sw ych  obyw ateli, zy sk iw ały  naw et czysty  dochód w za s iłk u  rządow ym ; 
p rzy jm ow ały  ato li m oralny  poniekąd obow iązek  u lżen ia daw nych ciężarów . 
U lga ta  isto tn ie  n as tą p iła  w d o p ła tach  do bezpośrednich podatków  sk a rb o ­
w ych. W y k az  z r. 1 8 6 1  p rzyśw iadcza  ju ż  o tein —  g dyż  w zro st dop ła t 
n iedorów nał w zrostow i ludności.

D op ła ty  te  p rzyn io sły  gm inom :
w r. 1 8 5 9  . . . 4 .0 4 3 1 7 1  tr. przy ludności 4 .6 2 3 4 2 9
a  w 1 8 6 1  . . . 4 .1 4 7 1 9 2  „  „  4 .7 3 1 9 5 7

Ulga ta  o k aza łab y  się  n aw et zn a cz n ie jszą , gdyby je d n o cz eśn ie  nie s ta ra n o  
się o zm niejszen ie  dotkliw ych a  pozostaw ionych  dotąd sk ła d ek  (co tisa tions). 
Isto tn ie  zm n ie jszono  j e  znaczn ie ; w ynosiły  one:

w 1 8 5 9  roku  . . . 3 .8 4 2 7 0 3  fr.
w 1 8 6 4  ,. . . . 3 .0 6 0 8 7 0  „  t. j .  o ‘/ 4 m niej.

S ta ran o  się  też  o zn iżen ie  o p ła t pośrednich ; sku tk iem  czego , gdy 
w 1 8 5 9  roku p rzyn io sły  one. . . 2 .6 2 7 3 2 1  fr.
w 1 8 6 4  „  t y l k o   1 .3 1 3 9 7 2  „

W praw dzie w osta tn ich  la tach  w znaczn ie jszy ch  gm inach , dla opędzenia 
w zras ta jący ch  po trzeb , m usiano  się  uciekać do nadzw yczajnych  d o p ła t do 
podatków  skarbow ych; lecz to w cale nie m ogło  być sk u tk iem  zn iesien ia  ceł 
gm innych.

Co do w ydatków , gm iny zaw sze  praw ie były w stan ie  opędzać w z ra s ta ją ­
ce w ciąż sw e po trzeby , bez uciekan ia  się  do s ta łe g o  podniesien ia o p ła t. N a j­
w ięcej w ym aga ły  zw iększen ia  sz k o ły  i drogi. P o n iższy  w ykaz  w ydatków

9
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obok głów nych  ga łęz i dochodów w szystk ich  w ogóie gm in, należycie to 
udowadnia.

D o c  h o d y.
Dochody z majątku (nieruchom ości i kapitałów )

(reverius pa tr im oniau .r) .......................................
D opłaty (centim es additionneLs) . . •
Składki (cotisations persontielles) . . . . .  
Pośrednie o p ła t y ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

W y d a t k

1858 1864

4.041135  6.589143
1.939976 2.540641
4.043171  3.060870
2 027321 1.313972

i policja . . . .  
D obroczynność . . . .  
W ychow anie (szk o ły ) • •
N ow e budowy (drogi i t. p . ) .

9.592032 10.736510 
3.002754 3.620210
3.182015 5 .4721)70
4.406295 6.415099

Po zniesieniu  rogatkow ego, adm inistracja zo sta ła  nadzw yczaj uproszczoną  
a koszta  jej znacznie zm niejszone. Dla przykładu w eźm y porównawczy w y ­
kaz finansow ego stanu Bruxelli:

D o c h o d y
o) State.

Liczba mieszkańców. . . .

Dochody z m ają tku ...................................
Stałe dopłaty do bezp. podat państw. .
Rogatkowe (z kosztami poboru>..............
Nowy fundusz gm inny ...............................
Opłata od p s ó w ................... ......................
Składki uo tisations)...................................
Pośrednie opłaty (wagowe, składowe, 

portowe, rynkowe, szosowe, mostowe,
szluzowe i t p ) ......................................

Dzierżawa od ch o d ó w ................................
Wynagrodzenie za k o sz a ry .....................
Inne stałe d o c h o d y ....................................

Razem. .

b) Nadzwyczajne.

Pozostałość z lat poprzednich.................
Nadzwyczajne dopłaty do podatków . . 
Zasiłki z kasy państwa lub prowincij . .
Sprzedaż nieruchomości i t .  p . .................
l o ży czk i........................................................
Inne nadzwyczajne dochody .  ..............

Razem. .

Ogół dochodów (a b). ■

1843 1858 1862 1864 j

114582 163 199 181799 187155

322908
2006ŹI

2.577182

4768

356 9 0 0
121062

2 .763034

8000
50526

911737 
381261 

•
2 862874  

.

58455 
39  i 386

2 .863166

303200
29243

8553
81770

5017 2 0
25(1000

10000
415 5 5 3

182186
126874

9278
639 5 0 0

233315
163164

8892
682195

3 .582245 4 .476795 5 .123710 5 289773

19574

86 859 
3 86 9 0  

218232  
2 .2 6 3 4 0 0

242124
15 7000 
181211 

1.203000 
91887

263 8 5 0

164891 
148 !1 7  

1 .600000 
1204 50

30489

133606 
2 .181170 
1.807747 

14224
2 .626755 1.875222 2.297308 4.167236

6 .2 0 9 0 0 0 6.352017 7-421018 9.467009
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W y d a t k i

a) Zwyczajne.

ę P ła c e  u rzęd n ik ó w  . . . .
_ , 1 P o b ó r  o p ł a t ...............................
Z ,arząa  < B udow le  ( n a j e m ,  b udow a

* i u tr z y m a n ie ) ........................
D o b r o - ( D om y chorycl1 i .  u b o g ic h ,
czyn­
ność

a rc h it

)  u trz y m a n ie  o b łą k a n y c h ,
1 p o d rz u tk ó w , g łu c h o n ie  
* m ych  i ś le p y c h  . . . .  

p  r  ( P ła c e ,  s t r a ż  ogn io w a. . .
“ \  • O św ietlen ie  u lic  . . . .

CJ ( S łu ż b a  z d ro w ia  . . . .  
S tra ż  o b y w a te ls k a  i m ilic ja . . .
S zk o ły  o b o w ią z k o w e ........................
K ośc io ły  (d o p ła ta )  . . _ • • • 
R o b o ty  p u b liczn e  (d rog i, k a n a ły

m o s t y ) ................................................
P ożyczk i ................................................
U trz y m a n ie  k o s z a r . . .

*  z 'M a la rs tw o , sn y c e r ,
O l oziuK i |  t e a t r i  m u zy k a  . . . .
°  A S zk o ły  (wolne)  ...............................

• a  " in n e  s ta łe  w y d a tk i ..............................
R a zem  (a).

b) Nadzwyczajne.

^  i O p ła ta  d łu g ó w  b ie ż ą c y c h  . . . 
g , t  O p ła ta  u s ta lo n y c h  i za leg . d ługów
g  \  U m o rzen ie  p o ż y c z e k ........................

j= I  D łu g i  z w yroków  sąd o w y ch . . .
o  ’ D o p ł a t y .................................................

■ f  N ad zw y c za jn e  budow y . .
g  1 N ab y c ie  n ie ru c h o m ., s k ła d  k a p ita łó w  
•g l  In n e  n ad zw y c za jn e  w y d a tk i . . .

R a z e m  (b ) .

O gół w ydatków  (a -ł-b). 
P rz e w y ż k a  dochodów .

( W ypo ży czo n e  su m y  . . .
P o ży czk i D o k o n an e  s p ła ty  . . . .

( P o z o s ta ło ść  w p o ży czk a ch . 
In n e  d łu g i g m i n n e ....................................

1843

168544
224027

115320

488 9 3 9
260 7 1 0
146781

20486
303 2 9
90725
20247

128456
331767

115687
37430
90820

2 .438268

1858

219900
341876

84000

5 4 0 7 8 0
3 91 8 4 0
190000
2 8 3 7 8 0

31000
95700
39847

251550
1.415106

19400

163560
114200

53964

4 .2 4 7 1 0 3

795000
19983

200824
174606
121089
125370

14001
343000
3 061 3 0

6 00 0
430168
933343

72180

1862

388 3 2 3
10600

136801

310470
379217
196066
114629

35030
2265 5 4

50347

204873
1.489090

15890

116382
81363

365708

1864

407429
10000

133213

350774
610317
210000
156556

33968
232172

50897

564917
1.862935

17300

199373
82456
87411

4 .1 6 2 3 4 3  5 .015698

2 .687835

255615
184620

1 .436872 2 .104822

3 .8 7 5 1 4 0  
2 333860

?
?

6 .351925
92

210000
131832

3.757168
34393

234563
3 .1 2 8 0 7 0  4 .367956

7 .290413
130605

28 .0 0 0 0 0 0
2 .4 8 7 8 0 0

25 .5 1 2 2 0 0
8 .743415

9 .378654
78355

38 .5 3 8 0 0 0
7.432075

31 .1 0 6 9 2 5
7.096788

Spojrzaw szy teraz na finansow y stan belgijskich gmin w ogóle, zn a j­
dujemy go na pierw szy rzut oka bardzo zadowalniającym . Ale stanu  
tego żadną miarą nie m ożna nazw ać naturalnym . W ym agania gm iny od 
obywateli są  nadzw yczaj m ale. Istnienie jej ubespieczone je s t  g łów n ie  
przez fundusz gm inny. Fundusz ten w yn osił w 1 8 6 4  r. 4 4 ,O80/ 0 , ogó łu



zw yczajnych dochodów; kiedy w szystkie od obywateli w ym agane opłaty w y­
nosiły 1 9 ,12 %  tylko, a  resztę  stanow iły dopłaty do podatków  skarbow ych 
i inne pośrednie opłaty .

Belgijski system  podatkow'y opiera się głów nie na podatkach pośrednich; 
bezpośrednie opłaty są  nie znaczące. W ynosiły one w r. 18(54 w Bruxelli 
od osoby:

dopłaty s t a ł e ..................... 2 ,09 fr.
„  nadzw yczajne . . O,66 „

Lecz fundusz gminny je s t  darow izną, k tóra dostarczając środków, zobo­
ję tn ia  interes do prow adzenia gospodarstw a gminy. Staw i on gm inę w p e ­
wną zależność od państw a i sprzeciw ia się zasadzie sam orządu.

N astępstw a, spowodowane przez zniesienie rogatkow ego w zakresie ogól­
nego ekonomicznego życia, nie są  tak wybitne ja k  odnośnie do finansowego 
stanu  gminy, i dlatego zdają  się być mniej donioslemi. W yświetlenie ich 
niełatw e i czas sam  tylko sprow adzić je  zdoła.

Pierwszym  znaczącym  wynikiem wprowadzonej reformy było ożywienie 
ruchu handlowego i społecznego na całej przestrzeni kraju. Świadczy o tern 
sta ty styka  dróg żelaznych, podająca, dla przedmiotów ulegających niegdyś 
opłacie rogatkow ego, daleko w yższe cyfry po reformie. '1 ak podług w yka­
zów statystycznych (Documents statistiques) przewieziono:

D rzewa budulcowego . .
w r. 1860 

95 6 5 6  tonn
1864
164 9 2 4  tonn

Z b o ż a ................................ 192879 ił 2 4 9 5 0 4 łł

W apna i cem entu . . . 4 5 3 4 4 łł
1 08252 Ił

W ęgla kam iennego . . . . 1 .65 6 2 3 7 2 .7 0 0 4 9 6 łł

Tow arów  kolon., owoców . 3 0 2 7 3 ił 8 6 1 2 3 łł

O liw y ............................... 23291 jł 57969 łł

Kamieni surow . i ciosan. . 129176 ł ł 160497 łł

Mocnych napojów . . . 1243 2 łł 14972 łł

S zk ła  do okien . . . . 31668 ł ł
17222 łł

P i w a ............................... 9736 łł 13507 łł

Widzimy stąd , że w łaśnie przedmioty podległe dawniej opłacie rogatko­
wej, najbardziej zbyt swój pom nożyły. Dw'a w szakże z  wiejskich przem y­
słów  —  piwowarstwo i gorzelnictwo poniosły przez prawo 1860  r. cios do­
tkliwy. Drobne wiejskie fabryki, po reformie wyżej opodatkow ane, nie mo­
gły w ytrzym ać spółzaw odnictw a wielkich zakładów  miejskich; — mimo to 
przecie ogólna ilość wyrobu i spożycia, zw łaszcza  piwa, w krótce dorów nała 
poprzedniej i dalej w zrasta . W ytworzono go mianowicie:
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przed reformą

w r. 1857  .
„  1 8 5 8 . 
„  1 8 5 9 . 
„  1 8 6 0 .

6 233 4 7 7  hektol. 
6 .9 9 6 8 1 7  „
7 .1 7 1 7 3 2  „
6 .5 6 1 1 0 3  „

po reformie

w r. 1861 .
„  1 8 6 2 .  
„  1 8 6 3 .
„  1 8 6 4 .

6 .5 1 3 3 2 6  hektol. 
6 .4 3 5 3 3 4  „
6 .9 2 6 8 5 1  „
7 .2 3 5 1 3 0  „

Nawet wyżej opodatkow ana przez akcyzę fabrykacja c u k r u  nie poniosła 
stra ty . W ciągu 6-u lat po 1859  r. ilość fabryk podniosła się z  63 na 100 , 
a wyrób z  2 0 .6 42661  na 4 1 .5 5 1 8 3 4  kilogr.

Jednem z najw ażniejszych zadań reformy, m usiało być z n i ż e n i e  c e n  
przedmiotów pierwszej potrzeby —  i chociaż bardzo wolno i w sposób nieo­
kreślony, zniżenie istotnie nastąpiło . Zm iany w cenach z b o ż a  zaledwie 
dadzą się określić, gdyż te od wielu okoliczności zależą. W r. 1860  ceny 
zboża s ta ły  wysoko, w 18 6 3  zniżyły się, odtąd znów się podniosły. Odpo­
wiednio do zboża, ceny chleba były następu jące (w w ojskowej piekarni 

w Bruxelli): za 7 5 0  gram ów czyli 3/4 kilogr.

1857  . . 17 ,29 cent. 1861 . . 1 8 ,89 cent.
1858 . . 1 4 ,03 „  186 2 . . 17 ,53 „
1859  . . 14 ,04 „  1863  . . 1 5 ,17 „

Mąka i chleb najmocniej były dotknięte op łatą  rogatkow ą w Antwerpji, 
słabo w Bruxelli i Gandawie, a w Liege i Bruges wcale je j nieulegały. P o­
mimo to w Liege ceny były najw yższe, zapewne w skutek wielkiego sku­
pienia ludności w okolicach.

Ceny m i ę s  a również nie o wiele mogły się zm niejszyć, lecz za  to zw ię­
kszyło się powszechne je g o  spożycie. Na 26-u głów nych targow iskach, ce­
ny od kilogram a były w przecięciu następujące:

W ołow ina . 
Mięso krowie 
Cięlęcina. . 
B aranina. . 
W ieprzowina

w r . 1858 | 1859~“ [ 1861 j 1862

/ r a n k  6 W

l , 28 1,33 i ,37 l,”
l ,16 V * j,2 6 V 7
1,»« 1 39 l , 39 i , 421 39

l , 37 l,4* i , 4s

• •
1 38 
Ły l ,24 l ,46 ?

Ceny p i w a ,  pomimo iż reforma nie zm ieniła w łaściwie ciążących na 

niem opłat, pow szechnie się podniosły.



-  74

Ceny hektolitra w przecięciu:
w  g m in a ch  g d z ie  b y ło  ro g a tk o w e .

1859 1861
f r . A-

Piwo bawarskie . . . 2 2 ,» 2 2 ,75
55 t. z . brunatne . 1 2 ,70 1 3 ,02
5) „  faro . . . 1 6 ,66 1 6 ,66
55 „  Iambic . . . 2 3 ,87 2 3 ,87

w  innych g m in a ch .

55 bawarskie . 2 0 2 0
55 brunatne . . . U , 82' 1 2 ,65
55 faro . . . . 1 5 ,39 1 6 ,26
55 Iambic. . . 2 0 , 51 2 1 , 36

Pomyślne skutki reformy daty się widzieć najdotykalniej w cenach s u- 
r o w y c h  m a t e r j a t ó  w, osobliwie służących do budowy i różnych po­
trzeb przemysłu- Drzewo opałowe np. staniało o 2 ,M)% , drzewo budulcowe 
i kamienie o 5% . W ażniejsze jeszcze rezultaty przedstawia węgiel ka­
mienny. Oto ceny i spożycie węgla z lat 10-u:

R o k
Spożycie  
w kraju

Wywóz  
za granicę 1

Śred. cena  
tonny
fran.tonn ( =  lo o o k i lo g r . )

1856 5 .346282 2 .8 6 6 1 3 7 12,83
1857 5 .4 9 6 8 9 0 2 .8 87012 l l , 98
1858 5 .8 3 4 3 9 8 3 .0 9 1 3 1 6 l l , 58
1859 6 .0 1 5 4 6 7 3 .1 4 5 2 3 5 11 ,35
1860 6 .1 60589 3 .4 5 0 3 0 6 1 1 ,»
1861 6 .6 7 8 1 1 2 3 .379051 1 2 ,14
1862 7 .0 4 3 0 1 4 2 -891980 l l , 80
1863 7 .45 4 3 5 6 2 .8 9 0 9 7 4 l l , 27
1864 7 .8 3 4 7 4 2 3 .3 2 3 5 9 4 11,07
1865 8 .2 7 2 9 1 6 3 .5 6 7 6 7 8 10,90

Widzimy, iż przy rogatkowem znaczniejszy był wywóz, a po r. 1860 , 
zw iększyło się znacząco wewnętrzne spożycie.

Rozważywszy teraz wszystkie powyższe statystyczne dane, widzimy, że 
wprowadzona reforma nie odpowiedziała jeszcze dotąd w całej pełni w szel­
kim oczekiwaniom, szczególnie co do zniżenia cen wielu najważniejszych 
przedmiotów. Ale nie należy spuszczać z  uwagi, że spodziewane pomyślne 
następstwa dopiero z czasem się uwydatnią, a swobodne spółzawodnictwo 
napewno zachwianą równowagę przywróci. W ogóle bowiem wielkie refor-
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my nie odrazu sprowadzają pożądane skutki. Nateraz ju ż  dosyć źe zniesienie 
ceł gminnych obaiiio wewnętrzny protekcijny systemat i przywróciło między 
miastami a resztą kraju swobodne stosunki.

Co do przyjęcia reformy przez opinję publiczną, różniło się ono stosownie 
do dotkniętych mniej więcej interesów. Gminy w początku obawiały się, że 
zapewniony im fundusz gminy może być skutecznym tylko doraźnie; izby 
handlowe zaś uznały w nowem prawie warunki niezbędne dla wolności 

handlu.
Jednak ma ta reforma i niezaprzeczone strony ujemne. Cały syste­

mat opodatkowania w Belgji oparty jest na podatkach pośrednich. Dla 
kraju bogatego w przemysł i kapitały, taki stan rzeczy jest anachroni­
zmem: nie może on się obejść bez racjonalnego systemu bezpośredniego 
opodatkowania, gdyż nierównomierność ciężarów staje się rażącą i niezno­
śną. ' System podatkowy belgijski datuje blisko od pół wieku i opiera się na 
wcale różnym od dzisiejszego podziale własności i dochodu: niestosowność 
tego systemu, w dzisiejszym stanie ekonomicznym kraju, jest zresztą faktem 
uznanym ( '). Jeżeli go jednak nie poruszano, to jedynie z obawy, ażeby 
reforma podatkowa nie pociągnęła za sobą zmian w konstytucji, którąby 
chciano zachować nietkniętą, a według której system wyborczy polega na 
cenzie (census) do dawnego systemu podatkowego zastosowanym. Już na 
kongresie 1830 r. wykazał Brouckere wadliwość tej zasady wyborczej, 
a pomimo to dotąd ją  utrzymano. W komisji reformy cel gminnych (1817 r.j 
poważne głosy przemawiały za wprowadzeniem systemu podatków bezpo­
średnich, ale względy powyższe przeważyły.

Słaby rozwój bezpośrednich opłat w gminach oddziaływa bardzo nieko­
rzystnie. Nieznaczące dopłaty (centimes additionnels) stawią gminy w zale­
żności od urządzeń skarbowych. Stanowienie nowych gminnych podatków, 
obok dopłat skarbowych, byłoby połączone z trudnościami oprócz pozorów 
podwójnego użytku (double emploi); zrzec się zaś dopłat niepodobna, gdyż 
te służą za podstawę wyborów gminnych i prowincjonalnych. Bząd jakko l­
wiek czuł potrzebę ogólnej reformy podatków gminnych, oddalił ją  wszakże 
i zatrzymał się na połowie drogi, zachowując opłaty pośrednie, a zapewnia­
jąc gminom, zamiast regillarnego systemu podatkowego, roczny fundusz, 
z pewnych podatków spożywczych otrzymywany.

(') Documents partementaires. Sess. 1859— 60 N . 102, A nn exe .— R ap port de la  
Commi3»ion de revision. — Brouckere, M em oire sur łes impóts communaux.



W usprawiedliwieniu tego półśrodka, to tylko przywieść można, że po­
zbyć się cel gminnych było rzeczą naglącą, gdy tym czasem  radykalna re­
forma podatkowa dłuższego w ym agała czasu , zw łaszcza  przy zniesieniu 
tak w ażnego źród ła  dochodu gminnego, jakiem  było rogatkow e. Ale tein 
nie mniej, wielki błąd leży w przyznaniu gminom, tytułem  wynagrodzenia, 
wieczystej renty w t. z . funduszu gminnym. Podobne uposażenie usypia 
gorliwość gmin w wytworzeniu sam oistnych źródeł dochodu, a  zarazem  
osłabia pobudki do oszczędności w w ydatkach. Potrzeba bodźca dla u trzy­
mania pewnego stopnia gospodarności. O tóż z tego względu byłoby daleko 
w łaściwiej i pożyteczniej dla sam ych gm in w yznaczyć im uposażenie c za ­
sowe (np. na la t 25 ), stopniowo z każdym rokiem zm niejszające się,— przy 
jednoczesnem  zniżeniu przeznaczonych na ten cel opłat (akcyzy). W  ten 
sposób gminy byłyby zm uszone radzić o swej przyszłości finansow ej, obm y­
śla jąc  środki zaspokojenia swych potrzeb, a z drugiej strony znikałaby 
część nieracjonalnych podatków  skarbowych; zyskałoby się nieco gruntu 
dla opodatkow ania bezpośredniego. Co do racjonalnego podatku dochodo­
wego, Belgijczycy są  jem u przeciwni, widząc pewne niedogodności, a  nie 
dość zgłębiw szy jego  zalety które w końcu przew ażą.

Na reformie, o której mowa, ciąży jeszcze  jeden  zarzu t: że oddaliła w a­
żną reformę pocztow ą —  zniżenie opłaty od listów. O płata ta  je s t  jednem  
ze źródeł przeznaczonych na fundusz gminny, i dla tego zam ierzone ju ż  jej 
zniżenie— z  20  na 10  centim ów, odroczono do czasu  osiągnięcia pewnej cy­
fry ogólnego z  tej opłaty dochodu.

P rzykład  Belgji w przedmiocie dokonanej reformy nie je s t  bezw arun­
kowo do naśladow ania, ale tein więcej je s t  pouczający, że uw ydatniła się tu 
potrzeba zastąpienia opłat pośrednich przez podatek dochodowy,—  do czego 
w łaśnie taka reforma ja k  zniesienie ceł gminnych daje powód i nastręcza 
w łaściw e pole, i że z resz tą  sam o zniesienie tej średniowiecznej opłaty, bez 
jednoczesnego ulepszenia ogólnego system u podatkowego, je s t  ważnym i ko­
niecznym krokiem na drodze postępu (')■

(i) Przytoczymy tu w texcie oryginalnym słowa belgijskiego ministra finansów, 
dziś prezesa gabinetu, p- Frere-Orban, wyrzeczone w poparciu projektu reformy, 
na posiedzeniu Izby lo  marca i860 r.

„Les Octrois, on ne la sait que trop, sont une plaie pour notre sociśtś. 
„Le mai est d’autaut plus serieux, qu’il s’aggrave cbaquo annee et que 
„si l'on n’y prend garde, il devieudra incurable. Les octrois genent les 
"fibres allures de In d u str ie  et du commerce; ils font de toutes los com-
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„m unes, oil ils sont ś ta b lis , au tan t d’E ta ts  sśp are s , ayan t leu r ligne de 
, douaue qui exige u a  appare il plus com plique nieme que celui que 
„1’E ta t  fa it fonctionner & la  fron tiere  du ro y a u m e .. . Les octro is ne sont 
„possib les qu’a  la  condition de frap p e r les den rees de prem iere necessite, 
„c’est-a-d ire que ces taxes pesen t durem ent su r les c lasses laberieuses 
,,de la  societe. D epuis douze ou quinze ans les m anifestations n’ont pas 
„cesse un  seul jo u r  de se faire entendre. M ais aucune m esure n 'a e te  in- 
„diquee, aucun  system e n’a  e te  form ule, don! les pouvoirs com petents 
„aien t voulu assum er la responsab ilite . Les comm unes n’ou t rien  fa it . . . .  
„ . .  parcequ’elles ne pouvaieut rien  faire. L e dovoir de s’occuper de 
„ce tte  question  incom bait done au  g o uvernem en t.........

«



ZARYS HISTORYCZNO-KRYTYCZNY 

R O Z W O JU  ST O S U N K Ó W  SPO Ł E C Z N Y C H ,

MIANOWICIE POD WZGLĘDEM PRZEMYSŁOWYM.

(D o k o ń c z e n ie , p . 1869 , z e s z . I ,  Btr. 30).

Ale z a n im  lu d z k o ść  g d z iek o lw ie k  do tej p od n ie ść  sig z d o ł a ł a  w y s o k o ś c i ,  
ileż to b y ło  p o t r z e b a  d o ś w ia d c z e n ia ,  ile t radyc i j!  W s p o m n i jm y  s a m o  ty lko 
użyc ie  ognia i kruszców. J a k ą ż  b y ła b y  p r a c a  lu d z k a  bez  ogn ia !  J u ż  n a w e t  
pod w z g lę d e m  p o ż y w ie n ia ,  c z ło w ie k  z e  z w ie rz ę c ie m  na  je d n y m  s t a łb y  s z c z e ­
blu W s z ę d z ie  d o z n a je  c z ło w ie k  b ło g o s ła w io n e g o  w p ły w u  te g o  c z y n n ik a ,  
a nie  n a p o tk a n o  t a k  dz ik ieg o  ludu ,  k tó ry b y  sob ie  u ż y tk u  j e g o  j e s z c z e  m e  
by t  p r z y w ł a s z c z y ł .  N a w e t  dziki  w a r z y  p o k a rm  s w ó j ,  pali k a w a ł  la su  by n a  
o p róż n ion e m  m ie j s c u  s w ą  z b u d o w a ć  s t r z e c h ę ,  a  z a s a d z i ć  s w ą  k u k u r u d z ę  lub 
in n ą  roś l inę  p o ż y w n ą ,  lub t e ż  pali s te p ,  by m ło d ą  t r a w ą  p rzy w a b ić  z w ie ­
rz y n ę ,  a lbo  też  n a r e s z c ie  o gn ie m  w y ż ł a b i a  so b ie  z  p n ia  łó dk ę .

J a k im ż e  s p o s o b e m  p o zysk a l i  ludzie  og ień ,  a  j a k  pozna l i  j e g o  u ż y t e k ?  
W  n ie k tó ry c h  m ie jsc a c h  Azji s ą  w p ra w d z ie  ź r ó d ł a  g a z u  i o le ju  p a ln e g o ,  k tó ­
re  k ie d y b ąd ź  od p io ru n u  lub w inny  s p o s ó b  się  z a p a l i ły  i m o g ły  p o d a ć  spo-» 
so b n o ś ć  do o b s e r w o w a n ia  o g n ia  i j e g o  w ła s n o ś c i .  S p o s o b n o ś ć  t a  w s z a k ż e  
z b y t  j e s t  r z a d k ą ,  a  ty m c z a s e m  w s z y s tk ie  na ro d y  o b e z n a n e  s ą  z  użyc iem  
ogn ia ;  p o t rz e b a  w ięc ,  n a  w y t łu m a c z e n ie ,  c h w y c ić  s ię  inn e g o  p o w s z e c h n ie j ­
s z e g o  ź r ó d ł a  o g n ia ,  i z a  tak ie  u w a ż a ć  m o ż n a  p iorun . Ale p a ląc e  s ię  lasy  
i s te p y  p r z e r a z ić  m o g ą  c z ło w ie k a  n a tu ry  i z n a g l i ć  g o  do uc ieczk i ,  p o trz e b a  
więc  b y ło  c z a s u ,  by m ó g ł  z w y c ię ż y ć  p r z e s t r a c h ,  sk u tk i  o gn ia  z b l iska  u w a ­
ż a ć  p o w z ią ć  m yś l  d o k ła d a n ia  p a l iw a ,  by  g o  p o d n ie c ać ,  a  n a r e s z c ie  p o m y ­
ś leć  o dow o ln em  j e g o  w z n iecan iu .  D a w n a  s t a r o ż y tn o ś ć  p r z e k a z a ł a  n a m  dosc  
l iczne  s k a z ó w k i ,  że  p ie rw sz y  s p o s ó b  z a p e w n ie n ia  sob ie  u ż y tk u  o g n ia  p r z e z  
d o k ła d a n ie  m a te r j a łu  p a ln e g o ,  r z e c z y w iś c ie  by ł  w u ż y w a n iu .  Ś w ia d c z ą  
o tern s z c z e g ó ln ie  u  ró ż n y c h  n a r o d ó w ,  m iano w ic ie  też  u  d a w n y c h  S ło w ia n ,  
u t r z y m y w a n e  św ię te  o gn ie  czyli zn icze .  Z n ic z e  ta k ie  z n a j d u j e m y  t a k ż e
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i w  A m ery ce  u  P e ru w ia ń c z y k ó w .  S t ą d  a ż  do w y n a la z k u  k r z e s iw a  z n a c z n ą  
j e s z c z e  p o t r z e b a  b y ło  w p o s t ę p i e  cyw il izac j i  od być  d rogę ;  k rok  ku  t e m u  j e d n a k  
j u ż  w  n a jd a w n ie j s z y c h  u c z y n io n o  c z a s a c h ;  a  z d a j e  s i ę  r z e c z ą  d z iw n ą ,  choć  
w  s a m e j  r z e c z y  j e s t t o  li n a tu r a ln y m  w yn ik iem  ok o l iczn o śc i ,  ż e  w s z y s t k i e  d z i ­
kie ludy  t e g o  s a m e g o  c h w y c i ły  s ię  ś r o d k a ,  t. j .  n ie c e n ia  o g n ia  p r z e z  tarcie 
d w ó c h  k a w a ł k ó w  d r z e w a .  M e to d ę  tę  z n a jd u j e m y  n a  w s z y s tk i c h  w y s p a c h  
m o r z a  p o łu d n io w e g o ,  u  w s z y s t k i c h  p i e r w o k ra jo w c ó w  Afryki i A m eryki  
i u  n a r o d ó w  ro s i j s k o - a z j a ty c k ic h .

J a k ż e  p rak ty c z n e in ,  o s z c z ę d z a j ą c e m  t ru d u  i c z a s u ,  z d a w a ć  s i ę  m u s ia ło  
n ie c ą c e m u  og ień  p r z e z  t a rc ie  d r z e w a ,  p ie r w s z e  k r z e s iw o ,  n a  k tó r e  t e r a z  
z  t a k ą  p o g a r d ą  i l e k c e w a ż e n ie m  sp o g lą d a m y !  N a u k a  w c z a s a c h  n a jn o w s z y c h  
o b d a r z y ł a  n a s  w ie lo rak iem i  ś r o d k a m i  n iece n ia  o g n ia ,  z  k tó r y c h  ró ż n e  p rzez  
c z a s  k ró tk i  ty lk o  b y ły  w  u ż y w a n i u ,  by  in n y m  lep szy m  u s tą p ić .  Z a m i a s t  
t a r c ia  w z ię to  w  u s łu g i  in n e  s i ł y ,  m ia n o w ic ie  ciśnienie ( k o m p r e s j ę ) ,  elektry­
czność, galicanizm, oddziaływanie chemiczne i t. p.

C ó ż  z a  w idok p r z e d s t a w ia ł a b y  z i e m ia  n a s z a ,  g d y b y  c z ło w iek  nie by ł  r y ­
c h ło  o d k ry ł  l e żąc y ch  w  j e j  w n ę t r z u  k r u s z c ó w !  A j e d n a k  n a r o d y  n a j d a w n ie j ­
s z e  d ł u g o  z a p e w n e  b ez  t y c h  m a t e r j a ł ó w  o b y w a ły  się ,  z w ł a s z c z a  pod w z g l ę ­
dem  ich u ż y c ia  w  p rz e m y ś le ,  g d y ż  w ła ś c iw ie  do w y r a b i a n i a  n a r z ę d z i  s ł u ż ą c e  
k r u s z c e  nie t a k  ł a tw o  pod  z m y s ły  p o d p a d a ją ,  j a k  z ło to  i s r eb ro ,  g łó w n ie  na 
o zd o b y  u ż y w a n e .  P r z y p a t r z y w s z y  s ię  n a r z ę d z io m  i b ron iom  lu d ó w  tak ich  
k tó ry m  nie s ł u ż y ł y  j e s z c z e  u ż y te c z n e  k r u s z c e ,  p o d z iw ia ć  t r z e b a ,  p r z e m y ś l ­
n o ść ,  z r ę c z n o ś ć  i w y t r w a ł o ś ć  z  j a k ą  po tra f i ły  one  p r z y s p o s a b ia ć  ku  s w y m  
ce lom  d rzew o ,  t r z c in ę ,  k a m ie ń ,  k o ś ć ,  rogi i o śc i  rybie .  P r z e z  w ią z a n ie  
i zw i ja n ie ,  z a s t ę p o w a n o  u ży c ie  g w o ź d z i ,  s z n u r ó w  i t .  p.

U ż y te k  m iedzi  p o p rz e d z a ł  w s z ę d z i e  u ż y c ie  ż e l a z a .  Z n a j d u j e  s i ę  o n a  
w w ie lu  m ie js c a c h  c z y s t a  n a  po w ie rzch n i  z iem i ,  p i e r w s z a  t e ż  n a  sieb ie  
zw ro c ie  m u s ia ł a  u w a g ę .  N ie z a w o d n ie  d łu g o  p a n o w a ł  „ w i e k  m ie d z ia n y ”  j a k  
w s  a z u j ą  o s c  c z ę s to  z n a jd o w a n e  m ie c z e ,  h e łm y ,  n a c z y n ia  i o z d o b y  mie- 

z i a n e ,  a  \\  m e r j c e  w chwili  o d k ry c ia ,  g ł ó w n i e  m ie d ź  b y ła  w u ż y w a n iu ,  
m im o  o g a  e zy y ż e l a z n e  na  p ó łn o c y .  D a w n i  M e x y k an ie  m ie cze  s w e  
w yrab ia l i  z  d r z e w a ,  a  o b sad z a l i  k r a j e  k a w a łk a m i  s z k l is te j  l a w y .  W  E g ipc ie  
o w iele  rychle j  z n a n o  w y ro b y  z ł o t e ,  s r e b r n e  i m ie d z ia n e ,  an iże l i  ż e la z n e ,  
u ż y w a n o  j e d n a k  o s ta tn i c h  o g ó ln ie  j u ż  z a  c z a s ó w  M o jż e sz a ,  j a k  s ię  z  p ię ­
c io k s ię g u  d o w ia d u je m y .  Miedzi n a d a ć  m o ż n a  b y ło  k s z t a ł t  p o ż ą d a n y  p rzez  
k u c ie  n a  z im no .  L a n ia  k r u s z c ó w  n a u c z o n o  s ię  p ó ź n ie j ,  z w ł a s z c z a  p o z n a ­
w s z y  ł a tw o  to p ią c ą  s ię  cy n ę ,  a  z l e w a n o  j ą  z  m ie d z ią ,  t w o r z ą c  śp iż ,  k tó r y  
p r z e z  c z a s  d łu g i  n a  w y ró b  n a r z ę d z i  i o zd ó b ,  z a m i a s t  m iedz i  b y ł  w  u ż y ­
w a n iu .
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Żelazo w naturze czyste się nie znajduje i trudno wydobywa się z rudy, 
dziw ić się zatem nie można, że użytek tego najpożyteczniejszego z k rusz ­

ców długo był nieznany, raczej podziwiać można, że mimo jego mepozor-

ność, lak rych ło na niein się poznano.
Najdawniejsze historyczne znają je  świadectwa. Mojżesz nawet nazywa 

pierwszego m istrza w wyrobach miedzianych i żelaznych; w różnych m ie j­
scach ksiąg swych wspomina o rudzie żelaznej, hutach, mieczach żelaznych, 
nożach, toporkach i dłutach. Homer zna żelazo ja ko  wprawdzie jeszcze rzadką 
i trudną w użyciu materję, ale napomyka ju ż  o hartowaniu jego przez zanu­
rzanie w wodzie. O Egipcjanach i Fenicjanach wiemy, ja ko  o pierwszych, 
któ rzy górnictwem nieco się trudn ili; ich następcami byli Grecy, a ju ż  na 
większe rozm iary Rzymianie. U P liniusza czytamy dość obszerne wzmianki
0 obchodzeniu się z kruszcami, o ich dobywaniu; ju ż  za jego czasów w yzy ­
skiwano pokłady na wyspie Elbie, w H iszpanji i S ty rji; rudę żelazną osta­
tniej obrabiały nieznane ludy, zanim może jeszcze, wedle świadectwa odko­
panych grobowców, Rzym i Rzymianie istnieli. W  pieśniach wojennych
1 podaniach starych szczepów germańskich, tak znakom itą odgrywa rolę 
sztuka wyrabiania broni, że przyjąćby można, iż  wyroby żelazne znano 
u nich rych le j, aniżeli u ludów oświeconych starożytnych w ieków .^ Nazwa 
grecka sta li (;ia/.v{3ę) wedle Aristotelesa pochodzi od Chalybijczyków, ludu ^ 
mieszkającego na wybrzeżach morza Czarnego, k tó ry  rudę z piasku rzeczne­

go dobywał i mieszał z ja k im ś nieznanym dodatkiem. Szczególnie wysoko 
cenili Rzymianie i Grecy indijskie  żelazo czy s ta l— co dość trudno oznaczyć, 

gdyż pojęcie różnicy żelaza od stali było wcale niepewne.
Nawet w  Afryce, w miejscach gdzie przyroda rudę żelazną z łoży ła , istnie­

je  m ały przem ysł wyrobu żelaza. T u  można przypatrzyć się temu, co u nas 
na potężnego olbrzyma w yrosło, ja k  ono wygląda w stanie niemowlęcym. 
A frykanin, hu tn ik i kowal w jednej osobie, glinianego ty lko  potrzebuje tygla , 
trochę węgli i rudy i pomocnika z podwojną dymaczką z skor zwierzęcych 
i rogów antilop. Skoro ruda zredukowała się na pó ł płynne żelazo, kuje 
z niej narzędzia, grot, topór, nóż, ozdoby, którym  przez szlifowanie i polero­
wanie nadaje piękny połysk; fabryku je 011 nawet dla zamiany z szczepami 
nieposiadającemi żelaza. W yroby żelazne, tudzież pierścienie miedziane są 

tam towarem wcale pożądanym. Przez czas d ług i i u oświeconych narodów 
u trzym ał się ten pierwotny sposób.otrzymywania żelaza, chociaż na większe 
nieco rozm iary, tak, że tygie l m aty piec zastępował. Metodę tę znajdujem y 
jeszcze u narodów, gdzie dotąd wysoki przem ysł nie uto row a ł sobie drogi,

a zbytek je s t drzewa.
Inny sposób wyrabiania żelaza, spotykamy na Madagaskarze. Topią tu 

rudę w piecach, których ściany 2 do 3  stóp wpuszczone w  ziemię, ułożone
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s ą  z  k am ien i  z e w n ą t r z  o k ry ty ch  g l iną .  P o  n a p e łn ie n iu  p ieca  p o k r y w a ją  go  
g r u b ą  g l in ia n ą  p o k ry w ą .  D y m a c z k ę  z a s t ę p u j ą  s t e m p le  p r a c u j ą c e  w  d re ­
w n ia n y c h  cy l indrach ;  od sp o d u  k a ż d e g o  z  n ich  p ro w ad z i  r u r a  b a m b u s o w a  
p r z e z  k am ien ie  p ieca ,  w  k tó ry m  ż e l a z o  do  b ia ło śc i  s ię  ro z p a la .  T a k  p o z y ­
s k a n y  k r u s z e c ,  z w y k le  s ię  p o tem  p r z e r a b i a  n a  s z ta b y .

In ny  w ca le  m a  k i e r u n e k  p o z y s k iw a n ie  że la z a  w  d z is ie j s z y c h  c z a s a c h  
u  n a s ;  ch o dz i  o to ,  by w iele a  t a n io  w y t w a r z a ć .  O g ro m n e  p iece  n a p e łn ia n e  
b e z u s t a n n ie ,  c z a s e m  p r z e z  l a t  k i lka ,  w ę g le m  i ru d ą ,  w y d a ją  p ły n n y  k r u s z e c ,  
a lbo  z a r a z  j a k o  l an e  ż e la z o  z u ż y w a n y ,  a lbo  p r z e z  d a l s z y  p ro ces  n a  ró żn e  
g a t u n k i  ż e l a z a  p rz e ra b i a n y .  L a n e g o  ż e l a z a  nie s t a r a n o  s ię  p o z y s k a ć  w  s t a ­
ro ży tn o ś c i ,  a  g d y  p o w s ta ło  p r z y p a d k ie m ,  u ż y ć  go  nie u m ia n o .  S z t u k a  le ja r-  
s k a  s t a r o ż y t n y c h ,  o g r a n i c z a ł a  s i ę  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  sp iżu ,  a  dopie ro  p ó ­
ź n ie j s z y m  c z a s o m  p o z o s t a w io n o  p o z n a n ie  p r z y d a tn o ś c i  ż e l a z a  do  l an ia  n a j ­
w ię k sz y c h  czę śc i  s k ł a d o w y c h  m a c h in  j  n a j d r o b n ie j s z y c h  n a r z ę d z i  i o zd ób .

G recy  z io m k o w i  s w e m u  D ed a lu s o w i  p r z y p i s u ją  w y n a la z e k  p i ły ,  t o p o ra ,  
h eb la ,  d ł u t a ,  ś w id r a  i innych  u ż y te c z n y c h  n a r z ę d z i ;  po d an ie  to m a ł o  m a  hi­
s to ry c z n e j  p o d s t a w y  i u p ra w n ie n ia .  C h c ian o  m ieć  d la  k a ż d e g o  w a ż n e g o  w y ­
n a l a z k u  im ię  w y n a la z c y ,  a  c z ę s to  by ł  n im  j a k i ś  b o żek .  Z a l e d w ie  w ą tp ić  m o ­
ż n a ,  że  p i e rw ia s tk o w e  n a r z ę d z i a  i s t n ia ły  j u ż ,  z a n im  z n a n o  k r u s z c e ;  dop ie ro  
j e d n a k  p rzy  ich u ż y c iu ,  s t a ł y  s i ę  p r a k ty c z n ie j s z e m i ,  s p o t ę g o w a ł y  s w ą  u ż y ­
t e c z n o ś ć  i s i łę .

I rolnictwo, t a  p o d s t a w a  u t r z y m a n i a  ż y c ia  c z ł o w i e k a  c y w i l iz o w a n e g o ,  z a ­
p ew n e  n a  p ie rw s z y c h  s t o p n ia c h  ro z w o ju  s w e g o  o b y w a ć  s ię  m u s ia ło  bez  na -  
l z ę d z i  m e ta lo w y c h ;  p r ace  o k o ło  roli  r ę k ą  b y ły  w y k o n y w a n e ;  p ie rw s z e m  
n a j p r o s t s z e m  n a r z ę d z i e m  b y ła  n ie z a w o d n ie  m o t y k a  a lbo  d r ą g  z a k r z y ­
w iony .  G dzie  z ie m ia  s a m a  z  sieb ie  lub t e ż  p r z e z  c z ę s t ą  u p ra w ę  p u lc h n a ,  
t a m  m oże  i c i ą g n ą ć  m o ty k ę  p ró b o w a n o ,  a  k to k o lw ie k  p ie rw s z y  w p a d ł  n a  
m y ś l  c i ą g n ie n ia ,  ten  by ł  w y n a la z c ą  p ł u g a .  N a  eg ip s k ic h  r z e ź b a c h  z n a j d u j e ­
my p łu g i  w idoczn ie  n icze m  in n em  j a k  c iąg n io n em i,  z a p rz ę ż o n e m i  m o ty k am i  
będące .  W  p rzeb ieg u  c z a s ó w  p o je d y n c z y  t e n  typ p ł u g a  p r z e z  ró ż n e  u l e p s z e ­
n ia i d o d a tk i  mniej  lub w ięce j  s ię  z a t a r ł ;  dz iw n ie  d łu g o  p łu g i  w s z a k ż e  w'cale 
p ro s tem i  p o z o s t a ł y  m ac h in a m i ;  G recy  j e s z c z e  sw e  o d k ła d n ic e  z  d r z e w a  w y -  
c io syw a l i ,  a  R z y m ia n ie ,  z n a n i  j a k o  w ielb ic ie le  ro ln ic tw a ,  n ie uczyn i l i  w ięce j ,  
j e n o  że  z a s t ą p i l i  c z ę ś ć  tę  p ł u g a  d r e w n i a n ą  ż e l a z e m .  P ó ź n ie j  dop ie ro  dodali  
k ró j  i k o ła .

D aw n i  N iem cy ,  j a k  ś w ia d c z y  T a c i t ,  u ży w a l i  t a k ż e  p ł u g a  p r z e z  w o ł y  c i ą ­
g n io n e g o ,  w ca le  p r o s te g o .  K ob ie tom  s w y m  i n iew o ln ikom  u p r a w i a ć  k a z a l i  o w ie s  
n a  ch leb  i po lew k ę ,  j ę c z m i e ń  n a  tyle u lub ione  i p r z e z  d z i s i e j s z y c h  N iem có w  
piwo; wolni ty lko  o d d aw a l i  s ię  po lo w an iu  i r z e m io s ł u  w o je n n e m u ,  p r z e w a ­
żn ie  c h a r a k te r  z a b o rc z y ,  r a b u n k o w y  m a j ą c e m u .  N a s i  p r z o d k o w ie  S ło w ia n ie ,



w ed le  n a jd a w n ie j s z y c h  ź r ó d e ł  h i s to r y c z n y c h ,  p r z e w a ż n ie  trudnil i  s ię  ro ln i ­
c tw e m ,  k tó r e  d z i ś  z n a c z n e g o  u  n ich  d o z n a ł o  ro z w o ju ;  a  byli n i eza w o d n ie  
w  z a t ru d n ie n iu  tein n au c z y c ie la m i  s ą s i a d ó w  s w y c h  G e r m a n ó w , - j a k  w n o s ić  
m o ż n a  z  n a z w y  po dobn e j  w  j ę z y k u  n iem ieck im  do  s ło w ia ń s k ie j  p ł u g a  
(P f lu g )  i j e g o  ró ż n y c h  cz ę śc i .  P s z e n i c a ,  k t ó r ą  p ie rw s i  R z y m ia n ie  w o m  icy 
n ad re ń sk ie j  s t a r a l i  s i ę  z a p ro w a d z ić ,  w y m a r z a ł a ;  a  dop ie ro  w  V M -m  w ieku  
u d a ł a  s ię  u p r a w a  je j  u S a s ó w ,  g d y  k ra j  z n a c z n i e  z o s t a ł  o s u s z o n y  z  bag ien ,  
a  l a s y  w y t rze b io n o .  U p r a w a  ż y t a  w  V I - m  s tu le c iu  z  k r a j ó w  s ł o w i a ń s k i c h  do 
N iem iec  p r z e n ie s io n ą  z o s t a ł a ;  t a t a r k a  o c a ły  l a t  t y s ią c  pó źn ie j .

Z  c z a s e m  m u s ia ł o  n a s u n ą ć  s ię  u w a d z e ,  że  z iem ia  z  k tó re j  k i lk ak ro tn ie  
s p r z ą t a n o ,  u s t a w a ł a  w  ż y z n o ś c i ,  ż e  t y m c z a s e m  w m ie j s c a c h ,  d o k ą d  s ię  d o ­
s t a w a ł y  od ch o d y  z w i e r z ę c e ,  w z r o s t  roś l in  h o jn o ś c i ą  s ię  o d z n a c z a ł .  D a w n o  
j u ż  b a rd z o  p r a k t y k o w a n o  nawożenia z iem i  m ie rzw ą :  G recy  m ie rzw il i  j u ż  z a  
c z a s ó w  w o je n  t ro j a ń s k ic h ,  a  R z y m ^ n i e  zna li  d o s k o n a l e  ro z m a i te  ro d z a je  
n a w o z ó w  n a tu r a ln y c h ,  a  n a w e t  p o do ry w ali  łub in  n a  n a w ó z .  P e r u a n c z y c y  
g n a n a  s w e g o  d a w n o  p rzed  p rzy b y c ie m  E u r o p e j c z y k ó w  n a  n a w ó z  u ż y w a l i ,  
a  z a p e w n e  ani  im s ię  śn i ło ,  że  m a t e r j ą ł  ten  k ie d y ś  t a k  w a ż n ą  o d e g r a  rolę 
w  ro ln ic tw ie  inne j  czę śc i  ś w i a t a .  C h iń cz y k  z  n a d z w y c z a jn ą  s k r z ę tn o s c i ą  
i o s t r o ż n o ś c i ą - ż e  s i ę  t a k  w y r a z im ,  p o bożn ie  z b i e r a  w sz e lk ie  o d ch o d y  lu d z ­
kie i z w ie rz ę c e ,  t u d z i e ż  w sz e lk i  inny  m a t e r j a ł  m ie rz w ią c y ,  a  z u p e łn ie  o b u ­
j e m y  j e s t  n a  n ie p r z y je m n e  z a p a c h y ,  n a  j a k i e  s i ę  p rzy te in  naraża .^  P i z e z  
u p r a w ę  o g ro d n ic z ą ,  p r z e z  s t a r a n n e  m ie rzw ien ie  pod k a ż d ą  p o je d y n c z ą  r o ­
ś l in k ę ,  o s i ą g a  r e g u la rn ie  b o g a te  z  sw e j  roli s p r z ę ty ,  ży z n o ś c i  j e j  n i­
gdy  nie z m n i e j s z a j ą c .  D la  E u r o p e j c z y k a  d a lek o  w ięcej  u t ru dn ione  j e s t  o s i ą ­
g n iec ie  t e g o  celu ,  o s t r z e j s z y m  po w ięk sz e j  czę śc i  k l im a te m ,  p o w tó r e ,  z u p e ł  
n ie  o d d m ien n y m  sp o s o b e m  życ ia ;  a  j e d n a k o w o ż  w  E u r o p ie  dop ie ro  ro ln ic tw o  
s t a ł o  s ię  s z t u k ą  k o m b in u ją c ą  p r z y ro d z o n e  s i ły  i w p ły w y ,  t a k  iżby  n a j w y ż s z y  
m o ż l iw y  s p r z ę t  b ez  w y  p ło n ien ia  roli o s ią g n ą ć .  P o d c z a s  g d y  b ło g o s ł a w io n e  
ł a n y  p s z e n ic z n e  s t a r o ż y t n o ś c i  d a w n o  ż y z n o ś ć  s w ą  u t r a c i ły ,  j a k  np .  n a  w \  
sp ie  Sy cy l j i ,  będące j  n ie g d y ś  s p iż a rn i ą  R z y m u , - E u r o p e j c z y k  d z i s ie j s z y  c h w a ­
l e b n ą  w y t r w a ł o ś c i ą ,  pole s w e  do c o r a z  to  w y ż s z e j  d o p r o w a d z a  k u l tu ry ;  
a  w  H o land j i  w a lc z y  z  m o r z e m ,  sy p ią c  o lb rzym ie  g rob le ,  i w y d z ie r a  m u  k a ­
w a ł  ż y z n e j  z iem i po k a w a le .

N a u k a  i j e j  b a d a n ia  w y n io s ły  ro ln ic tw o  ze  s t a n o w i s k a  c z y s t e j  em p i-  
ryki ,  a  w y j a ś n i ł y  j e g o  p r a w d y  ż y w o tn e .  W ie m y  c ze m  ż y je  ro ś l in a ,  co  

.  z  p o w i e t r z a  p r z y s w a ja ,  co  z  roli z a b ie r a ,  co w ięc  roli o d d a w a ć  w in n i ­
śm y  C o r a z  to  ba rd z ie j  p o z n a j e m y  s ię  n a  s k u t k a c h  i z n a c z e n iu  n a w o ­
z ó w ,  a  n o w e  ich w y s z u k u j e m y  ź r ó d ł a  w  sp odn ie j  w a r s t w ie  z iem i ,  
w  p o k ła d a c h  m a rg in  i g ip s u ,  w  w a r s t w a c h  k am ien i  z a w ie r a j ą c y c h  fo sfo ran  
w a p n a  i s z c z ą t k i  z w i e r z ą t  p r z e d p o to p o w y c h ;  s z u k a m y  ich w  m o r z u ,  n a  dnie 
j e g o  i p o z a  m o rzam i .  M e c h a n ik a  k r z ą t a  s ię ,  d o s t a r c z a j ą c  do  z b y t k u  p r a w ie
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co raz  to lepszych  i u ży teczn ie jszych  na rzędz i  i m ach in ,  p ług i  dla k ażdego  
g a tu n k u  ziemi, n a rzęd z ia  do rozdrobnian ia  i rospu lchnian ia  z iemi,  siewniki, 
drylowniki, w reszc ie  pługi  pa row e,  żn iw ia rk i  i t. d. O s u sz an ie  i n aw o d n ia ­
nie j u ż  u narodów  s ta ro ży tn y ch  p rak ty k o w an e ,  w n a sz y c h  c z a sa c h  w ysoko 
rozwinię to,  tak  iż pow ie rzchnią  o rną  p rzez  w ydoskonalen ie  ś rodków  o s u s z a ­
nia i naw odnien ia  zn aczn ie  zw ięk szam y ,-— zdobycz  prawdziwie  g o d n a  o ś w ia ­
ty n a sz e g o  wieku.

Uczeni i p rak tycy  jed n o c z ą  u s i łow an ia ;  o d b y w a ją  p róby  i badan ia  sk u te ­
czności  nowych  m etod,  lub sposobów  u d oskona len ia  d aw nych ;  s t a r a j ą  się 
nie w y t łu m a c zo n e  dotąd  rzeczy  pojąć  i w y jaśn ić ,  p raw dy  n au k o w e  prak tyce  
p rz ek a za ć ,  ta k  że  i w p rzysz łośc i  nie zb rak n ie  na  postęp ie .  Anglja  gdzie 
p raca  ręczna  d roga ,  użyciem  machin w  rolnictwie z n ac zn ie  inne k ra je  w y ­
przedziła .  Małe  p rzen o śn e  m achiny p a ro w e— lokomobile zupełn ie  tam  j u ż  są  
rospow szechn ione  i n a j ro z m a i ts ze  w p ra w ia ją  w ruch  p rzyrządy;  z a s to s o w a ­
nie pary  do orki, z w ł a s z c z a  po szczęś l iw em  urząd zen iu  p łu g a  Fow ler’a ,  s ta je  
s ię  w ie lką  dźw ignią  rolnictwa.

Ja k o  konieczne  uzupełn ien ie  rolnic twa, chów byd ła  daw no  j u ż  do niego 
się  p rzy łą cz y ł :  oba w na leży tym  s to su n k u  s ta n o w ią  rac jonalne  z iem iań s tw o .  
Mrzonki n iek tó rych  ro ln ików, chcących  z as tąp ić  in w en ta rz  żywy k u p o w a n em  
g u a n e m  i innemi naw o zam i sz tu cz u em i  na  niczem sp e łz ły .  Kto p rz e ­
ważn ie  chowem  in w e n ta rza  się  t rudni,  czy  to na  m ięso ,  czy  na  nab ia ł ,  czy na  
w e łnę ,  n a jw ię k sz ą  część  paszy  na  sw ych  musi s p rz ą ta ć  polach. P rz e z  czas  
d łu g i ,  a  po w iększej  części j e s z c z e  w z e s z łe m  stu lec iu ,  p o p rzes taw an o  na 
ra sac h  k ra jow ych  bydła ,  — później poczę to  poszuk iw ać  by d ła  celom c h o ­
wu odpow iednie jszego .  P rzez  sp row adzan ie  r a s  n a tu ra ln y ch ,  p rzez  k r z y ż o ­
w anie  i rac jonalny  chów w pewnym  danym  k ierunku ,  z ad z iw ia jące  o s ią g n ię ­
to rezu lta ty .  Gospodarz  dzisiaj po w iększej  części p racu je  bydłem  usz lache-  
tnionem, k tóre  s łu sz n ie  n a zy w a  m achinam i sw em i,  p a sz ę  w n a jk o rz y s tn ie j ­
szy  sposob, na  mięso, mleko, w e łnę ,  m ierzw ę,  t łu s to ś ć  p rz e tw a rza ją c em u  
R óżne  m ate r je  p as tew ne  zb ad a n o  co do pożywności ,  d ośw iadczono  różnych 
sposobów  m ieszan ia  p o k a rm ó w  i ich p rzy rząd zan ia ;  wiemy ile fun tów  żywej 
wagi p rzybrać  może z w ie rzę  p rzez  spożycie  danej ilości z ia rn a ,  s ia n a ,  b u r a ­
ków lub innej paszy :  w y tw a rza m y  m ięso  z  n ieznaną  dawniej  szyb k o śc ią  
i w wielkiej ilości.

N ie raz  nas t ręczy  nam się myśl,  że  dzisiaj zw ie rz ę ta  n a sz e  lepiej ka rm im y, 
aniżeli dawniej c z łow iek  s a m  się żyw ił,  boć p rzy ro d a  m a ło  co d o s ta rc z a  
nam  do użycia  go tow ego ;  su row e  z ia rno  zbożow e ,  jak k o lw ie k  nosi w sobie 
w arunk i  zd row ego  i p ożyw nego  pokarm u , by łoby  wcale do u ż y tk u  niezda- 
tnem , gdyby j e  ręk ą  z k ło sa  w y k ru szy ć ,  a  zęb am i zem leć  było t rzeba .  
W  s ta roży tnośc i ,  j a k  s ię  od d aw nych  dz ie jop isów  d ow iadu jem y ,  z ia rno  zbo-

6
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ż a  c z ę ś c i ą  m ię d z y  k a m ie n ia m i  g n iec io n o  i ro zc ie ra n o ,  c z ę ś c i ą  p r a ż o n o  n a  
o g n iu  i t łu c z o n o  n a  ro d za j  k a s z y .  T e  to s u b s t a n c j e ,  do m ąk i  po d o b n e ,  s a m e  
z  s ieb ie  w ca le  j e s z c z e  nie b y ły  s m a c z n e ;  p o t r z e b a  b y ło  z m i e s z a ć  j e  z  w o d ą ,  
p r z e z  co p o w s ta ło  c ia s to ,  z  k tó r em  t a k  s a m o  t r z e b a  b y ło  o b e j ś ć  s i ę  j a k  
z  m ię sem  j u ż  p o s t ę p o w a n o ,  t. j .  u w a r z y ć  j e  lub upiec ,  by  o t r z y m a ć  po lew k ę  
lub p iecz y w o .  P ieczen ie  w  g o rą c y m  popiele lub w z iem i j e s t  s p o s o b e m  z a ­
p ew n e  b a rd z o  s t a r y m  i u n ie je d n e g o  ludu d z ik ieg o  dz iś  j e s z c z e  u ż y w a n y m .  
Z a  A b r a h a m a ,  j a k  w iem y ,  c i a s to  m ię d z y  d w o m a  g o rą c e m i  k am ie n ia m i  p r a ż o ­
no; u R z y m ia n ,  z a ś  obok p ie c z y w a ,  p o le w k a  d łu g o  b y ł a  u lu b io n y m  p r z y s m a ­
k iem ,  j e s t  nim n a w e t  j e s z c z e  dla ich nas tępcó w ' W ł o c h ó w ,  u k tó r y c h  d z iś  
j e s z c z e  polenta  s t a n o w i  o g ó ln e  po ży w ie n ie .  R y ż ,  z a s t ę p u j ą c y  zb o ż e  w g o r ą ­
c y c h  k r a j a c h ,  o g ó ln ie  j e s z c z e  j a k o  p o le w k a  b y w a  s p o ż y w a n y .  P i e c z y w o  s t a  
ro ż y tn y c h  w ięcej  do p la c k ó w  aniże li  do  c h le b a  by ło  p o d o b n e ,  g d y ż  c ia s to  
n ie k w a s z o n e  p ieczono ;  j e d n a k  z a  M o j ż e s z a  w  E g ip c ie  j u ż  by ło  w  z w y c z a j u  
m ie s z a n ie  c i a s t a  z  k w a s e m .  Chleb  ten  m niej  w ięcej  do  n a s z e g o  c h le b a  r a z o ­
w e g o  m u s ia ł  być  podobn y ,  z w ł a s z c z a  ż e  i p iece  j u ż  podobn ie  b y ły  u r z ą d z o ­
ne ,  j a k  j e  p o w s z e c h n ie  u n a s  po  w s ia c h  n a p o ty k a m y .

W ydobywanie ziarna  w y d o s k o n a l i ć  s ię  m u s ia ło ,  im więcej  b y ło  n a  p o ­
k a r m  u ż y w a n e .  W i e m y ,  że  w s t a r o ż y t n o ś c i  w o ła m i  j e  w y d e p ty w a n o  lub w y ­
k r u s z a n o  c iężk iem i  w a lcam i .  D z is ia j  m a m y  m niej  lub więcej  s z tu c z n e  m a ­
ch iny ,  —• m ło c a r n ie ,  k tó re  z a r a z e m  c z y s z c z ą  i s o r t u j ą  o m łó c o n e  zb o że ;  z a ­
w s z e  j e d n a k  cep ,  m im o  s w ą  p ro s to t ę ,  p o z o s t a j e  w ca le  z fo y ś ln e m  n a r z ę ­
dz iem ,  k tó r e  j a k  s ię  z d a je ,  n a jp ie rw  u R z y m ia n  by ło  w' u ż y w a n i u .

T r u d n i e j s z e m  by ło  mielenie i o d łą c z a n i e  plew od m ąk i .  Z i a r n a  u p ra ż o n e  
m o ż n a  by ło  u t łu c  w  m o ź d z ie r z a c h ;  g d y  j e d n a k  n a u c z o n o  się k w a s z e n ia  c i a ­
s t a ,  p o t r z e b a  by ło  u ż y w a ć  z i a r n a  ś w ie ż e g o ,  a  w ięc  t a r t e g o .  M o źd z ie rz  p r z e ­
t w a r z a  s ię  n a  m ły n e k  r ę czn y ,  t ł u c z e k  na  k a m ie ń  s ię  z a m ie n ia .  Mielenie na 
t a k im  m ły n k u  rę c z n y m  o cz y w iś c ie  b a rd z o  c ię ż k ą  by ło  p r a c ą ,  s t ą d  t eż  n i e ­
w o ln ików  n ią  o b a rc z a n o ,  G dy s ię  p o t r z e b y  z w i ę k s z a ł y ,  b u d o w a n o  m ły n y  p o ­
r u s z a n e  w o ł a m i ,  ko ńm i,  o s ł a m i ,  a ż  n a re s z c i e  n a u c z o n o  s ię  u ż y c i a  n a  ten  cel 
s i ł y  w ody . M ły ny  w o d n e  j u ż  k i lka  w ie k ó w  p rzed  C h r y s t u s e m  b y ły  w u ż y ­
w an iu ;  w  R z y m ie  p o ja w i ły  s ię  m niej  w ięce j  w p o c z ą tk u  n a s z e j  e ry ,  a  j a k b  
n o w o ś ć  w ie lk ie  u c z y n i ły  w ra ż e n ie .  P o s i a d a m y  w ca le  p ięk n y  e p ig r a m  ó w ­
c z e s n e g o  p o e ty  A n t ip a t r a ,  o p ie w a ją c y ,  ż e  s p o c z ą ć  m o g ą  t e r a z  n iew oln ice  
w m ły n a c h  z a t r u d n io n e ,  g d y  N a ja d y  p r a c ę  ich  w y k o n y w a ć  z a c z ę ł y .  W  ogó le  
z a ło ż e n ie  m ły n a  p r z e z  c z a s  d łu g i ,  j a k o  t ru d n e  i w a ż n e  p rzed s ię w z ię c ie  
u w a ż a n e m  b y ło ,  o c z e m  p r z e k o n y w a j ą  w y łą c z n o ś c i  (m o n o p o le )  m ły n a r s k i e  
i inne podobn e  o g ra n ic z e n ia ,  k tó r e  a ż  do  n a s z y c h  n a w e t  p r z e w le k ły  s ię  c z a ­
só w .  M ąkę  od plew o d łą c z a n o  a ż  do  XVI s tu l e c i a ,  z a  po m o cą  s i ta  r ę c z n e g o ,  
dop ie ro  pó źn ie j  w y n a le z io n o  pytlowanie. W i a t r a k i  w Azji po dobn o  w y n a le ­
z io n o ,  w  E u r o p ie  dop ie ro  p o z n a n o  j e  w  XII-m  w iek u .
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D łu g o  m ły n a r s t w o  n a  d a w n e tn  p o z o s t a w a ł o  s t a n o w is k u ,  a ż  z a  n a s z y c h  c z a ­
só w  w yże j  w y k s z t a ł c o n a  m e c h a n i k a  z a p r o w a d z i ł a  re fo rm y ,  a  u ż y w a ją c  
ż e l a z o  w  m ie js ce  d r z e w a ,  s t w o r z y ł a  m ły n y  o s z c z ę d z a j ą c e  s i ł ę ,  a  le p s z y  w y ­
tw ó r  w y d a ją c e .  P o s i a d a m y  dz is ia j  o p ró c z  m ły n ó w  m ie lą cy ch  j a k  d a w n ie j ,  
u le p s z o n e m i  j e d n a k  k a m ie n ia m i ,  m ły n y  w a lc o w e  g n io tą c e  z ia r n o  p o m ię d z y  
ro w k o w a n e in i  w a lc a m i .  Z  u ży c iem  p a ry  m ły n a r s t w o  s t a ł o  s ię  d z is ia j  z n a ­
c z n ą  g a ł ę z i ą  p r z e m y s łu  f a b ry c z n e g o .

D a w n y  s p o s ó b  p r z y r z ą d z a n i a  cldeba, n a w e t  pod p ro b ie rc z y m  k am ien iem  
w s z y s t k o  w y ś w ie c a ją c e j  i u le p s z a j ą c e j  n a u k i ,  o s t a ł  s i ę  d o tąd .  N o w s z a  
j e d n a k  t e c h n ik a  w  n ie je d n y m  w z g lę d z ie  p o s t a r a ł a  s ię  o p r z y ś p ie sz e n ie  
i t a ń s z e  w y k o n a n ie  p ro c e s u  p i ecz en ia  n a  w i ę k s z e  r o z m ia ry .  D o  g n ie c e n ia  
c h leb a  u ż y w a n e  b y w a ją  m a c h in y ,  j a k k o lw i e k  z d a j e  s ię  ż e  d o tąd  on e  p r a c y  
r ę c z n e j  w  ty m  w z g lę d z ie  z a s t ą p i ć  nie z d o ł a j ą ,  k tó re j  to ok o l ic zn o śc i  p r z y p i ­
s a ć  z a p e w n e  n a le ż y ,  iż fa b ry k a c j i  c h l e b a  d z i ś  j e s z c z e  p o s t ę p o w ą  n a z w a ć  
n ie  m o ż n a ;  m o ż e  i d la  t e g o ,  ż e  k i e r u je  tern p rz e d s ię w z ię c ie m  ra cze j  s p e k u l a ­
c j a  an iże li  n a u k a .  N ie z w a ż a m y  n a  to ,  ż e  n a j p o ż y w n i e j s z e  czę śc i  z ia rn a  
l e żą  b e z p o ś re d n io  pod łu p in ą  i ż ą d a m y  p i ęk n eg o  b i a łe g o  c h le b a ,  a  n a j p o ­
ż y w n ie j s z e  s u b s t a n c j e  o d łą c z a m y  z  m ą k i  j a k o  o t rę by .  W e s t f a l c z y k  p iękn y  
ch leb  sw ó j  robi z  m ąk i  n iep y t lo w an e j ,  a c a ł y  ś w i a t  g o  w y c h w a la .

S p o s ó b  w j a k i  c z ło w ie k  s ię  żywi, c h a r a k te r y z u je  go  co do s t a n o w is k a  j a ­
kie w ż y c iu  z a j m u j e  i co  do s to p n ia  o ś w ia ty .  S u ro w y  m yś l iw iec  lub ry b a k  
s p o ż y w a  g d y  co ub ił  lub u ło w i ł ,  c z ę s to  z a r a z  n a  m ie js cu :  ż y j ą c y  m lekiem  
i m ię se m  p a s t e r z ,  a w ięce j  j e s z c z e  ro ln ik ,  z a s i a d a  do  s t o ł u  r e g u la rn ie  w  pe- 
w n y c h  p o rach  d n ia ,  w ięcej  t eż  ł a d u  w  j e g o  sp o so b ie  życ ia ,  a  w ięcej  r o z m a i ­
tośc i  w  p o k a r m a c h .  Im ró ż n ie j s z e  s ł u ż ą  c z ło w ie k o w i  p ło d y ,  tern w ięce j  s p o ­
s o b ó w  p r z y p r a w y  p o t r z e b a ,  tern w ięcej  k o m b in a c i j .  T a k  s to p n io w o  w y k s z t a ł ­
c i ł a  s i ę  k u c h a r s k a  s z t u k a  p r z y r z ą d z a n i a  po traw ',  p r z e z  d o d a te k  m a s ł a ,  t ł u ­
s z c z ó w .  p iecz en ie ,  w a r z e n i e ,  z a p r a w i a n i e  k o rz e n ia m i ,  m io dem , o c tem ,  so lą  
i ró ż n e m i  m a t e r j a m i  ro ś l in nem i .  N iek tó re  p r z y p r a w y  s t a ł y  s ię  u lub ionem i,  
p o w s z e c h n e tn i  i p r z y b r a ły  c h a r a k te r  p r z y s m a k ó w  n a r o d o w y c h .  P r z o d k o w ie  
n a s i  z a p ra w ia l i  p o t r a w y  ty m ia n k ie m ,  k m in e m ,  c h r z a n e m  i t. d . ; ind i jsk ie  k o ­
rz e n ie  dop ie ro  w cza s ie  k r u c j a t  w  E u ro p ie ,  z a t e m  i u n a s  s ię  ro s p o w s z e c h n i -  
ły .  K o rzen ie  te t a k ą  s t a ł y  s ię  p o t r z e b ą ,  że  n i e m a ło  p r z y c z y n i ły  s i ę  do  w ie l ­
kich o d k ry ć ,  j a k  odkryc ie  d rogi  m orsk ie j  do  Jnrlij W sc h o d n ic h .

U n a ro d ó w ,  g d z ie  p o s tęp  cyw i l iza c j i  nie w y w o ł a ł  j e s z c z e  ra ż ą c y c h  r ó ż ­
nic. k la s ,  g d z ie  nie m a s z  b a r d z o  b o g a ty c h  i u b o g ic h ,  p o t r a w y  s ą  p ro s te ,  
a  t e ż  s a m e  dla w s z y s t k i c h .  U  H o m e ra  k ró low ie  b ie s ia d u ją c ,  s p o ż y w a j ą  li 
ch leb ,  m ię so  i w ino .  U n a s  p rzed  7 -u  lub 8 - u  w iek am i ,  k s i ą ż ę t a  n a w e t  w y ­
kw in tn e j  s t r a w y  nie zn a l i ,  a  p rz e s ta w a l i  na z w y k ły m  w n a r o d z ie  p o k a rm ie .  
J e ś l i  c h c ia n o  z b y tk o w a ć  p r z y  p ew n y c h  d a n y c h  s p o s o b n o ś c i a c h ,  z b y te k  zw y -

6*
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kle objawiał się nie wybrednością potraw, ale raczej ogromną ich ilością 
i masą wypitych napojów. Prawda, że najłatwiej tam o prosty sposób życia, 
gdzie wykwintniejszy jest nieznany, a nic tak łatwo z kraju do kraju się nie 
przenosi, jak  zbytek. Kiedy zawiązano w Europie, skutkiem wojen krzyżo­
wych, stosunki ze Wschodem, niezadługo znikać poczęła dawna prostota 
obyczajów, ustępując wykwintowi. I Rzymianie, jak  wiadomo, gdy z repu­
bliką i dawne utracili cnoty, odznaczali się wyrafinowanym zbytkiem, ła ­
two dostrzedz u nich, jak  się wypiętnowała barbarzyńska jeszcze dą­
żność uważania tego za najlepsze, co najrzadsze, najdroższe, z naj­
dalszych okolic sprowadzone. Niezawodnie, że w dzisiejszej naszej sztuce 
kucharskiej lepszy smak i więcej rozsądku panuje; ale ważniejszą niezawo­
dnie i znakomitszą oznaką postępu jest fakt, że masy narodu, klasy robocze, 
obecnie lepiej daleko są żywione jak  dawniąj. Prawda jednak, że dwa ty ­
siące lat pracy cywilizacyjnej potrzeba było, by niegościnną Europę na sie­
dzibę kwitnącą pracowitych ludów zamienić. Wszelkie zwierze domowe, 
wszystko co na polu i w ogrodzie rośnie, bez wyjątku prawie z dalekich 
stron sprowadzić trzeba było. Każde prawie stulecie w tym względzie ja k i­
kolwiek dało przyczynek, a nowo odkryta Ameryka obdarzyła nas jeszcze 
pełną wartości kukurudzą, i mniej wartującemi, często przecenianemi zie­
mniakami, które wszędzie prawie głównym są pokarmem klas roboczych, 
choć na to są nieprzydatne, z powodu małej pożywności.

W pewnych jednak względach, słusznie powiedzieć można, że dzisiaj 
prosty rzemieślnik zbytkowniej żyje aniżeli niegdyś królowie; zwykłe nasze 
sprzęty i narzędzia, ja k  talerze, noże, widelce, łyżki i t. d. nie były znajo­
me, potem uważano je  za wykwint, powmli dopiero rospowszechnione zosta­
ły . Posiadamy spisy sprzętów na królewszczyznach Karola W .; na jednej 
z nich z bielizny nie było nic więcej, ja k  jeden obrus, dwa ręczniki i dwa 
prześcieradła. Przejście od surowych średniowiecznych zwyczajów do obe­
cnych było trudne i powolne; potrzeba było znieść poddaństwo wieśniaka, 
znieść pańszczyznę, podzielić własność gminną i t. p. zanim mógł rozwinąć 
się popęd do lepszego zagospodarowania roli, wzmocnienia chowu bydła, 
a zarazem do wygód. Powoli zasady racjonalnego ziemiaństwa torowały so­
bie drogę; pod ich przewodnictwem ziemianin nauczył się podwajać owoce 
swej pracy, a odbyt znalazł się przy coraz wzrastającym przemyśle, ożywie­
niu rękodzieł i sztuk i kwitnącym handlu.

Z potrzebą rozmaitości pokarmów łączy się potrzeba urozmaicenia napo­
jów , to też u najdawniejszych ludów napotykamy przyrządzanie napojów. 
Obok czystej wody, najwcześniej używano mleko, które jest razem pokar­
mem i napojem. Wyrób sera i masła z mleka, łatwo nasunąć się musiał 
uwadze, to też znajdujemy go w najdawniejszej starożytności. Gdy jednak
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w krajach gorących masło ulegało zepsuciu, znano je  w starożytności nie 
jako pokarm lecz jako maść; i dziś jeszcze pasterskie szczepy Kałrów całe 
ciało masłem smarują. Grecy i Rzymianie użytek i wyrób masła na 
pokarm dopiero od północnych swych sąsiadów przejęli. O krok dalej postą­
piły, jak wiadomo, ludy tatarskie w użytkowaniu mleka, wyrabiając z niego 
za pomocą fermentacji winnej upajający kuinis, który nietylko zaspokaja 
głód i pragnienie, ale zarazem działa rozweselająco, nie mając nieprzyje­
mnych skutków innych napojów rospalających.

Pożądanie mocnego napoju zdaje się że jest głęboko w naturze ludzkiej 
zakorzenione, gdy wszystkie ludy przyrządzać je umiały i umieją, a właśnie 
u mniej cywilizowanych narodów nawyknienie do trunków upajających jest 
najsilniejsze. Przyroda, mianowicie w krajach gorących, ułatw iła wynalezie­
nie takich napojów. Wiele owoców soczystych wycisnąć tylko potrzeba, by 
otrzymać płyn cukrowy, a rozmaite drzewa, szczególnie palmowe, brzozy 
i klony nacięte, wydają źródło takiego soku. Mexykanin i Peruańczyk toczy 
z agawy lub aloesu olbrzymiego przez 2— 3 miesiące 3 — 8 wiader soku 
dziennie. Wszystkie te soki fermentując, wytwarzają pewną ilość spirytusu 
i stają się winem. Znane ogólnie pod tą nazwą wino z winogron, od najda­
wniejszych czasów, za najszlachetniejszy uważano napój, a nawet za szcze­

gólniejszy dar bogów.
Winną macicę równie dawno jak bydlę przyswoił sobie człowiek; po niej 

dopiero następowały drzewa owocowe. Dzikie wino leśne, znane w starym 
i nowym świecie, nie może iść w porównanie z winami za pomocą starannej 
uprawy otrzymywanemu Uprawa wina sięga dalekiej przeszłości. Na najda­
wniejszych pomnikach egipskich znajdujemy płaskorzeźby wyobrażające 
uprawę i fabrykację wina, którą ju ż  i dawni Grecy się trudnili, przejąwszy 
ją, wedle podań, z Małej Azji. Z Grecji roślina ta wnet przybyła do Włoch, 
gdzie za czasów Pliniusza ju ż  przeszło sto istniało je j rozmaitych gatunków. 
Całe prawie W łochy w winnice się zamieniły; a spożycie wina za cesarstwa 
tak było znaczne, że wielką jego ilość z Grecji sprowadzano. Wyprawy wo­
jenne Rzymian rospowszechniły wino w Węgrzech, nad Renem, w Hiszpanji 
i Francji. Pod względem zaprowadzenia winnic w Niemczech, szczególnie za­
służyli się zakonnicy; dotykały one prawie brzegów Bałtyku. Gdziekolwiek pó­
źniej postał Europejczyk, tam przeniósł z sobą winną latorośl; tak przeszła 
ona na wyspy Kanarijskie, przylądek Dobrej Nadziei, do Ameryki i Australji. 
Mało która roślina tyle co ona zależy od wpływu ziemi i klimatu, liczymy 
je j przeszło 1400 rozmaitych gatunków.

W niektórych krajach, mianowicie w pewnych okolicach Francji i Nie­
miec, jabłoń zastępuje winną macicę; różne zresztą inne owoce na wino 

przerabiane bywają.
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W odległej przeszłości wytwarzano z miodu napój, który po latach kilku, 
bardzo podobny do wina smak przybierał. By ł on, ja k  wiemy, ulubionym na­
pojem przodków naszych, którzy doskonale na wyrobie jego się znali.

W strefie gorącej wino nie udaje się, za to przyroda kraje te obdarzyła 
niejedną inną rośliną, której sok, po fermentacji, podobny do wina napój wy­
daje. Odznacza się tu szczególnie rodzina palm, której około 450 znamy 
już gatunków. Najdawniejsze podania indijskie opiewają i sławią wino pal­
mowe; piją je  w Arabji, wielkiej części Afryki; a także na wyspach zachod- 
nio-indijskich i w Brazylji, gdzie hodują palmy kokosowe. Trzcina cukrowa 
i kukurudza również używane bywają do wyrobu mocnego napoju.

Zboża, ryż, kukurudza i inne zawierające krochmal materje, służą do fabry­
kacji napojów do klasy p iw  należących; trudno wszakże przy ogólnym prze­
glądzie trunków ścisłą pomiędzy winami i piwami położyć granicę. Już w da­
wnym Egipcie istniało miasto sławne z swych piwowarni, a Grecy znali napój 
jęczmienny, którem ich Bachus obok wina obdarzył. Szczepy celtyckie i britij- 
skie, wedle dawnych świadectw', p ija ły piwo z owsa lub z jęczmienia warzo­
ne. Dopiero wszakże z początkiem IX-go wieku zaczęto dodawać chmiel do 
piwa, przez co ono nietylko trwalszein ale i smaczniejszem się stało. Już 
dawniej starano się o przyprawy dla piwa, by je  od fermentacji octowej czyli 
skwaśnienia uchronić, używano na ten cel rośliny jadowitej bagno błotne 
(Ledum palustre), błyszczy ku pospolitego (Glechoma hederacea) i krwa­
w niku pospolitego (Achillea m illefolium). Rospowszechnienie chmielu 
niezawodnie za postęp w piwowarstwie uważać wypada: rychło stało się ono 
przemysłem publicznym, już na początku XIII-go stulecia różneini przywile­
jam i i wyłącznościami ścieśnionym. Piwo poniekąd zastępuje wódkę i stąd 
rospowszechnienie jego za nader dobroczynne uważać należy.

Przez przepędzanie (dystylację) płynów uległych fermentacji winnej otrzy­
mujemy sp irytus  czyli wyskok mniej lub więcej z wodą zmieszany. U naro­
dów azjatyckich pędzenie gorzałki dawno ju ż  jest znane: w Chinach z. w ino­
gron nie wino robią ale wódkę; w Indjach wschodnich z ryżu i orzechów ko­
kosowych przyrządzają arak, a rom z trzciny cukrowej. Tatarzy i Katmucy 
z mleka końskiego wypalają gorzałkę. Z Indji gorzelnictwo przeszło do Ara­
bji, stamtąd do Włoch, gdzie wyskok z wina pędzono, równie ja k  później we 
Francji i Niemczech.

Spirytus używano początkowo li jako lekarstwo i zwano go wodą życia 
(aqua vitae, okowita). Dopiero w roku 1500 mniej więcej zaczęto w Niem­
czech palić wódkę ze zboża, a daleko później jeszcze z ziemniaków, bura­
ków i t. d. Wódka przez to stała się tańszą, więc przystępniejszą.

Nałogowe pijanie wódki, wiele sprowadziło nieszczęścia i demoralizacji 
w niższych warstwach rozmaitych narodów; ale używanie w miarę dla cięż-
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ko pracujących jest pożyteczne. Nic jednak łatwiejszego jak  przekroczenie 
granicy rozsądku w tym względzie, to też różnych chwytano się środków, by 
lud od opilstwa uchronić. Ograniczenia samej fabrykacji, czy przez podatki, 
czy w inny sposób, nietylko że celu chybiają, ale szkodliwe są pod wzglę­
dem ekonomicznym, już  ze względu że fabrykacja wódki wpływa na wytwór 
mięsa, ju ż  że spirytus nietylko jako trunek ale i jako materjał palny, do 
oświetlania, wyrobu pachnidet, jednem słowem na rozmaite techniczne cele 
bywa używany. Poradzić tu może tylko szerzenie oświaty.

Inne szkodliwsze jeszcze odurzające substancje były i są w użyciu 
u rozmaitych narodów w Azji, Afryce i Ameryce, jak opium  wyrabiane z ma­
ku, haszisz z konopi, liść koka, belladonna  i t. p. U dzikich ludów' użycie ich 
jest nałogiem niewykorzenionym. I palenie ty ton iu , wspólne Europejczykom, 
Hotentotom* Murzynom, Amerykanom i Azjatom, policzyć tu należy, jakko l­
wiek mniej ono od poprzednich zwyczajów organizmowi szkodzi.

Kawa  i herbata, chociaż narkotyczne pierwiastki zawierają, wychodzą 
już  z rzędu napojów szkodliwych. W spożyciu herbaty nie mniej jak  500 
miljonów ludzi, zatem połowa ludzkości bierze udział; najwięcej spożywają 
Chiny, ojczyzna herbaty, potem Rosja, Polska, Anglja i Holandja. W  środ­
kowej Ameryce rośnie kakao, znane krajowcom ju ż  przed przybyciem Euro­
pejczyków', które Linneusz tak wysoko ceni, że nazwał je  Theobrorna, po­
karmem boskim; daje ono czekoladę najwięcej we Włoszech i Hiszpanji p ija­
ną. Kawa, równie jak  piwo jest ulubionym napojem Niemców. Rospowsze- 
chnienie kawy spowodowało fabrykację różnych surogatów, pomiędzy któ- 
remi szczególnie cykorja stała się przedmiotem znacznego przemysłu.

Prażenie ziarn wszelkiego rodzaju doprowadziło do palenia kawy. Che- 
mja wykryła że w ziarnach kawy i liściach herbaty, mimo odległość ojczy­
zny dwóch tych roślin, mimo że wcale z sobą nie są spokrewnione botani­
cznie, zawierają się pierwiastki narkotyczne tychże samych własności (tein 
i kofein), którym przypisać należy oddziaływanie orzeźwiające na mózg. 
Podobną choć nie tęż samą substancję alkaliczną odkryto w ziarnach ka­
kao, będących zarazem, ze względu na swój skład chemiczny do mleka po­
dobny, jednym z najpożywniejszych pokarmów. Kawa i herbata zawierają 
części olejne, zwalniające przemianę materji w organizmie, zmniejszające 
zatem potrzebę pokarmu, i więcej tern niż pożywnością głód umarzają. Inne 
surogaty, nie mogące ni kawy ni herbaty zastąpić pod względem smaku, 
chociaż nie zawierają właściwych narkotycznych części, ze względu na skutek 
głód umniejszający, miejsce ich zająć mogą, gdy w skład ich wchodzą ró­
wnież przypalone oleje, na organizm wpływające, uzdalniają więc ubogiego 
do przedłużania życia, przy mniejszej ilości pokarmu.

Najsurowszy tylko dziki człowiek, nie stara się o zabespiecrenie środków 
do życia na przyszłość, ale żołądek jako spiżarnią uważa, pchając do niego,



g d y  m a ,  ty le ,  ż e  n a  dni  k i lka  w y s t a r c z y ć  m oże ,  W s z ę d z i e  z r e s z t ą  w id z im y ,  
j a k  ludz ie  k r z ą t a j ą  s ię  o k u ło  zachowywania  p o k a rm u  n a  p r z y s z ło ś ć  i ch ro n ią  
g o  od zep su c ia .  N a jd a w n ie j  w y n a le z io n e  w  ty m  celu s p o s o b y ,  d z iś  j e s z c z e  
s ą  w u ż y w a n iu .  Gdzie i s tn ie je  ro ln ic tw o ,  t a m  z a c h o w y w a n ie  p ło d ó w  s a m o  
z  sieb ie  s ię  ro zum ie ;  z b o ż a  i g r o c h y  ty lk o  od wilgoci  i s z k o d l iw y c h  z w i e r z ą t  
z a b e s p ie c z y ć  p o t r z e b a .  R a d z ić  so b ie  tu  w ca le  do b rze  u m ie j ą  j u ż  n a w e t  m u ­
rzyn i  a f r y k a ń s c y  p r z e z  sp ic h rz e  z  p lecionk i  t rz c in o w e j  i liści p a lm o w y c h ,  
o s a d z o n e  n a  p a l a c h ,  a  z a o p a t r z o n e  w  d a c h  s ł o m i a n y  lirb l iśc iow y. W i ę k s z e  
z a s o b y  innyc h  n a tu ra ln ie  w y m a g a j ą  u r z ą d z e ń ,  a  w n o w s z y c h  j e s z c z e  c z a ­
s a c h  ró ż n i e  s t a r a n o  s ię  o w y n a le z ie n ie  s t o s o w n y c h  a  tan ich  m e to d  p r z e ­
c h o w y w a n i a  w ię k s z y c h  z b io ró w  zb o ż a ;  a  j e d n a k  j u ż  w s t a r o ż y t n o ś c i  
u ż y w a n o  n a j l e p s z e g o  n ie z a w o d n ie  s p o s o b u ,  c h o w a n i a  z b o ż a  w  g ł ę b o ­
k ich  w y m u r o w a n y c h  w z iem i d o ła c h  (s i los ) ,  g d z ie  n i ezm ien io n e  p r z e z  c a łe  
d z ie s ią tk i  la t  p o z o s t a w a ć  m o ż e .  T a c i t  w s p o m in a ,  że  i u d a w n y c h  G e r m a n ó w  
u ż y w a n o  s i lo só w ;  obecp ie  z n a j d u j e m y  j e  ty lko  w  k r a j a c h  p o łu d n io w y c h ,  
w  W ę g r z e c h ,  S y cy l j i ,  F r a n c j i ,  H isz p a n j i .  D z is ia j  p r z e w a ż a  z d a n ie ,  ż e  n a ­
g r o m a d z a n ie  z a s o b ó w  w i ę k s z y c h  w c a le  z b y te c z n e ,  g d y ż  h a n d e l  ró w n o w a ż y  
z a s o b y ,  p o k r y w a ją c  p o w s ta ły  g d z ie b ą d ź  n i e d o s t a t e k  p r z e z  d o w ó z  z  innych  
okolic .  Je ś l i  h an d e l  nie z a w s z e  p o t r z e b y  z a s p o k o i ,  to g r o m a d z e n i e  z a p a s ó w  
j e s t  w y r a ź n e m  m a r n o w a n i e m .

T ru d n ie j  z a c h o w a ć  so c z y s te  czę śc i  ro ś l in n e ,  a  tern ba rdz ie j  m ię so  i w  o g ó ­
le s u b s t a n c j e  z w ie rz ę c e ;  że  j e d n a k  z n a ł y  s ię  n a  tein j u ż  s t a r o ż y t n e  ludy ,  
c z y t a m y  o tein w  P l in iu sz u .  R ó ż n e  o w o c e  w o s k ie m  lub ż y w i c ą  p o c ią g a n o ,  
lu b  k o n s e r w o w a n o  w m io dz ie ,  g d y ż  w ó w c z a s  cuk ie r  b y ł  r z a d k o ś c i ą ,  a  co n a j ­
w ięce j  l e k a r s tw e m .  Z a k o p y w a n o  t a k ż e  s u b s t a n c j e  do  p r z e c h o w a n ia  w  z i e ­
m ię  w  do b rze  z a m k n ię ty c h  g a r n k a c h ,  g o to w a n o  j e  n a w e t  p rzed  z a m k n i ę ­
c iem  w  w odz ie ,  u ż y w a n o  w ięc  m e to d y  A p e r t ’a ,  w e  d w a  ty s i ą c e  l a t  p ó ­
ź n ie j ,  z a  n a s z y c h  c z a s ó w ,  p a t e n to w a n e j  j a k o  n o w e j .  N a j z w y k l e j s z y m  j e ­
d n a k  ś ro d k ie m  d o m o w y m  ku  z a c h o w y w a n iu  m ię sa  u ż y w a n y m  od n a j d a ­
w n ie j s z y c h  c z a s ó w  by ło ,  j a k  j e s t  dz is ia j  so le n ie  i w ęd z en ie .  N arodom  
m ie s z k a ją c y m  p o d  b ie g u n a m i  u ł a t w ia  k l im a t  p r z e c h o w a n ie  p o k a r m ó w ,  gd y ż  
z im n o  ch ro n i  m ię so  i ry by  od z e p s u c ia .  A m e ry k a ń s k ie  n a ro d y  m y ś l iw sk ie  
w y s u s z a j ą  p o k r a j a n ą  w  p a s y  z w i e r z y n ę  a ż  do ro g o w ą to ś c i ,  w  s u c h y c h  o k o ­
l icach  n a  p o w ie t rz u ,  w  innyc h  p r z y  og n iu .  S u s z o n e  ryby  s ą  dla w ie lu  
lu d ó w  ch le b e m  p o w s z e d n im .  T a k  w ięc ,  p r a k t y k a  ry c h ło  z n a l a z ł a  n a j ­
l e p s z e  z a s a d y ,  c h o c i a ż  n i e z d o ła ł a  ich sob ie  j a s n o  w y t ł u m a c z y ć ,  z a s a d y  
z r e s z t ą  n a d e r  p ro s te :  ś ro d k i  z a c h o w a w c z e  p o le g a ją  a lbo  n a  z a m k n i ę ­
ciu s u b s t a n c j i  od w p ł y w u  p o w ie t r z a ,  a lbo  o d jęc iu  w ilgoc i  lub w y s u s z e n i u .  
Sól  d z i a ł a  t a k ż e  ty lk o  p r z e z  o d jęc ie  w ilgoci  a  w ięc  w y s u s z a j ą c o ,  ró w n ie  j a k
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mocny ocet, wyskok i cukier. Wędzenie nietylko że jest częściowem wysu­
szeniem, ale powoduje także istotną zmianę substancji mięsa, przez za­
wartą w dymie materję. kreozotem zwaną, przez którą części białkowe 
w mięsie stają się nierospuszczalnemi. a więc dtugo zgniliznie opierać się 
mogą. Poznawszy w nowszych czasach ten wpływ dymu, podobne zdołano 
osiągnąć skutki przez smarowanie mięsa octem drzewnym, płynem kreo­
zot zawierającym. Solenie mięsa, właściwego, starannego wędzenia zastąpić 
nie może. Przez wędzenie, poźywność i strawność mięsa mało się zmniej­
sza; sól zaś zabiera mu obok wody znaczną ilość najdelikatniejszych i naj­
pożywniejszych cząstek. Stąd też mięso solone jest pokarmem niedostate­
cznym, a gdzie jak dawniej na okrętach, jedyną przedstawia strawę, tam 
przez czas dłuższy człowiek przy niej obstać nie może, gdyż wkrótce oka­
zują się oznaki szkorbutu, w razie gdy choremu świeżym pokarmem mię­
snym i roślinnym dopomódz nie można. Szczęściem, przy pomocy ulepszonej 
metody Apert’a, jesteśmy w stanie lepiej zaopatrzyć się na dłuższe podróże 
morskie. Polega metoda ta na zamknięciu pokarmów w szczelnych puszkach 
blaszanych, w których przez lar kilka przechować je  można. Chociaż spo­
sób ten przechowywania w iktuałów nie zupełnie przydatny do powszedniego 
użytku w gospodarstwie domowem, i ograniczyć go potrzeba do przysma­
ków w dalekie wysyłanych okolice; dla żeglugi morskiej jest on nieoszaco- 
wany, a przy jego jedynie pomocy, wiele nowszych podróży do skutku 
przyjść mogło, mianowicie przezimowanie w krajach podbiegunowych. Przez 
ogrzewanie i nagłe zalutowanie wspomnianych puszek, wypędza się do ostat­
ka powietrze; resztki jego w czasie ogrzania, chemicznie wiążą się z sub­
stancją w naczyniu blaszanem zawartą, są więc nieszkodliwe.

Postarano się niedawno o sposób konserwowania materij roślinnych, jak 
warzywa, owoce i t. p., u których powodem łatwego zepsucia jest wielka 
ilość wody w skład ich wchodząca a wynosząca do 90% - Wodę tę wy­
dobyć można przez powolne ogrzewanie, którem rzeczone substancje 
w swych własnościach wiele się nie zmieniają, a jednak tak wysuszone ła ­
two się przechowują. Chcąc ich użyć później, potrzeba je  tylko namoczyć 
w wodzie, poczem przybierają do pewmego stopnia kształt i smak świeżych. 
Sposobu tego używają obecnie ju ż  na większe rozmiary w fabrykach tak 
zwanych prasowanych warzyw, gdzie wysuszone w powyższy sposób wa­
rzywa, w formy tabliczek czekoladowych ściśnięte bywają, (idy warzywo 
tak przysposobione, traci przeszło 8 5 %  wody, przydatne jest do przesyłek, 
zaprowiantowań annji i floty; a spodziewać się możemy, że obfite dary przy­
rody w krajach zwrotnikowych, dotąd w znacznej części marniejące, służyć 
będą, przy pomocy handlu, ku wyżywieniu licznej ludności krain mniej od na­
tury wyposażonych.
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P od  w z g lę d e m  n iezb ę d n o śc i ,  p o m ię d z y  p o t r z e b a m i  lu d zk iem i ,  z a  p o ż y w ie ­
n iem  b e z p o ś red n io  p o s t ę p u j ą  odzie,t i mieszkanie; o b a  n i e ja k o  t e ż  s a m e  o d ­
d a j ą  u s łu g i :  s u k n i a  j e s t  j a k b y  c i a ś n ie j s z y m  d o m e m ,  dom  z a ś  o b s z e r n i e j s z ą  
su k n ią .  C z ło w ie k  —  dziecko  n a tu r y ,  o o b a d w a  s t a r a  s ię  ty lko  w ted y ,  gdy 
g o  k l im a t  do  t e g o  z m u s z a .  W  g o rą c y c h  k r a in a c h  A f r y k i , A m eryk i  
i A u s tra l j i ,  n iek tó re  s z c z e p y  dz ik ich ,  z u p e ł n i e  j e s z c z e  c h o d z ą  n a g o ,  n a w e t  
bez  p r zep a sk i  lub  f a r t u c h a ,  k tó r e  inne  dz ik ie  ludy d la  obu płci ,  a lbo  p r z y n a j ­
m nie j  d la  płci ż e ń sk ie j ,  z a  k o n ie czn e  u w a ż a j ą .  U  n ie k tó r y c h  s z c z e p ó w  a f ry ­
k a ń sk ic h  c h o d z e n ie  n a g o  j e s t  p r e r o g a t y w ą  n a c z e ln ik ó w .  N ie k tó re  ludy  m a j ą  
s k ło n n o ś ć  do s t r o je n ia  s i ę  i c z ę s to  d z iw a c z n ie  s ię  p r z e d s ta w ia j ą .  'I 'u n a leży  
m a lo w a n ie  c ia ł a ,  n o s z e n ie  p ie rśc ien i  n a  ra m io n a c h ,  n o g a c h ,  w  u s z a c h ,  n o ­
s a c h  i u s t a c h ,  o w ie sz a n ie  s ię  ł a ń c u c h a m i  i o zd o b am i  z  m usz l i ,  ko śc i ,  ości  
ry b ich ,  o w o c ó w  i t. d . ,  a  m ianow ic ie  d z iw a c z n ie  b rzy d k ie ,  u  ró ż n y c h  ludów ,  
u p s t r z e n ie  c i a ł a  ( t a tu i ro w a n ie ) .

O s t ry  k l im a t  z m u s z a  do l e p s z e g o  c h ro n ien ia  c i a ł a  od w p ły w ó w  a t m o ­
s f e r y c z n y c h ,  a  n a jp i e r w s z y m  od p o w ied n im  m a t e r j a ł e m  s ą  s k ó r y  z w ie ­
r z ęce ,  p o d c z a s  g d y  w  k r a j a c h  u m i a r k o w a ń s z y c h  l iśc ia ,  p ió ra ,  ł y k a  w y ­
s t a r c z a j ą  do  c z ę ś c io w e g o  od z ien ia .  W s z e l a k o  i w' p o łu d n io w e j  Afryce 
d z icy  n o s z ą  c z a s e m  lekkie  k o ż u c h y .  N ie k tó re  z r e s z t ą  n i e o ś w ie c o n e  n a ro d y ,  
o k a z u j ą  w ie le  z r ę c z n o ś c i  i d o b re g o  s m a k u  w  s w y m  s t r o ju ;  i t a k  żo n y  E s k i ­
m o s ó w  d o s k o n a ły m i  s ą  k r a w c a m i  i k u ś n ie r z a m i ,  a  p ó łn o c n o - a m e r y k a ń s k ie  
ludy ł o w c z e ,  p iękn ie  g a r b u j ą  s k ó ry  z w ie rz y n y ,  a  w y r a b ia j ą  z  niej s p o ­
dn ie ,  bu ty  i t. d. w  s p o s ó b  w c a le  d o w c ipn y .  In ne  ludy  z r ę c z n ie  s p l a t a j ą  s o ­
bie z  ł y k a  i p o d o b n eg o  m a t e r j a ł u  sw e  fa r tu c h y ,  k o łd r y  i inne  od z ien ie .

Z  p lece n ia ,  z  c z a s e m ,  g d y  s t a r a n o  s ię  o c o ra z  lep s z e  i d e l ik a tn ie js z e  m a-  
t e r j e ,  r o z w in ę ło  s ię  tkactwo. D z i ś  j e s z c z e  z n a jd u je m y  ludy ,  k tó re  t k a j ą  li 
rę k ą .  W  o g ó le  j e d n a k  w y n a la z e k  t k a c t w a  b a rd zo  j u ż  j e s t  d a w n y ,  a  ludy 
s ł a w i ł y  g o  j a k o  d a r  b o g ó w .  D o  przędzenia  p r z e z  l a t  ty s i ą c e  in neg o  
p r ó c z  w rz e c io n a  n i e u ż y w a n o  n a r z ę d z i a ,  a  w a r s t a t y  t k a c k ie ,  j a k  i dz iś  j e ­
s z c z e  w  k r a j a c h  a z j a ty c k ic h ,  dz iec inn e j  b y ły  p ro s to ty .  T k a n e  t e ż  m a te r j e  
b y ły  d rog ie ,  a  s ł u ż y ł y  po w ięk sz e j  c z ę śc i  ty lko  n a  u b ra n i e  ś w ią t e c z n e ;  n a  
co d z ien n y  z a ś  u ż y t e k  s ł u ż y ł y  m a t e r j e  z  w ł o s ó w ,  pilśni lub w e łn y  zb i te ,  d z i ­
s ia j  j e s z c z e  u K a ł m u k ó w  i K i rg iz ó w  u ż y w a n e .  P i l ś n io w a n ie  to m oże  n a w e t  
w  s t e p a c h  ty ch  w y n a le z io n e  z o s t a ło ,  g d y ż  m ie s z k a ń c y  ich j u ż  w  n a j d a w n ie j ­
s z y c h  c z a s a c h  po s iada l i  z n a c z n e  t rzo d y  owiec.

Od c z a s ó w  K a r o la  W .  ro s p o w s z e c lm i ło  s ię  o d z ie n ie  wełniane  w  N iem ­
cze ch ,  a j u ż  w  X -m  w ie k u  po  C hr .  N iem cy  s ły n ę l i  z  w yro b u  s u k n a  i innych  
w e łn ia n y c h  tk an in ,  k t ó r y  to  p r z e m y s ł  p o d n ió s ł  s i ę  m ia n o w ic ie  od chwili  w y ­
n a le z ie n ia  p r z e z  J u r g e n  s ’a  z  W o lfenb t t t le l  w  r. 1 5 3 0  k o ło w r o t k a ,  a ż

ten  u s tą p ić  m u s i a ł  w y n a le z io n y m  p rzed  w iek iem  blisko  w  Anglji  p r z ę d z a l -
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liiom, które właściwie dopiero fabrykację sukien i  wyrobów wełnianych i ba­
wełnianych na większe rozmiary umożliwiły.

Jak wyrób materij wełnianych, tak też i wyrób lnu  dawniejszy jest nie­
zawodnie od wszelkich w tym względzie świadectw historycznych. We 
wszystkich cywilizowanych krajach starożytności wyrabiano płótna najdeli­
katniejszy; a były one mąterją, obok wełnianych, najwięcej na odzież używa­
ną. Kgipskie nagrobki ozdobione są rzeźbami, wyrażającemi cały szereg 
prac około wełny i lnu przedsiębranych; a wstęgi w jakie zawinięte są mu- 
rnje egipskie z delikatnego są zrobione płótna. Mojżesz wspomina o tkan­
kach konopnych; a w czasie gdy Rzymianie z Niemcami się zapoznali, upra­
wiali ciż starzy Germanowie len, a przędli i tkali zeń ubranie kobiece. Podo­
bnie ja k  przemysł wyrobów wełnianych, tak i płóciennictwo znacznie 
w Niemczech zakwitło; a niemieckie płótno znajdowało odbyt na wszystkich 
europejskich i amerykańskich targach. W tymże samym czasie i u nas 
w Polsce dwie te gałęzie przemysłu daleko większe m iały aniżeli dzisiaj 
znaczenie. Niezmiernie jednak wyżej rozwinęły tkactwo angielskie przędzalnie 
mechaniczne, szczególnie co do wyrobów bawełnianych. Bawełna jest 
darem klimatu gorącego, a użyteczność je j na odzienie łatw iej wpada 
w' oczy, aniżeli przydatność lnu lub innych roślin włóknistych. Uprawa ba­
wełny oddawna dość znacznego doznała rozwoju u Indów, Chińczyków, 
a także Mexykanow, Peruańczyków, a nawet w Afryce niektóre szczepy 
prząść i tkać ją  umieją. Jeśli starożytni Rzymianie i Grecy znali towar ba­
wełniany, to był on wszelako tylko osobliwością, zatem okoliczności tej nie 
można wielkiej przypisać wagi. Dopiero żeglarze portugalscy częściej wy­
roby bawełniane przywozili, a pięknie malowane iub drukowane, lekkie ma- 
terje, wielu znalazły lubowników. Nazwa kitaju, jaką nosi pewien gatunek 
wyrobów bawełnianych, a spoina z nazwą Chin, w języku ruskim i ludów 
azjatyckich pod berłem ruskiem zostających, domyślać się każe, że i lądem 
z dalekiego wschodu w wiekach średnich materje bawełniane sprowadzano.

Zaledwie w końcu zeszłego stulecia, pokuszono się naśladować wyrób in- 
dijski; wkrótce jednak machiny dozwalające szybkiego przetworzenia zna­
cznej ilości surowego materjału, silną otworzyły mu konkurencję. W Ame­
ryce południowej, w Egipcie, a w najnowszych czasach we Włoszech, i za 
staraniem rządu francuskiego w Algierze, powstały znaczne plantacje baweł­
ny, zaledwie wystarczyć zdołające olbrzymio rosnącemu spożyciu. Skutkiem 
fabrykacji na wielkie rozmiary, ceny wyrobów bawełnianych o 9/ I0 względem 
dawniejszych się zniżyły, i tylko w ostatnich czasach wojna amerykańska 
na podwyższenie ich nieco wpłynęła.

Czem złoto pomiędzy kruszcami, tern jest jedwab'' pomiędzy w łóknami,— 
chociaż nie najpożyteczniejszem, ale najpiękniejszem a oku najmilszem,
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i s tąd  w y tw o rn ie jszem u  sposobowi życ ia  w ła śc iw ym . Materje  jed w ab n e  
przed kilku wiekami tak  j e s z c z e  były  drogie,  że  n a jb o g a tsze  panie  zaledw ie  
tyle posiadać  ich m og ły ,  ile dzisiaj dz iew czyna  z  gm inu .

Jeśli z ap y tam y ,  gdz ie  w yrób j e d w ab iu  w z ią ł  swój po czą tek ,  z a w s z e  z n o ­
wu wypadnie  zw rócić  u w a g ę  na d aw ne  cywilizowane na rody  —  C hińczyków 
i Indów. W edle  chińskich  św iad ec tw ,  tk ac tw o  je d w a b iu  z n an o  tam  j u ż  3 0 0 0  
lat przed Chr.  Greków i Rzymian P e r s j a  z a o p a t r y w a ła  w: kup o w an e  na w ag ę  
z ło ta  m ate rje  j e d w ab n e ;  dopiero w V-m  wieku po Chr. sp ro w ad zo n o  j a j k a  
jed w ab n ik ó w  z Pers j i  do K o n s tan ty n o p o la ,  a  c e s a rz  Ju s ty n ia n  chów  ich 
w cesars tw ie  greckiem  rospow szechn ił :  chów  ten p ro w ad zo n o  tu równie  t a ­
jem n iczo ,  j a k  do tąd  w Persj i .  Po d ług im  przec iągu  c za su ,  w y tw ó r  jed w ab iu  
p rzeszed ł  do Sycylji ,  re sz ty  W łoch  i H iszpanji ;  dopiero w XV-m wieku do­
s ta ł  się do F ranc ji ,  a  w XVII-m przez  w y g n an y ch  H ug o n o tó w  do Niemiec; 
gdz ie  mianowicie  w P ru sac h  bardzo  pilnie oko ło  niego k r z ą ta ć  się  poczęto, 
a  dowiedziono że ta  g a łę ź  p rzem y słu  i w um ia rkow anym  klimacie znakom ite  
p rzyn ieść  m oże  korzyśc i .

Lepiej je s z c z e  niż chów  jed w ab n ik ó w  uda ł  się  i zn ak o m ite g o  do z n a ł  w N iem ­
czech rozwoju  wyrób tkanin z  obcego  jedw ab iu .  P rz e m y s ł  niemiecki pod tym 
w zględem  p rz ew y ż sz a  tylko F ra n c ja ,  w której dawniej j u ż  byt zakw it ł .  M ate ­
rje g ładk ie ,  na tu ra ln ie ,  w szędzie  były  na jp ie rw sze;  rych ło  w s za k że  poczę to  
wyrab iać  m ate r je  we wzory,  a w yrób  axam itu  we W ło szech  s ięga  XIł-go 
wieku. W iele zap ro w ad zo n o  u lepszeń  w obejściu  się  z  su ro w y m  m a te r j a -  
łem  i w fabrykac ji ,  k tó rych  n a  W schodzie  nie znano ;  fab rykac ja  s t a ła  się 
przez  to pew n ie jszą  i ła tw ie js zą ,  wyrób lepszym  i tań szy m .

Gdzie s to su n k i  sp o łeczne  j e s z c z e  się  zn aczn ie  nie rozwinęły ,  tam p rzero ­
bienie su ro w eg o  m a te r ja łu  na  odzież  potrzebnie odpowiednią  należy do w y ­
dzia łu  g o sp o d a rs tw a  dom owego: p rzędzen ie ,  tkac tw o ,  tw orzen ie  pilśni, g a r ­
bowanie  skór ,  k raw iec tw o ,  począ tk i  fa rb ie rs tw a,  s ą  ba rdzo  dawnem i domo- 
wemi sz tu k am i .  Krój ubran ia  w takich  okolicznościach  musi  być prosty a nie 
ła tw o  się zmienia ;  m ate r je  po w iększej  częśc i  z a t r z y m u ją  kolor n a tu ra ln y .  
Ale żąd z a  s tro jen ia  się i z b y tk o w an ia  w odzieniu g łęb o k o  w cz łow ieku  z a ­
korzeniona;  to też daw ne  az ja tyck ie  narody nie m a łp  w tym względzie  p o ­
s tąp i ły ,  a  u Greków i R zym ian  j u ż  n a p o ty k a m y  na z a k a z y  prawne,  h am u jące  
zby tek  w s t ro ju .  Na Z ach o d z ie  mianowicie,  wojny k rzyżow e  w y p a r ły  d a ­
wny stró j  prosty  i t rw a ły ,  a  w XIV, XV i XVI w iekach ,  s ta n y  m aję tn ie jsze  do 
śm iesznośc i  prawie  w kroju i sk ład z ie  kolorów dochodziły .  Mody h iszpańsk ie  
i n iderlandzkie  z ap ro w ad z iły  u b ran ia  ciemne, k tóre  potem znow u z as tą p i ły  
mody dworu f rancusk iego  w z es z ły m  wieku, a te i u n a s  na  zm ian ę  s t a r o ­
polskiego s t ro ju  w p ły n ę ły .  Z  dworu tego  pochodzi też szy b k a  a  c iąg ła  
zm ia n a  mód, w k tó ry ch  F ra n c ja  przoduje .
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Jeśli zresztą strój posłużyć może za zewnętrzną cechę duchowego uspo­
sobienia narodu, to przyznać należy, że strój dzisiejszy francusko-europej- 
ski zupełnie odpowiada prozaicznemu, trzeźwemu sposobowi zapatrywania 
się naszych czasów; nie smakujemy w barwach jaskrawych, ani w formach 
malowniczych, a piękne stroje, które w dawnych czasach obok wielu nie- 
gustownych i dziwacznych się okazały, dziś chyba w teatrach lub na ba­
lach maskowych spostrzedz się uda; chęć wszakże hołdowania modnym wy­
brykom dziś równie żywa jest ja k  dawniej.

Jeśli się jednak przedmiotowi z innej przypatrzymy strony, uderzy nas 
zadziwiające sposrzeżenie, ja k  znaczna część działalności ludzkiej skierowa­
na jest na zaspokojenie potrzeb odzienia i stroju, jak  wielka liczba ludzi na 
cele te pośrednio i bezpośrednio pracuje, ile zachodów, zmyślności i sztuki 
w tym właśnie zużywano i zużywa się jeszcze kierunku, W ostrej północy 
dziki myśliwiec tropi ślad zwierząt piękne futra noszących; łowiec wielory­
bów walczy z burzą i górami lodu, a pod żarem promieni słońca zwrotniko­
wego miljony rąk murzyńskich zbierają bawełnę na odzienie dla połowy 
ludzkości. Ileżto miljonów owiec składa w daninie rok rocznie swe runa, 
ile bydła rogatego i innych zwierząt — swe skóry? Jak niezliczone 
mnóstwo ludzi zatrudnionych jedwabnictwein, uprawą konopi i lnu, drzew 
i roślin farbierskich, poszukiwaniem szlachetnych metali, drogich kamieni, 
korali, pereł! Tysiące okrętów z dalekich brzegów przewozi materjał suro­
wy lub gotowy wyrób. Chemik pracuje by wynaleść dla fabrykanta coraz to 
piękniejsze substancje farbujące, rysownik coraz to nowe wymyśla wzory, 
a mechanik stawia machiny wykonywające pracę, ręką ludzką powoli tylko 
lub wcale niewykonalne. Już w końcu XVI stulecia wynaleziono w Anglji je - ■
dną z najzmyślniej zestawionych machni— warstat pończoszniczy. Przed 100 
laty ukazały się tamże pierwsze przędzalnie bawełny, a z ukazaniem się 
ich nastał perjod, w którym mechanika zwycięstwo po zwycięstwie od­
nosiła, ulepszając przędzalnie i zastosowując je do przędzy wełny, lnu i in ­
nych włókien. Piękny wynalazek Jacquard’a u ła tw ił dawniej tak trudne tka­
nie we wzory, a dla tkanin pojedyńczych wynaleziono mechaniczny w-arstat, 
pracujący samodzielnie, z zadziwiającą szybkością, bez pomocy ręki ludz­
kiej. Wynaleziono najrozmaitsze aparaty pomocnicze do czyszczenia, cze­
sania przędziwa, do drukowania materji, machiny do wyrabiania koronek, 
zresztą machinę do szycia z rozmaitęmi, wedle przeznaczenia, urządzeniami 
i machinę do włóczkowej roboty.

Jeśli już  samo dostarczanie surowego materjału i środków do przerobie­
nia go tyle rąk zatrudnia, ileż dopiero ludzi samem jego przerobieniem za j­
mować się musi! Wszakże w każdej rodzinie wiele pilnych rąk uwija się 
około odzienia i stroju, jakkolw iek ich sporządzenie w ogóle dawno od do-
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mowości się oddzieliło, i stało się samodzielnym przemysłem, a w wielu ra­
zach nawet ju ż  i przemysł rękodzielniczy przekroczyło i do fabryki się 
wzniosło. Rozmaite gałęzie wytworu ugrupowały się wedle miast i okolic, 
gdzie najdogodniejsze znalazły się warunki rozwoju. Tu zakw itł przemysł 
jedwalmiczy, tam sukienniczy, indziej płóciennictwo, wyrób koronek, szew- 
ctwo, farbierstwo i t. d. Gorące kraje Ameryki chętnie zaopatrują się w chło­
dzące płótno, inne krainy wełnianych wyrobów potrzebują, inne bawełnia­
nych; a nawet ozdoby dla niecywilizowanych luDów wcale godną uwagi ga­
łąź handlu stanowią. Chociaż zas naturalny przebieg popycha do przed- 
siębierstw fabrycznych, a przemysł rękodzielniczy cierpi na tern i wyparty 
ze stanowiska upada, złe to jest przęmijającem, a tysiącznie je  równo­
waży zniżenie cen odzieży, nawet najuboższemu podające sposobność 
ubierania się schludnie. Już w tein samem leży znakomita dźwignia postępu 
cywilizacji.

Podobnie ja k  w odzieniu, tak i w pomieszkaniu wyraża się stan oświaty 
narodu. Ludy nie postępowe budują chaty swe podobnie prawie ja k  ptaki 
swe gniazda, wedle wzoru z ojca na syna przekazanego, odpowiadające naj­
konieczniejszej tylko potrzebie. Australczyk, że się tak wyrazim, nie mieszka 
wcale, przestając na szałasie z chrustu obrzuconym ziemią, w którym na 
gołej ziemi przy ogniu spoczywa. U narodów koczujących, mieszkanie za­
stępuje przenośny namiot ze skór zwierzęcych, płótna i t. p. Wiele lu­
dów mieszka w chatach z liści palmowych, kory, gałęzi, słomy, trzciny lub 
innego przez przyrodę bezpośrednio dostarczanego materjału: w krajach 
podbiegunowych, nastręcza się śnieg, w'cale na budowę pomieszkania zimo­
wego przydatny, jeśli nie uważa się za lepsze jamę swą z wielkich kamieni 
ułożyć. W surowych i obrobionych pniaeh, kawałach darni, glinie i łupku 
znajdował człowiek stosowny materjał do ustawienia czterech ścian i po­
krycia ich jako tako, na czem przez czas długi poprzestawał. Powoli dopie­
ro z clmty powstał dom z wewnętrznem urządzeniem. Starym wcale spo­
sobem budowania jest stawianie ścian z pali i plecionki obrzuconej gliną. 
W krajach gdzie słonce dopieka rychło używano cegieł z gliny, z początku 
na słońcu suszonych, później w ogniu wypalanych; użytek ich za najda­
wniejszych czasów znano w Egipcie, Asyrji i t. d. Tu i owdzie, a mianowi­
cie w Syrji, znajdujemy przykład mieszkań w skałach wykutych; są one 
wszakże utwofein nowszych dopiero czasów, a używane były szczególnie 
w czasie wojny. Że najdawniejsi, ludzie mieszkali w jamach, jest zdaniem 
dość rospowszechnionem, a mimo to mylnem: wykazuje się to już stąd, że 
mało istnieje jam  z natury, na mieszkanie przydatnych. Surowe budowni­
ctwo zapewne od najdawniejszych istniało czasów, a nawet w czasach 
przedhistorycznych jeszcze zdaje się że podniosło się ono do godności sztu-



ki, mianowicie w Ind jach ,  gdz ie  dzi§ j e s z c z e  w yku te  w sk a ła c h  św iątynie  
podziw w z b u d za ją .  D aw ni  Persow ie ,  Asyrijczykowie,  Babilończykowie ,  F e ­
nicjanie  i Eg ipc jan ie ,  p rzepyszne  budowali g m ac h y ,  a  niejedna ru ina  odwie­
c zn a  o tej daw nej  św iadczy  arch i tek tu rze .

Od Egipc jan  i Fen ic jan  Grecy nauczyli  się  budow nic tw a  i udoskonalil i  j e  
przy pomocy dobrego  sm a k u ;  ii w y g ła d z a ją c  su row e  k sz ta ł ty ,  prawdziwie 
p iękną  sz tu k ę  budow niczą  s tworzyli .  Po  upadku  Grecji, s z t u k a ' t a  u R z y ­
m ian p rz y ję ła  się, a ż  i p ań s tw o  rzym sk ie  z a s ła b ło  i upad ło ,  a  w ciągu  wie­
ków w miejsce d aw nie jszego  sty lu  greck iego ,  rozmaite  nowe, j a k  b izan- 
t ijski,  m au ry tan sk i  i gotycki pow sta ły .  Ja k  sam o  z siebie się rozumie,  
w y ż sz a  s z tu k a  budow niczą  pierwotnie p rzew ażn ie  w budynkach  publi­
cznych  się w y raz i ła ,  j a k  św ią tyn ie ,  t e a t ra ,  b ram y tryum falne,  mosty,  w odo­
ciągi i t. p. P a n u jąc y  i m agnaci  s ta w iać  później poczęli zam ki  i letnie p a ła  
cyki, okok k tó rych  dom  prostego  mieszczanina,  lub w ło śc ian in a  nędznie  w y ­
g ląd a ł .  L ep sze  n a w e t  p o m ieszkan ia  G reków  były  c iasne ,  gdy  klimat t a m e ­
czny podniecał  do życia przew ażnie  na wolnem powietrzu .

W  N iem czech ,  j e s z c z e  z a  K aro la  W  , z n a jd u jem y  tylko ch a ty  z  d rzew a  
i gliny, a  m o n a rc h a  ten z a k ł a d a ł  zam k i  i inne budynki publiczne. N a jd a ­
w nie jsze  kośc io ły ,  tak  w Niemczech j a k  i u n a s ,  były  zbudow ane  z d rzew a .  
W  południowych i zachodnich  Niemczech dawni rycerze  zam ieszk iw ali  w z b u ­
dow anych  przez  R zym ian  z  kam ien ia  zam k ac h  i wedle ich w zoru  nowe b u ­
dowali i u rządzali .  J a k  c iasne  i niedogodne były  pom ieszkan ia  owej s z l a ­
ch ty  niemieckiej,  j e s z c z e  te ra z  z  p o z o s ta ły ch  s z c z ą tk ó w  rospoztiać  możemy. 
Dopiero z  zak w item  m iast  na  p o czą tk u  X-go wieku po Chr. rozw inąć  się 
m ogło  budownic tw o stosow nie  do po trzeb  m ieszczan  i w ogóle s ta n u  ś re d ­
niego, a domy z w ieków średnich pochodzące ,  j a k  j e  j e s z c z e  w s ta ry ch  g r o ­
dach n a szy ch  napo tykam y,  św iad czą ,  j a k  umieli budow ać przodkowie nasi,  
j a k  odpowiednio do m a ją tk u  a wygodnie  dom y sw e u rządz ić  potrafili.

Prawdziw ie  w ygodne  pom ieszk an ia  w sza k że  dopóty  były  niemożliwe, 
a  m ianowicie  w klimacie n a sz y m ,  dopóki nie um iano  zao p a trz y ć  j e  w okna  
z  szk lanem i szybam i.  W szelk ie  środki bowiem j a k ie  z n a n o  daw niej ,  by 
w zam k n ię te  m inam i miejsce  św ia t ło  dz ienne  w prow adzić ,  nader  były n ie­
z ręczn e  i celowi nieodpowiednie. B yły  mianowicie używ ane  cienkie szy b y  
z  d rzew a ,  rogu, w oleju m a c za n y  papier,  cienko z e sk ro b an e  b łony i skóry ,  
mika: dość  czę s te  były w Niemczech k ra ty  z cienkich wiórów drewnianych;  
sz k ło  n a w e t  z  p oczą tku  było n iep rzez roczys te  ale p rześw ieca jące  tylko, 
z ie lo n aw e ,— i ta  mianowicie okoliczność,  j a k  i w yso k a  cena  sz k ła  t łu m a c z y ,  
dlaczego u R zym ian ,  n aw et  j u ż  na schy łku  c e s a r s tw a ,  m aleńkie  lane szyby  
szk lane ,  wcale  j e s z c z e  by ły  rzadkie ,  jak k o lw iek  dęte  sz k ło  j u ż  od wieków 
było w u żyw an iu ,  a  rozm aite  z  niego wyrab iano  naczynia .  Powoli dopiero
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szyby szklane się rospowszechniaiy,’ i nasamprzód w oknach kościelnych, 
kolorowo oprawne. W XV-m jeszcze wieku, najbogatsi tylko w pałacach 
swych mieli okna szklane; dzisiaj w najuboższej znajdujemy je chacie, 
a w połączeniu z żelazem, z tegoż materjału całe pałace budujemy, łączące 
w sobie korzyści wielkiego, wolnego, a jednak zakrytego miejsca.)

Dążność do uprzyjemnienia sobie siedziby, upiększenia je j i wygodnego 
urządzenia, wzrasta z postępem cywilizacji. Skierowana jest głównie do 
pomieszkania, a czasem jeszcze kawałka ziemi dom otaczającego, który 
się w ogród zamienia. Pomieszkanie dało też pochop do wielu wynalazków 
w technice i sztuce. Starożytni ku oświetleniu pomieszkania wieczorem 
mieli tylko prostą lampę olejną, lub świecę woskową; w nowszych czasach 
cały szereg w tym kierunku mamy wynalazków: ulepszone lampy, świece 
stearynowe i parafinowe, różne płyny do oświetlania służące; a wreszcie ko­
roną wszystkich jest świetny wynalazek oświetlania gazem. Ogrzewamy dzi­
siaj pomieszkania za pomocą pieców wygodniejszych a mniej materjału 
opałowego potrzebujących, a ogrzewanie parą lub gazem dalszy postęp sta 
nowi. Wygodną a przyjemną rzeczą są wodociągi do domów pozaprowa- 
dzane; a zadymione niegdyś brudne kuchnie na laboratoria się przekształciły.

Przyznać jednak wypada, że bynajmniej nie wszyscy jeszcze ludzie do­
znają dobrodziejstwa wygodnego i zdrowego pomieszkania. Mianowicie na­
gromadzenie wielkiej liczby ludzi w większych miastach powoduje, że pi­
wnice i wilgotne kąty służyć muszą nieraz całym rodzinom na pomieszkanie; 
a bodaj czy omylilibyśmy się twierdząc, że nigdy może tylu ludzi nie za­
mieszkiwało w jamach co za naszych właśnie czasów. Jest to złe wynika­
jące z naszych stosunków przemysłowych i społecznych, a jego zwalczenie 
jest jednem z głównych zadań humanitarnych. Szkodliwość tych stosunków 
coraz to więcej się uwydatnia, a różne usiłowania, mianowicie zaś sto­
warzyszenia w celu urządzenia tanich i zdrowych pomieszkać, piękną są 
oznaką naszego postępu w cywilizacji.

Człowiek pojedynczy, sam sobie w przyrodzie pozostawiony, byłby bezsil- 
niejszym niźli jakiebądź zwierzę; dopiero za połączeniem sił wielu, przez 
t o w a r z y s k o ś ć  istnieć on może i rozwijać ludzkie, swe własności i zalety, 
a zdążać do ludzkich celów. Nie szczególny popęd do_ towarzyskości, ale 
przynaglająca konieczność jest węzłem ludzi łączącym; wstanie natury czło­
wiek jest raczej nietowarzyskim, ciągłej walki z resztą istot szukającym. 
Stąd też zapewne nigdy nie istniały czasy zupełnego spokoju, a i dzisiejszy 
dumny swą cywilizacją człowiek, dziwi się prawie, gdy go historja czter­
dziesto lub pięćdziesięcioletnim pokojem obdarzy. Usterki familijne, nieprzy- 
jaźni szczepowe, trwają, chociaż ich powody dawno są usunięte; zaledwie 
gdzie mała wysepka istnieje, której dzicy mieszkańcy w zupełnym spokoju,
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bez n ie p r z y ja z n y c h  s t r o n n ic tw  obok  s ieb ie  m ie s z k a ją .  K a ż d e m u  p ra w ie  m -  
cho w i ,  k a ż d e m u  p o ja w o w i ż y c ia  lud ów , to w a r z y s z y ły  w o jn y ,  z d o b y c ze ,  p o d ­
boje;  n a j w y ż s z e  n a w e t  p o m y s ły  w  ludzk ośc i  tylko z a  p o m o c ą  broni to ro w a ły  
so b ie  d rog ę ,  a  n ie je d n o k ro tn ie  n o w e  p ą czk i  p o s tę p u  c y w il iz a c i jne go  ro z w in ę ły  
s ię  z  ziemi k rw ią  zb ro c z o n e j .  D z is ia j  w ię c  s p o g lą d a ją c  n a  u b ie g łe  c z a s y ,  wojny 
u w a ż a ć  nie  m o ż e m y  j a k o  ż y w io ł  w p ro s t  p os tępow i  cyw il izacj i  p rze c iw n y ,  ale 
racze j  z a  z ł e  k o n ieczn e ,  m o ż e  n a w e t  z a  n ie z b ę d n y  c z y n n ik  w d z ie j a c h  r o z ­
w o ju  sp o łe c z n e g o .  C zy  d a ls z y ,  w y ż s z y  ro z w ó j  s t o s u n k ó w  s p o łe c z n y c h  w o j ­
n ę  u s u n ą ć  z d o ła ,  p r z y s z ło ś ć  o k aże ;  t e o r ja ,  o p ie ra ją c  r a c h u b y  s w e  c z ę ­
ś c ią  n a  m ora lne j  s t ron ie  c z ło w ie k a ,  s t a r a ł a  s ię  d o w ie ść  m ożliw ośc i  o g ó l ­
n e g o  i w ie cz n e g o  p ok o ju .  W e d le  n a s z e g o  w id ze n ia  r z e c z y ,  w o jn ę  u s u n ą ć  
m o ż e  li do b rz e  z r o z u m ia n y  in te re s  a  z  n i e g o  w y n ik a ją c e  po czuc ie  s p r a ­
wied liwości .  Inne  r a c h u b y  z a w s z e  o k a ż ą  s ię  m y lnem i,  inne  u s i ło w a n ia  
od ce lu  odw od z ić  m u s z ą .  Nie m o ż e  t u  j e d n a k  być z a d a n ie m  n a s z e m  w y k a ­
z a n ie  drogi,  d o tą d  m a ło  z b a d a n e j ,  k t ó r ą  z d ą ż a  pos tęp  p r z e z  ro zw ó j  s to s u n k ó w  
s p o łe c z n y c h  do o s ią g n ie n ia  ta k ie g o  ich k s z t a ł t u ,  p rz y  k tó ry m  w o jn a  s t a ć  s ię  
m u s i  n ie m oż l iw ą .  O g ra n ic z m y  s ię  n a  z a z n a c z e n iu  tej d ą ż n o śc i ,  a  z w r a c a m y  
do o c e n ie n ia  p rz e d m io tu  ze  s t a n o w i s k a  dz ie jow e go .

Ż ą d z a  z e m s ty ,  a  c z ęśc ie j  j e s z c z e  ch ęć  p o s ia d a n ia ,  b y w a ją  p o w o d e m  n ie ­
z g o d  i w a lk .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  w o je n ,  n a w e t  po zo rn ie  re l ig i jnych ,  j e s t  li w a lk ą  
o w ła s n o ś ć ,  w ł a d z ę  p o l i tyczn ą ,  t a r g  d la  han d lu  i t. p, S tą d  też  z a w s z e  
ludzie  umieli mniej  lub w ięcej bić s ię  ro z m a i t ą  b ro n ią ,— ód p a lk i ,  p rocy , łu k u ,  
do broni p a ln e j .  Do oc h ro n y  s ł u ż y ły  ta rc z e  ze  s k ó r y , .p i l ś n i ,  p o w r o z ó w ,  p ó ­
źnie j  z  b lachy  m e ta lo w e j  lub s ia tk i  d r u c ia n e j ,  to ż  s a m o  z b ro je ,  n a  c ia ło  
p rz y w d z ie w a n e .  R y c h ło  b a rd z o  k o ń  s t a ł  s ię  w bo ju  t o w a r z y s z e m  c z ło w ie k a ,  
a  b a ś ń  o c e n ta u r a c h  i ł u c z n ik a c h ,  z  kon iem  w  je d n o  z r o s ły c h ,  św ia d c z y  j a k  
z d u m ie w a ją c e  a  s t r a sz l iw e  w ra ż e n ie  w o jo w n ic y  k onn i ,  n a  ludy  j a z d y  nie  m a ­
j ą c e ,  u c z y n ić  m usie l i .  P ó ź n ie j  w w o jn a c h  s t a r o ż y tn y c h  w y s t ę p u j e  w s p a n i a ł a  
p o s ta ć  s ło n ia  z  w ie ż ą  n a p e łn io n ą  s t r z e lc a m i  n a  g rzb iec ie ,  p r z e d s ta w ia ją c  
n ie ja k o  m a ł ą  ru c h o m ą  fo r tecę .  G recy, a  n a w e t  d a w n ie j s z e  j u ż  ludy ,  w a lc z y ­
ły w l in jach  b o jo w y c h ,  w ed le  z a s a d  ta k ty k i ;  j a k o  si lne  m a c h in y ,  s ł u ż y ły  im 
belki i g ł a z y ,  p rz y  z d o b y w a n iu  m ie jsc  o b ro n n y c h ,  a  t a r a n a m i  m u r y  rozb i jan o .  
N a  m o rz u  s t a c z a n o  boje ,  w  k tó r y c h  Grecy  z a  c e s a r s t w a  u ż y w a l i  do p a ­
len ia  o k r ę tó w  n ie p rz y ja c ie l sk ic h  s z tu c z n e g o  nie  g a s n ą c e g o  n a  w o dz ie  og n ia .  
G łó w n ą  w s z e la k o  b ro n ią  by t  m iecz ,  a  w y r ó b  j e g o  w n a jd a w n ie j s z y c h  c z a ­
s a c h  z n a k o m i te g o  d o z n a ł  w y d o s k o n a le n ia .

W y n a l a z e k  prochu  i broni pa lne j ,  d o k o n a ł  z n a c z n e g o  p r z e w r o tu  w  s p o ­
sobie p r o w a d z e n ia  w o jny .  R u n ę ły  z a m k i  c h c iw y c h  b ó je k  i łu p u  ry c e rz y  pod 
po c isk a m i d z ia ł ,  a  w ł a d z a  m a g n a t ó w  c o ra z  to więcej p o d d a w a ć  s ię  m u s i a ł a  
woli m o n a r s z e j .  Z b ro je ,  j a k o  n iezdolne  z a b e s p ie c z y ć  od kuli a  n ie w y g o d n e ,
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zarzucono. Nasz wiek w udoskonaleniu broni a mianowicie palnej, najwię­
cej zdziałał, a wynalazek za wynalazkiem gonił i goni w tym względzie. 
Wspomnimy tylko karabiny iglicowe, działa gwintowe, race kongrewskie, 
kule stożkowe, rewolwery, okręta pancerne. A któż odgadnie ile nam przy­
szłość jeszcze podobnych narzędzi śmierci i zniszczenia przyniesie?

Ale rzućmy raczej okiem na koleje, jakie ludzkość już przebiegła, na po- 
stępy, niejednokrotnie burzą wojenną przerywane, jakie mimo to, społe­
czność uczynić zdołała, co do stosunków handlowych, co do techniki i sztu­
ki, co do nauki i humanitarności.

Człowiek który żadnego jeszcze nie uczynił kroku na drodze postępu 
przez życie towarzyskie, zabiera co mu się zdaje posiadania godnem, albo 
podstępem—kradnie, albo przemocą—rabuje. Ktokolwiek za coś pożądanego 
inną rzecz, w wartości odpowiednią żądanemu przedmiotowi, podaje, zna­
czny już czyni postęp w życiu spółecznem, gdyż przez ową chęć zamiany  
własność uznaje, — tak własność swoją jak i bliźniego, a z nią podstawę 
i główny warunek wszelkiego życia społecznego. Toć obcowanie ludzi z so­
bą, tak w stanie surowej dzikości, jak i wysokiej cywilizacji, polega li na 
systemie zamiany własności i usług. Chęć zamiany zdaje się być człowie­
kowi wrodzoną; w każdem dostrzegamy ją dziecięciu, a u dzikich narodów 
namiętnością ona nieledwie się staje. Przypadkowa zamiana stopniowo roz­
winęła się do znaczenia handlu, gdy znaleźli się przedsiębiorcy zbierający, 
nad własną potrzebę, pewien ogólnie pożądany towar, a zamieniali go na in­
ne, przyjemne lub użyteczne rzeczy. Tak powitał jeden z pierwszych prze­
mysłów, przemysł kupiecki—z-początku niezawodnie w kształcie wędrowne­
go kramarstwa, podobnie jak to dziś jeszcze w świeżo i mało zaludnionych 
znajdujemy krajach, Przy zamianie, każdy z zamieniających większą wartość 
przypisywać musi przedmiotowi przez drugiego posiadanemu, aniżeli własnem u 
tak iż każdy na zamianie zyskuje. Jeśli Murzyn za nóż lub strzelbę, wołu, lub 
ząb słonia daje, zda mu się iż dobry zrobił interes, i z jego stanowiska może 
miał rację. Nawet u narodów mniej oświeconych z czasem utworzyło się 
pewne mniej lub więcej ogólne zdanie, co do wartości przedmiotów, ile któ- 
regobądź towaru za pewną ilość innego w zamian dać wypada; towar więc 
otrzymuje wartość handlową czyli cenę, która wedle stosunku podaży do żą­
dania podnosi się lub spada.

Pomiędzy różnemi przedmiotami zamiany, znajdzie się zwykle jeden, dla 
szczególniejszej użyteczności lub innych własności przed innemi ulubiony, 
a chętnie brany. Towar taki, z czasem charakter pieniędzy przyjmuje; przy 
zamianie każdy go, bez względu na potrzebę, chętnie jako wyraz wartości 
przyjmuje, będąc pewny, że łatwo zań u innych zakupi przedmiotów jemu 
potrzebnych; — towar ten (pieniądz) w obieg się dostaje. Takich towarów
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istniało i istnieje wiele rozmaitych. W najdawniejszych czasach na ten cel 
służyło bydło, a wartość przedmiotów ocenianą bywała na woły, owce i t. d. 
W  południowej i środkowej Afryce, głównym środkiem wypłaty są różno­
barwne perły szklane; w Abisynji płacą solą, w Grenlandji rybami. W wiel­
kiej części Sudanu pewien rodzaj muszli za monetę służy, indziej kawały 
materji bawełnianej. W niektórych okolicach Chili deski, w Peru ja ja  kurze 
w miejsce pieniędzy są używane. Z łoto i srebro, już  z istoty swej szczegól­
nie przydatne na ogólny środek zamiany, pożądane były już  w najdawniej­
szych czasach u wszystkich narodów. Za czasów Abrahama odważano surowy 
kruszec za każdem kupnem na wadze; więksi kupcy ułatw iali wypłatę, wy­
dając blachy pewnej ciężkości z wytłoczoną na nich firmą i oznaką warto­
ści, stąd powstało pojęcie właściwych pieniędzy. Bicie monety metalowej 
wnet stało się przywilejem kapłanów i książąt. Obrachunek wedle sztuk 
bydła tak dalece był zakorzeniony w świecie starożytnym, że i pierwsza 
moneta do bydła się odnosiła. Bito np. pieniądz z obrazem wołu, wyrażając 
że za pieniądz tej ciężkości woła nabyć można. Królowie perscy pierwsi 
bili monetę złotą w wielkiej ilości. Potrzeba sztuk mniejszej wartości nie­
zadługo spowodowała wybijanie pieniędzy z podlejszego kruszcu; w Rzymie 
w pierwszych czasach wybijano tylko ciężką miedzianą monetę, której nie 
liczono przy większych wypłatach, ale ją  ważono. W Sparcie, Likurg, z po- 
lityczno-moralnych względów, monetę żelazną zaprowadził, chcąc przez to 
większość spółobywateli od zetknięcia z lubującymi w roskoszach i wygo­
dach zachować. Nienaturalne to urządzenie przecież długo utrzymać się nie 
mogło. Dawne, zapewne celtyckie narody pozostawiły nam próby szczegól­
niejszych pieniędzy, w kształcie miseczek z różnemi wyciśniętemi na nich 
figurami; podobną monetę w wiekach średnich bito w Niemczech z krajowe­
go złota i srebra.

Po odkryciu Ameryki, tyle złota i srebra do Europy wpłynęło, że ceny to- 
warow i usług dziesięćkroć się podniosły, czyli raczej wartość pieniędzy 
na ' / 10 się zmniejszyła. Mimo znaczną Ilość obecnie w obiegu zostającej 
monety metalowej i je j ciągłe mnożenie się, potrzeba jednak środków 
wypłaty przez handlowe i towarzyskie stosunki tak dalece się zwiększyła, 
że tiudno lub wcale niepodobieństwem byłoby dostarczyć dla każdej wypłaty 
gotowych pieniędzy. Stąd też w handlu większe wypłaty dopełniają się nie 
za pomocą pieniędzy metalowych, ale za pośrednictwem rewersów, częścią 
przez banki żyrujące, głównie zaś przez wexle Wygodny ten sposób w y­
płaty bardzo ju ż  dawny, a podobno początki jego przeszło 1000 lat liczą. 
Pieniądz papierowy  przez rządy i banki wydawany, uważać można podo­
bnież za rodzaj wexli, które wydający na siebie wystawiają. Podczas gdy
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p ien iąd z  n a w e t  m e ta lo w y  w a r to ś ć  s w ą  s a m  w so b ie  no s i ,  p ien iędzy  p a p ie ro ­
w y ch  w a r to ś ć  li w  te in  leży ,  ż e  j e s t  k t ó ś  co k a ż d e g o  c z a s u  w a r to ś ć  ich z r e ­
a l i z o w a ć  g o tó w .  N a  z a u f a n iu ,  n a  kredycie, p o le g a  n a j w i ę k s z a  c z ę ś ć  h a n ­
dlu  d z is ie j s z e g o ;  b ez  k re d y tu  i p a ń s t w a  z a k w i t n ą ć  nie. m o g ą .

Je ś l i  p r z y jm ie m y ,  co p r a w ie  nie u l e g a  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  d a lek o  późnie j  
w c z ło w ie k u  o d e z w a ł a  s i ę  ż ą d z a  b a d a ń  c z y s t o - n a u k o w y c h ,  an iże li  po pęd  do 
m a te r j a ln e g o  p r z e m y s łu ,  u w a ż a ć  m o ż e m y  p rz e d s ię w z ię c i a  h an d lo w e  s t a r o ­
ż y tn y c h  w iek ó w  j a k o  g ł ó w n y  bodziec  w  p o s tęp ie  cyw il izac j i .  Z n a j o m o ś ć  o b ­
cych  k r a j ó w  i czę śc i  ś w i a t a ,  z a k ł a d a n i e  d ró g ,  w o d o c ią g ó w  i m o s tó w ,  u l e p s z e ­
nie ś r o d k ó w  t r a n s p o r tu  l ąd em  i w o d ą ,  w y w o ła n ie  n o w y c h ,  ro zw in ię c ie  n a  
s z e r s z e j  p o d s t a w ie  i s tn ie ją c y c h  g a ł ę z i  p r z e m y s łu .  —  w s z y s t k o  to  z a p e w n e  
g ł ó w n ą  z n a jd o w a ł o  s p r ę ż y n ę  w  chęc i  z y s k u  p r z e z  han d e l .  J a k  ty lko  da leko  
z a j r z e ć  w p r z e s z ło ś ć  z d o ła m y ,  p o d r ó ż u j ą  k u p c y  po ro z m a i ty c h  k r a j a c h ,  o d ­
w a ż a j ą  s ię  p r z e b y w a ć  k r a j e  n i e z a m i e s z k a ł e ,  w c h o d z ą  w  s to s u n k i  z  ludam i  
dz ik iem i,  co w y m a g a  ł ą c z e n ia  s ię  w  w ię k s z e  z b r o jn e  s t o w a r z y s z e n ia  w k a ­
ra w a n y .  G łó w n e  drogi p r z e z  ląd  s t a ł y ,  b rody  p r z e z  rz ek i ,  m o s ty ,  m ie j s c a  dla 
w a ż n y c h  m ia s t  n a p rz ó d  o z n a c z o n e  z o s t a ł y  p r z e z  d a w n e  d rog i  h a n d lo w e .  Od 
k r a j ó w  n a d  m o rz e m  Ś r ó d z ie m n e m  p o ło ż o n y c h  do d a lek ich  a  b o g a ty c h  p u ­
s z c z a n o  s ię  w  p o d ró ż  Indi j ,  a  n a w e t  i do  C h in ,  z a n im  j e s z c z e  o d r o d ze  m o r ­
sk ie j  do Indij cok o lw iek  w ie d z ia n o .  Z  W ł o c h  d r o g a  k a r a w a n o w a  p r o w a d z i ł a  
w p r o s t  do  w s c h o d n io - p r u s k ic h  w y b r z e ż y ,  s k ą d  ty le  cen io ny  s p r o w a d z a n o  
b u r s z ty n ,  po k tó ry  F e n ic ja n ie  m o r z e m  s ię  u d a w a l i ,  w o ż ą c  z a r a z e m  c y n ę  
z  w y s p  B r y ta ń s k ic h .  Ś r o d e k  Afryki,  p rzed  n iew ie lu  j e s z c z e  l a ty  n a m  w c a le  
n ie z n a n y ,  d a w n o  j u ż  p rzeb ieg a l i  ku p cy  a i a b s c y ;  a  p o d io ż n i ,  ce lem  bad an  
n a u k o w y c h  tu  s ię  z a p u - z e z u j ą c y ,  dop ie ro  gd y  posz l i  w  ś l a d  h a n d l u j ą c y c h ,  
do p e w n y c h  doszli  r e z u l ta tó w .

W y m i a n a  p ło d ó w  su ro w y c h ,  j a k  zb o ż e ,  s k ó ry ,  w e ł n a ,  b a w e łn a ,  u  n a s  w a ­
ż n ą  g a ł ą ź  h a n d lu  s t a n o w ią c a ,  u  s t a r o ż y t n y c h  d la  b r a k u  ś r o d k ó w  kom u­
nikacji i transportu  n a  w i ę k s z e  o d leg ło śc i ,  z u p e łn ie  b y ła  n iem o ż l iw ą .  H a n ­
del  d a w n y  o g r a n i c z a ł  s ię  r a cze j  na p r z e d m io ta c h  w y s o k o  c e n n y c h ,  j a k  c ie n ­
kie i k o s z to w n e  tk a n in y ,  j e d w a b ’, p e r ły ,  k l e jn o ty ,  b u r s z t y n ,  k o ś ć  s ł o n io w a ,  
k o rz e n ie  i t. p. T o w a r  tak i  p r z e s y ł a ć  m o ż n a  by ło  n a  z w i e r z ę t a c h  j u c z n y c h ,  
m ianow ic ie  n a  w ie lb łąd ach ,  k tó r e  d z i ś  j e s z c z e  w a ż n e  o d d a ją  u s łu g i .  T r a k t y  
i s tn ia ły  ty lko  o ty le ,  o ile j e  k o p y t a  z w i e r z ą t  w ie rz c h o w y c h  i j u c z n y c h  u d e ­
p t a ły .  N a  Z a c h o d z ie ,  w  czasie ,  z n a c z n i e  p ó ź n i e j s z y m ,  lepiej po dobn o  nie w y ­
g lą d a ło ,  g d y  m im o  k w i tn ą c y ,  ru ch l iw y  h a n d e l  i s ł a w n e  j a r m a r k i  eu ro p e js k ie ,  
k o m u n ik a c je  by ły  w s t a n ie  p ie rw o tn y m .  R z y m ia n ie  z a k ła d a l i  w p r a w d z ie  w e  
W ł o s z e c h  i w o s a d a c h  s w y c h  p o rz ą d n e  d rog i ,  le cz  ty lko  w o j s k o w e .  W o z y
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zaprzężone wotami i końmi, znano wprawdzie już w starożytności, nie uży­
wano ich wszelako do dalekich transportów.

Trudności z jakiemi połączony byt transport lądem, rychło zwróciły uwa­
gę na podróż wodą, boć nawet dziki korzysta z rzeki nad którą mieszka, 
puszczając się na nią to na w łódce, to na tratwie z trzciny i sitowia i t. p.
To też u ludów azjatyckich żegluga rzeczna była w używaniu; na morze 
puścić się odważyli — przynajmniej w bliższym ku Europie okręgu, pierwsi 
Fenicjanie, maty, ruchliwy, handlowy i przemysłowy naród starożytny, a za 
nim wkrótce postąpili Egipcjanie. Przez lat może kilka tysięcy, cywilizacja 
przedarła się z głębi Azji aż do wybrzeży morza Śródziemnego, a tu naj­
pierw w Egipcie zagościła; było też prawie koniecznością, że tu na krań­
cu zachodnim krain wschodnich, żegluga swój wzięta początek, by mo­
rze Śródziemne stać się mogło nowym szlakiem dla szerzącej się oświaty. 
Chociaż okręty starożytnych żadną miarą z dzisiejszemi pójść nie mogą 
w zawody, ze względu na użycie siły machin i żagli, to wszakże niektóre 
z nich, wielkością celujące, rozgłośną miały sławę. Olbrzymi okręt jaki Pto­
lemeusz II od króla Hierona Syrakuzańskiego w darze otrzymał, potrzebo­
wał podobno 4000 wioślarzy, a mieścił 5000 wojowników jako załogę. 
Wnętrze jego zawierało pyszne komnaty, sale i biblioteki, stajnie i kuchnie. 
W koło pokładu żelazna ściana zasłaniała żołnierzy w czasie bitwy; osiem 
wież wznosiło się na tej pływającej fortecy, po nad niemi sterczały trzy ma­
szty. Nasze działa zastępowały ogromne machiny, rzucające belki 20 stóp 
długie i centnarowe kamienie. Z tein wszystkiem cały ten przepyszny a ol­
brzymi budynek, niczem więcej nie był jeno zabawką i bezużytecznie zgnił 
w Nilu. Dzisiejszy olbrzym morski Great-Eastern, zapewne lepszą cieszyć 
się może przyszłością, liaz już przebywszy ocean okazał świetnie jaką 
szybkość i pewność nadać może połączenie śruby, koła parowego i żagli, — 
temu kolosowi, mogącemu zabrać wygodnie ludność nie małego miasta. Ma 
on 690 stóp długości, przy szerokości 80, a głębokości 60 stóp; ma cały sy­
stem machin parowych, z których cztery poruszają koła, a cztery śrubę. 
Dla 4000 podróżnych nietylko wygody ale przyjemności w czasie długiej 
podróży morskiej dostarcza i zabiera ładunek 22.500 tonn; a mimo to płynie 
z szybkością 4 mil jeograficznych na godzinę. Podwójne żelazne ściany jego 
zabespieczają od wlywu rozhukanych fal oceanu. Wspomniany okręt nilowy 
poruszała siła 4000 ludzi; Great-Eastern w swych machinach parowych po­
siada siłę 12000 koni.

Najdawniejsze, jak już wspomnieliśmy, ludy Azji znajdujemy na stanowi­
sku znakomitej, chociaż materjalnej tylko oświaty. Istniały wielkie państwa 
i miasta; trudniono się rękodziełami, handlem, astronomją, w czasach, które 
dzisiaj chronologicznie oznaczyć trudno; a nawet wynalazek pisma litero-
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wego do czasów podań niepewnych należy. Egipt przedstawia się jako g łó ­
wne siedlisko oświaty; był on dla Europy przedchrześciańskiej wszechnicą 
wiedzy. Dzisiaj jeszcze w gruzach podziwiamy utwory jego architektury 
i różnych gałęzi techniki; kapłani trudnili się matematyką, fizyką, sztuką le­
karską, a skwapliwie zbierali i zachowywali skarby wiedzy ówczesnej i do­
świadczeń przeszłości. Układ polityczny wszakże był despotyczny i rospo- 
wszechnieniu oświaty nieprzychylny.

Z Egiptu Grecy przenieśli do siebie materjał ku swej oświacie i na swój 
sposób przekształcili i przetrawili, a wkrótce stanęli na wysokim stopniu 
społecznego rozwmju. Przepyszne ich budynki, rzeźby i obrazy, dzieła ich 
poetów, historyków i filozofów, stały się wzorem dla wszech ludów i w ie­
ków. Przejęli Grecy z Wschodu matematykę, dalej żąjmowali się naukami 
przyrodzonemi. Ich to i ich następców, rzymskich pisarzy, opisy krajów 
i płodów przyrody, przez wiele wieków jedynemi były, jakie w ogóle posia­
dano; ich zapatrywanie się na przyrodę i życie, ducha i świat, wielu pokole­
niom były pokarmem duchowym. Aleć pracom umysłowym tego obdarzone­
go bujną wyobraźnią narodu zbywało na tej silnej podstawie, jaką znala­
zła nowożytna nauka w kierunku pozytywnym, w trzeźwem ocenianiu i spo- 
kojnem badaniu. Jakkolwiek tyle niezaprzeczenie i wiecznie pięknego Grecy 
w swych złożyli poezjach, nigdy osiągnąć nie mogli prawdziwego zrozumie­
nia przyrody, bo i przyrodę zawijali w ułudną tkankę poezji, a ożywiali ją  
płodami wybujałej wyobraźni. Z drugiej strony częste zamieszki pomiędzy 
sobą, a walki z innemi ludami, podały Grekom sposobność do wykształcenia 
sztuki wojennej tak na lądzie jak na morzu. Od Persów', gdzie Cyrus, nada­
wszy państwu temu tak ogromne rozmiary, do założenia traktów i poczt 
był zmuszony, urządzenie to przejęli Grecy.

Następcami i naśladowcami Greków stali się Rzymianie. Zbyt jednak wie­
le upodobali oni sobie w podbojach i panowaniu nad światem, by znacznie 
mogli powiększyć skarb sztuki i w'iedzy, ja k i im się dostał w spadku, 
a jednak w sztuce wojennej i kolonizacji, w budowie dróg, mostów, wodo­
ciągów wiele dokazali. W  domu żyli za lepszych czasów prosto, nie wielką 
przypisywali wartość handlowa i przemysłowi, a szanowali rolnictwo.

W  V-in wieku przed Chr. znano soczewkę szklaną i w części je j użytek 
i wykryto elektryczność bursztynu; w lll-m  w. żył Syrakuzanin Archimedes, 
który usiłował wiedzę swą ku praktycznym skierować celom. Jemu to przypi­
sują w'ynalazek pomp i sikawek, zwierciadła palącego i innych mechanizmów. 
W  Rzymie w tym czasie chleb piec poczęto i brukować ulice. W ostatnim wie­
ku przed Chrystusem pojawiła się mozaika i sztuka malowania wosku, wytwa­
rzano salmiak i mydło, które to ostatnie w Niemczech Rzymianie poznali. 
Historja naturalna Pliniusza (który zmarł w r. 70-rn po nar. Chr.) prawdzi-
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wym jest skarbem wiedzy ówczesnej w przyrodniczych, jeograficznych, 
lekarskich, technicznych i innych rzeczach. Przeszło 2000 tomów, które 
po większej części zaginęły, użył autor ten jako źródła, pisząc swe dzieło, 
które jeszcze w wiekach średnich wielkiej zażywało powagi. Wspomina on 
już o sztuce oddzielania złota od srebra, pozłacania za pomocą rtęci, szli­
fowania szkła i nadawania poloru klejnotom za pomocą proszku diamen­
towego. Zbytek, jaki panował za cesarstwa, dał popęd rozwojowi rozmai­
tych sztuk technicznych; malowanie ścian znacznie się wykształciło.

Wędrówki ludów i upadek cesarstwa rzymskiego znaczną spowodowały 
stagnację w postępie cywilizacji. Podobne cofnięcie się wstecz, jak je wi­
dzimy w IV i V-m wieku po Chrystusie, dzisiaj nawet pomyślane być nie 
może. wynalazek drukarstwa podaje nam środki do takiego rospowszechnie- 
nia rezultatów badań naszych, że zniszczenie ich jest niemożliwem. Walki 
narodów' w czasie wędrówki, oraz walka chrześciaństwa z pogaństwem 
wtrąciły świat europejski w nowe koleje. Pogarda zmysłowości niedozwoliła 
postępów technicznych. Stąd to historja wynalazków przez kilka wieków 
bardzo ubogą jest w godne wzmianki fakta ( ') .

Wielkich jednak rzeczy dokazały ludy owych wieków w kierunku w któ­
rym parło je usposobienie religijne; budowały niebotyczne wieże gotyckie, 
wynalazły ku ozdobie świątyń malarstwo na szkle, które później zupełnie 
zaginęło, aż dopiero za pomocą badań nauki wskrzeszone zostało.

Na początku wieków średnich Arabowie ze Wschodu rozszerzyli się po całej 
północnej Afryce i południowej Hiszpanji, i stali się apostołami sztuki i nauki. 
Zakwitł u nich właściwy im styl budownictwa, maurytańskim zwany; wyna­
leźli oni nasz dzisiejszy system liczbowy, powszechnie zaprowadzony w Europie 
w XII wieku, oddawali się matematyce i cheinji. Dali też popęd handlowi 
i przemysłowi. W ich ślady najpierw poszli Włosi, opanowawszy powoli han­
del lewantijski, a pielęgnując u siebie znakomity przemysł, skierowany ku 
wytwarzaniu towarów wełnianych, jedwabnych i szklanych. Za nimi postę­
powali Holendrzy i Niemcy; a ’utworzenie się w wieku X III związku miast 
hanzeatyekich świadczy do jakiej potęgi wznosił się ruch handlowo-prze- 
mysłowy w Niemczech.

(O W  IV -m  wieku wynaleziono podobno w Niemczech tartaki, w V-m dzwony 
kościelne, w V I-m  zaprowadzono w Europie chów jedwabników; w V II-m  
zaczęto używać pióra do pisania, w Y III-m  sporządzano papier z bawełny, gdy 
jego fabrykacja rozmaite już  była  przeszła fazy. W  X V I-m  wieku zaczęto praco­
wać w kopalniach Harcu, w następnym wynaleziono nuty muzyczne, w iatraki i ze­
gary kółkowe.

I
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W ś ró d  s u ro w y c h  po w ię k sz e j  c zę śc i  s t o s u n k ó w  ś red n io w ie c z n y c h ,  w z r ó s ł  
w m ia s t a c h  s t a n  m ie s z c z a ń s k o - o b y w a te l s k i ,  r o z m a i te m i  p r a w a m i  i p r zy w i le ­

j a m i  o b d a rz o n y ,  a  z a z d r o s n e m  ok iem  p r z y w i le jó w  ty ch  p i ln u jący .  Z a p o b i e ­
g a j ą c  p r z e w a d z e  b o g a ty c h  p a t r y c j u s z ó w  w z a r z ą d z i e  g m in y ,  rękodz ie ln icy  
w iek ó w  ś r e d n ic h  w s z ę d z i e  ł ączy l i  s ię  w cechy, by  z a p e w n i ć  so b ie  w o ln o ś ć  
p o l i ty czn ą  i u d z ia ł  w u r z ą d z e n i a c h  rz e c z y  pub liczne j .  I n s ty tu c j e  c e c h o w e  
w ie k ó w  ś red n ich  z ro d z i ły  s ię  j a k o  n a tu r a ln y  w y n ik  ó w c z e s n y c h  s t o s u n k ó w  
po l i ty czn y ch ,  p o d c z a s  g d y  re sz tk i  ich d z i s ie j s z e  nie m a j ą  in neg o  z n a c z e n ia ,  
p ró c z  w c a le  do  n a s z y c h  u r z ą d z e ń  n ie s to s o w n y c h  o g ra n ic z e ń  w olne j  k o n ­
k u re n c j i .

N ow o  b u d z ą c e  s ię  w  E u r o p ie  życ ie  u m y s ło w e ,  z a k w i t  h a n d lu  i p r z e m y s łu ,  
w z r o s t  b o g a ty c h  m ia s t  h a n d lo w y c h ,  a  n a r e s z c i e  c o r a z  to  si lnie j  o d z y w a j ą c e  
s ię  u s i ł o w a n ia  w z b o g a c e n ia  w ied zy ,  m u s ia ły  w p ł y n ą ć  k o rz y s tn ie  n a  p o s tęp  
cyw il izac j i  i w iele  no w y ch  w y w o ł a ć  w y n a la z k ó w .  W  XIII-in w ie k u  z n a ­
no j u ż  z w ie rc ia d ła  s z k l a n e ,  z e g a r y  w ie ż o w e ,  —  o s ta tn i e  w p r a w d z i e  b ez  w a ­
h a d ła ,  k tó r e  dop ie ro  w  X V II-m  w ie k u  do d an o .  G odny  u w a g i  p o s t ę p  o z n a c z a  
w y n a la z e k  d r z e w o r y tó w  i m ie d z io ry tó w  n a  p o c z ą t e k  XIV w ie k u  p r z y p a d a j ą ­
cy .  P a p ie r  z  s z m a t ,  c iąg n ien ie  d r u tu ,  w y r ó b  s z p i l e k ,— w s z y s t k o  to s ą  p łody  
p rz e m y ś ln o ś c i  o w y c h  c z a s ó w .  Pod  k o n ie c  t e g o ż  w ie k u  P io t r  Hele w N o r y m ­
b e rd z e ,  w y n a la z ł  z e g a rk i  k i e s z o n k o w e .  Ale n a jd o n io ś l e j s z e m i  p o ja w a m i  
o k re s u  t e g o  by ło  w y n a le z ie n ie  ■prochu i kompasu. P i ę t n a s t y  w iek  j e d n a k  
d o p ie ro  m ia ł  w z b o g a c i ć  cy w i l iz a c ję  n o w y m  s i lnym  ś ro d k ie m  p o s t ę p u ,  m ia ł  
o t w o rz y ć  d u c h o w i  n i e p r z e j r z a n e  po le  w y m i a n y  z d a ń ,  p o u c z a n ia  i u s i ł o w a ń  
p o z y s k a n i a  w ied zy :  m a m y  n a  m yśli  w y n a la z e k  druku. N ie u s t a n n ie  od  chw i l  
g d y  z a j a ś n i a ł a  t a  p o ch o d n ia ,  u ł a t w i a j ą c a  o b c o w a n ie  ludz i  z  ludźm i  i u d z i e ­
lan ie  n a u k  i s p o s t r z e ż e ń ,  n a s t ę p o w a ł y  po  so b ie  u l e p s z e n ia ,— n i e u s ta n n i e  p r a ­
c u j ą  o d tąd  ow e  m e c h a n iz m y  p r z e z n a c z o n e  u w ieczn ić  m yś l  u l a t a j ą c ą  a  ro sp o -  
w s z e c h n ić  p i s a n e  s ło w o .  W y n a l a z e k  d ru k u ,  odkryc ie  n o w e g o  ś w i a t a  i d rogi  
m orsk ie j  do Indij W s c h o d n ic h ,  k a ż ą  u w a ż a ć  o k re s  ten  j a k o  j e d e n  z  n a j w a ­
ż n i e j s z y c h  w  h is to r j i  r o z w o ju  s t o s u n k ó w  s p o łe c z n y c h .

W  s z e s n a s t y m  n a r e s z c i e  w ie k u ,  z n a jd u je m y  n a  j a ś n i e j s z y c h  j u ż  p o d ­
s t a w a c h  o p a r t ą  z n a j o m o ś ć  p r z y ro d y .  Z  n ie ś m ie r te ln y c h  imion  K o l u m ­
ba ,  K o r p e r n ik a ,  K e p le r a ,  G a l i l e u s z a ,  N e w to n a ,  w y c h o d z i  h i s to r ja ,  p o s tę p  
n a u k  p r z y r o d z o n y c h  i n o w y  s t a n  w y k s z t a ł c e n i a  u m y s ło w e g o  n a s z y c h  
c z a s ó w .

D a w n y  s y s t e m  n a u c z a n ia  p r z y t łu m ić  m u s i a ł  w  sz k o le  filozofji  s c h o i a s t y -  
czn e j  w s z e lk ą  d ą ż n o ś ć  do b a d a n i a  p r a w d y .  N a j s z l a c h e t n i e j s z e ,  n a j z d o ln i e j ­
s z e  u m y s ły  m a r n ia ły ,  ś c ie śn io n e  w  fo rm u łk i  ło w ią ce j  s ł ó w k a  d j a le k ty k i .  M ę ­
ż o w ie  u z n a n i  j a k o  p o w a g i  n a u k o w e  pisa li  to m y  c a ł e  o g r z m o t a c h ,  o de-

*
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szczach  k rw aw ych , w k tó rych  o w szystk iem  innem do rzeczy  nie n a le iącem  
rospraw iano , ale  nie o w y tłum aczen iu  tych z jaw isk  p rzyrodzonych . K w estje  
w rodza ju  tych: czy aniołow ie po grecku , czy po heb ra jsk u  p rzem aw ia ją , a ile 
tysięcy zm ieścić ich się m oże na g łów ce od szpilki i t. p. za tru d n ia ły  n a jzd o l­
n ie jszych  ludzi. P o w ażan i uczeni p rzez czas  d ług i zajm ow ali się  k w estją , czy 
dar k rólów  francuskich i ang ielsk ich , leczenia podgardlic za  prostem  dotknięciem , 
przyw iązany  do tronu , czy  do fam ilji; a  dar ten  do u ta jonych  s ił, dośw iadczeniem  
udow odnionych, liczono. P om ijam y trudności na ja k ie  napotykali koryfeusze 
nauk  przyrodniczych, a  m ianow icie zabobon i fana tyzm  relig ijny . D ość rz u ­
cić okiem na h is to rję  ow ych czasów , gdy  w yk luw ała  s ię  z  ja jk a  troskliw ie 
og rzew ana p rzez w ybranych  n au k a , by przekonać się  o p rześladow an iach , na 
ja k ie  byli w ystaw ien i. W szystk ie  te  p rzeszkody  je d n ak ż e  pow strzym ać nie- 
z d o ła ły  szybk iego  rozw oju  i postępu  n au k . P oznano  obrot ziem i i praw dziw y 
s to sunek  do s ło ń c a  i w szech św ia ta ; odsłon iły  się  te ż  powoli rzą d ząc e  przy­
rodą ogólne praw a; w ahad ło  i dalekow idz znakom ite  oddały  usług i; poznano 
c iężkość pow ietrza; s tw orzono  barom etr i term om etr; zb ad an o  praw o ciężko­
ści i ruchu . M achina e lek tryczna d a ła  pole do now ych badań . F ranklin  o b ja ­
śn ia ł piorun i b łyskaw ice , Volta podał w sw ym  sto s ie  now e źród ło  e lek try ­
czności, a  nareszc ie  w najnow szych  czasach  O ersted  dow iódł zw iązku  pom ię­
dzy elek trycznośc ią  i m agnetyzm em .

W  obec tak  znakom itych  postępów  w fizyce i w chem ji, n areszc ie  inne 
m usia ło  pow stać  życie. Od sam ego  praw ie począku  w ieków  średnich  aż  do 
p ierw szych  dziesią tków  la t o siem nastego  w ieku k rzą tan o  się  około  tygli, 
kolb i reto rt; w yrób z ło ta , w ynalezien ie  kam ienia m ądrości lub elixirow  życ ia ,—  
oto za d an ia , ja k ie  rozw dązać u siłow ano . O chem ji praw dziw ie naukow ej ani 
m ow y nie było; a  je d n a k  pracow ano n a  ślepo i zb ierano  m a te rja ł dla później 
m ającej po jaw ić s ię  nauki. P rzez  pó ł w ieku p an o w a ła  S ta h l’a teo rja  o szcze-< 
gó ln ie jszej su b stan c ji palnej tkw iącej we w szystk ich  c ia łach  a,-jlogistonem 
zw an e j, k tó ra  chem ję  na bezdroża p ro w ad ziła . W  końcu ze sz łeg o  w ieku, 
P riestley , L avoisier i inni położyli kam ień w ęgielny do now ej zu p e łn ie  budo­
w y, w k tórej tu  i ów dzie tylko nieco z  daw n ie jszego  m a te rja łu  użyto . P o­
znali oni istn ien ie tlenu  i w y jaśn ili proces palen ia się . P rzy  sku tecznem  
sp ó łd z ia łan iu  s to su  Volty poznano c a ły  sz e reg  p ierw iastków , a  z niem i n ie­
ja k o  alfabet przyrody.; M aterja ł odtąd tak  s ta ł  się jobfity , że po jedyńczy  ba­
dacz ob jąć ju ż  nie zd o ła  ca łeg o  je g o  ogrom u; m usiano  się  uciec do podziału  
pracy; p rzyroda nie była ju ż  ta jem n iczą  księgą ; dążn o ść  do zrozum ien ia  d z ia ­
łań  p rzyrody  i je j  p raw , a zuży tkow ania  rezu lta tó w  badań w rozm aitych  g a ­
łęziach  życ ia p r a k ty c z n e g o ,-o to  g łó w n a  cecha ja k ą  odróżn ia  się  d z is ie jsza  
sp o łeczn o ść  od sta ro ży tn e j. D ążność ta  w ciągu zaledw ie je d n eg o  w ieku tak
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gwałtowny sprawiła postęp, tyle nowych wywołała odkryć i wynalazków, że 
samo ich wyliczenie zbyt wiele zajmowałoby miejsca w pobieżnym naszym 
poglądzie na rozwój cywilizacji.

Istnieli wszelako wynalazcy, gdy fizyka, ehemja, mechanika w kolebce je ­
szcze spoczywały; tworzyli oni, nie mając bynajmniej pojęcia o prawach 
przyrodzonych na jakich utwory ich się opierały, tworzyli nie umiejąc zdać 
sprawy, czemu tak a nie inaczej czynią; częstokroć wiedzeni instynktem lub 
przeczuciem, a wspierani przypadkiem, tworzyli rzeczy wcale ważne, podzi­
wu godne. Pomysł nowego wynalazku po większej części urzeczywistnić 
się nie mógł od razu w całości; poprzedzały urzeczywistnienie jego mniej 
lub więcej dokładne próby, aż rzecz sama albo dojrzała zupełnie, albo szczę­
śliwym trafem przez zręczny zwrot odpowiednią zyskała formę. Zapewne że 
na setki chybionych planów jeden rzeczywiście celowi odpowiedni przypada 
wynalazek, tysiące mniej szczęśliwych szperaczy, jako nie wchodzące w obra­
chunek ofiary, padło bezsilnie szamocąc się na drodze, flużto ludzi poświę­
ciło pracę usilną całego życia na wynalezienie sztuki robienia złota lub per- 
pełunm  mobile?

Wcale inny dzisiaj w tym względzie przedstawia nam się stan rzeczy. 
Potrzeba i dzisiaj jest matką wynalazków, jeno że dzisiaj po większej części 
przyodziana jest szatą spekulacji, jeno że do niej jako przewodniczka 
przyłączyła się nauka. Ona to z góry zapowiada co możliwe, a co leży po 
za granicą możliwości; zabespiecza więc od błądzenia po manowcach. Im 
dokładniej poznamy odpowiednie prawa przyrody, własności materji, tem 
racjonalniej zabrać się możemy do nowych odkryć i wynalazków, tern szyb­
ciej, stałej i zwięźlej one po sobie następować muszą. Spólna praca dzisiej­
szych narodów cywilizowanych przedstawia obraz żywego organizmu, który 
w kierunku swym w głąb’, w korzeniach, reprezentuje badanie czysto-nauko- 
we, podczas gdy w koronie, zebrany prze-z te korzenie materjał przetwarza 
się w kwiaty i bogate owmce. Nauka i praktyka nie są ju ż  sobie obce, ani 
nieprzyjazne, ale uzupełniają się i przenikają naw'zajem. A jakkolw iek 
praktyka starszą jest siostrzycą, i w wielu względach dziś jeszcze pier­
wsze je j miejsce się należy, to jednakowoż w licznych punktach nauka pier­
wszy krok uczyniła w postępie. Machina i wmzy parowe wywmłane zostały 
li przez praktyków, zanim ich podstawra naukowa wszechstronnie była opra­
cowaną; za to elektromagnetyzm, znany jako fakt czysto naukowy, który 
później dopiero praktyka pochwyciła i zastosowała do dzisiejszych telegra­
fów. Chemja cały szereg ciekawych sztucznych wynalazła wytworów, k tó ­
rych użytku praktycznego szukać dopiero trzeba było; między innemi wspo­
mnimy benzin, chloroform, materje farbierskie, anilin i t. p.
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Znajdujemy więc jako główne znamię spółczesnych usiłowań, tak na po­
lu nauki oderwanej jak i praktyki, spoiną łączną pracę, której małe i wielkie 
zdobycze rychło oddane bywają usłudze publicznej celem zużytkowania 
i udoskonalenia. Wszelki przedmiot badań naukowych, który w biegu rzeczy 
wybitniej na jaw występuje, zwykle zatrudnia wielką liczbę uczonych; tern 
się też tłumaczy okoliczność, że każdy prawie nowy wynalazek dziś jedno­
cześnie w wielu różnych miejscach się pojawia,— przeciwnie w dawniejszej 
historji wynalazków, napotykamy zwykle rosproszone usiłowania, widzimy 
jak pojedyńczy człowiek z bohaterską wytrwałością jak i pomysł pochwycił, 
jak mężnie walczy z trudnościami zewnętrznemi, a częściej jeszcze we- 
wnętrznemi, z brakiem światła naukowego. Dlatego to historja niektórych 
wynalazków dawniejszych wieków ma dla nas, że się tak wyraziln, drama­
tyczny, jeśli nie tragiczny urok.

W ogóle porównanie rezultatów usiłowań dawniejszych czasów z obe- 
cnemi, ciekawy wcale przedstawia widok. Starożytność nie znała np ol­
brzymich sił machin, jakietni pracuje dzisiejsza technika w sposób tyle 
skuteczny; a jednak w dalekiej starożytności despoci Azji i Egiptu wy­
konywali budowle, których szczątki jeszcze dziś podziwem nas przej­
mują. Rzućmy np. okiem na piramidy gizejskie; zastanawiają nas olbrzy­
mie te prace, —  zastanawiałyby nawet, gdybyśmy przyjęli, że budują­
cym służyły nasze machiny parowe i cały aparat mechaniczny czasów obe­
cnych. A wiemy, że tylko przy pomocy najprościejszych narzędzi mechani­
cznych pracowano. Za to tyrani owi rosporządzali usługami miljonów nie­
wolników bezmyślnych: człowiek sam był machiną.

Przenieśmy się przez czasy i przestrzenie, a znajdziemy w nowym świę­
cie, w dzisiejszej Ameryce północnej, zupełnie przeciwny owym starożytnymi 
obraz stosunków. Tu człowiek pojedyńczy używa największej wolności 
osobistej, nic mu nie przeszkadza w taki zużyć sposób siły swe duchowe 
i fizyczne, jaki jemu zdaje się najkorzystniejszy; a stąd naturalnym wyni­
kiem, że praca ludzka niezmiernie jest droga. Tu jest najwłaściwsze, naj­
korzystniejsze pole dla machin, a stąd im też tutaj postawiono zadania o ja ­
kich w starym świecie nawet jeszcze nie pomyślano. Machina orze i obsie­
wa rolę, machina sprząta płody, spuszcza drzewo i łupie lub też przetwarza 
w tysiąc użytecznych przedmiotów w belki, gonty, okna, drzwi, taczki, pługi, 
beczki i inne naczynia; rznie deski, hebluje, wierci i kształci w tysiączny 
sposób, z trudną do uwierzenia szybkością. Nawet drobiazgową czynność 
szycia Amerykanin maszynie przekazał; mała machina do szycia, dawniej 
za rzecz niepodobną uważana, odważnie przekroczyła ocean i w szybkim 
a zwycięzkim pochodzie świat stary sobie zdobyła.

Dwa mianowicie, z takiego porównania stosunków starożytnych z nowo- 
czesnemi, nastręczają nam się jako wynik pewniki: raz że tyJko człowiek zo-
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s ta ją cy  w zupe łnem  używ aniu  wolności osobistej rozw inąć może na tu ra lne  
sw'e si ty  i zdolności. Sam ow ola ,  ogran iczenia  cechowe i inne pęta, nie są  
w prawdzie w stanie zupełn ie  pow strzym ać postęp, na rozwój j e g o  w szakże  
m ogą w płynąć  najdotkliwiej i najn iekorzystnie j .  Z  drugiej s trony  w ykazu je  
nam obraz ten n iezmierną różnicę w dążnośc iach  sta rożytnośc i i n a sze g o  w ie­
ku. S tarożytn i nie znali wielu potrzeb w życiu, k tóre  w y w o ła ł  dopiero postęp 
cywilizacji; łagodnie jszy  ich przytem k limat,  dozw ala ł  im u ła tw ien ia  życia, 
a  na jkonieczniejszą  pracę ich wypełniali niewolnicy. D latego też  u nich, 
a  mianowicie u oświeconych Greków', p raca  by ła  w pogardzie; u nas  j e s t  z a ­
szczy tem . S tąd  też dzisiaj w innym wcale duchu j a k  w s ta roży tnośc i  p racu­
je m y .  Dziś  naród ca ły  w wielkiem niejako ekonomicznem pracu je  s to w a ­
rzyszeniu , w którem praca na jn iepozorn ie jsza  wielkie m a  dla ogó łu  zn a c z e ­
nie. Myślą żyw otną  naszego  p rzem ysłu  j e s t  w y tw arzan ie  m n ó s tw a  tanich 
a  przyjemnych rzeczy, a  więc zniżenie cen przedmiotów do u trzym an ia  życia 
potrzebnych ,  sku tk iem  którego coraz to dalsze  w ars tw y  społeczne  udzia ł  w ich 
spożyciu brać m ogą. T a  dążność  p rzem ysłow a w yw o łu je  m n ós tw o  nowych 
w yn a la zk ó w  i u lepszeń, k tóre  m ogą zew nętrzn ie  zd aw ać  się n iepozornemi, 
a  je d n a k  dla dobrobytu ogólnego n a jw iększe  mieć znaczenie .  Jedn a  c z ę ­
s tokroć  now'a lub u lepszona  machina ,  nowy a r ty k u ł  fabrykaeijny, nowe j u ż  
obudzą  życie.

Aleć nietylko o tw ar tą  j e s t  cz łowiekowi n iezm ierzona w sw ym  ogromie 
przyroda, by uzbrojony w dalekowidze, drobnowidze i resz tę  ap a ra tu  n a u k o ­
wego w ychodził  na  odkrycie nowych praw i prawd; inne j e sz c z e  wielkie po­
le  dla badania  .i pracy um ysłow ej rozw iera  się w sam em że  życiu sp ó łe -  
cznem , — pole niejednym za ro s łe  chw as tem , liczne p rzedstaw ia jące  t rudności ,  
a  bynajmniej dotąd j e s z c z e  nie w y jaśn ione .  N apozór  bez ładny g w ar  życia 
spo łecznego  bynajmniej nie u su w a  się rachunkowi; pan u ją  tu prawra  oparte 
na  fizycznej i duchowej n a tu rze  cz łow ieka ,  n a  przecięciowych cy trach  po- 
s t r z e ż e ń  je g o  wysilenia i dz ia łan ia .

P o d s ta w ą  w szech  nauk  społecznych  j e s t  statystyka. Jej rezu l ta ty  pełne 
cz ęs to k ro ć  ciekawych objaśn ień ,  dla wielu stron życia  n iezbędnemi się s ta ły .  
N a podstaw ie s ty tys tyk i np. is tn ie ją  dzisie jsze nasze  s to w a rz y sze n ia  ubespie- 
czeń, tak  silnie rozga łęz ione ,  k tórych początki w k sz ta łc ie  pojedyńczych kas  
pogrzebowych, oszczędnośc i,  ogniowych i t. p., n ap o tykam y  j u ż  s to  lat w c z e ­
śniej; wielkie ich je d n a k  znaczenie  dla życia publicznego dokładnie  ocenić 
wiek n asz  dopiero j e s t  w stan ie ,  gdy  insty tucje  ubesp ieczeń ,  do rozm aitych  
p rzygód  życia  z a s to so w a n e ,  s ą  is tnym regula torem , dającym  pewne środki 
pomocy każdem u co u z n a ł  potęgę sił  zbiorowych.

Na s ta tys tyce  dalej op a r ła  się n auk a  o gospodarstwie  narodowem i spó łe -  
cznem — ekonom ika. T a  now a n au k a  ileżto u s u n ę ła  i u su nąć  je s z c z e  us i łu je
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s z k o d l iw y ch  a  z a k o rz e n io n y c h  b łę d n y c h  p o ję ć  w  n a d e r  w a ż n y c h  k w e s t j a c h :  
p r a c y ,  z a r o b k u ,  k a p i t a ł u ,  w ł a s n o ś c i ,  w y tw o ru ,  p o d z i a łu  i s p o ż y c ia  b o g ac tw !
A z a p e w n e  w  żad ne j  g a ł ę z i  w ied zy  ludzk ie j  ty le  n ie i s tn i a ło  sp o ró w ,  ty le  r ó ­
żn o śc i  p o jęć  co w  e k o n o m ice .  Z r o d z i ły s i ę  c a ł e  s y s t e m a t a  n a  ró ż n y c h  o p a r te  
z a s a d a c h .  P rz e d  w iek iem  j e s z c z e  p a n o w a ł  t a k  z w a n y  s y s t e m  m e rk a n t i ln y ,  
p o le g a ją c y  n a  f a t s z y w e m  p o jm o w a n iu  n a t u r y  p ien ięd z y ,  k t ó r e g o  g ł ó w n ą  d ą ­
ż n o ś c i ą  by ło  z a t r z y m a n i e  p ien ięd z y  w  k r a j u .  K a ż d y  ch o ć  n a j m n i e j s z y  k r a ik  
eu ro p e js k i ,  o to c z y ł  s ię  j a k b y  m u r e m  l in ją  ce lną ;  a  p r z e m y s ło w c y  k ra jo w i  
m u r u  teg o  z a w z ię c ie  bronili ,  j a k o  n iezb ęd n e j  o c h ro n y  n a r o d o w e g o  p r z e m y s łu .  
N ap rz e c iw k o  t e m u  s y s t e m o w i  s t a n ą ł  inny ,  k tó r e g o  p rz e d s ta w ic i e l a m i  byli  
t iz iokraci  w e  F r a n c j i ,  l ig a  w A ngl j i ,  a  n a s t ę p n ie  t. z .  w o ln o -h an d lo w c y  ( f re e ­
t r a d e r s )  w sz ę d z ie .  W a lk a  b y ła  z a c ię ta ,  s p o w o d o w a ła  wiele re fo rm  ce ln y ch ,  
— obecn ie  z w o ln i a ł a ,  a le  t r w a  z a w s z e ,  c h o c i a ż  o s t a t e c z n e  z w y c ię s tw o  s y s t e ­
m u  w o ln o - h a n d lo w e g o  p rzew id z ieć  s ię  da je .

N a  polu wytworu (p ro d u k c j i )  w id z im y  ró w n ie ż  d w a  p r zec iw n e  p rąd y .  
W id z im y  m a ł y  r ę c z n y  p r z e m y s ł  w  n i e r ó w n e j  w a lc e  z  w ie lk im  p r z e m y s łe m ,  
u z b ro jo n y m  w  p o tę ż n e  m ach in y  i k a p i t a ł .  N ie r a z  w a l k a  t a  w y r a z i ł a  s ię  
w  o t w a r t e m  p o w s ta n iu  z g n ie c io n y c h  ro b o tn ik ó w  p rz e c iw k o  m a c h in o m  i f a b ry ­
ko m ;  w id z ą c  n a jb l i ż sz y  po w ó d  sw e j  n ę d z y ,  a  n ie p o jm u ją c  i s to tn e j  p r z y c z y n y ,  
lu d z ie  ci, w  Anglji m ia n o w ic ie ,  t łu m n ie  n ap ad a l i  n a  fabryki  i s t r a s z n e  z r z ą ­
dza li  s p u s t o s z e n i a ,  n i s z c z ą c  to  w ł a ś n i e ,  co m ia ło  s ię  s t a ć  s p r ę ż y n ą  i p o d s t a w ą  
ich w y z w o le n ia .  W a lk ę  t ę  z w a n o  walką pracy z kapitałem. E k o n o m ik a  w y ­
s t ę p u je  w  p ięknej  roli  p o g o d z e n ia  ty ch  p o ró ż n io n y c h ,  a  z  n a tu r y  zg o d n y c h ,  
n a w e t  ł ą c z n y c h  ż y w i o ł ó w .  K a p i t a ł  i p r a c a  d z i ś  p o s i łk u j ą  s ię  i p o d t r z y m u ją  
w z a j e m n ie ,  p o s z u k u j ą  s ię  d la  u ł a t w ie n ia  w y t w o r u  n o w y c h  bogactw '.  T u  z j a ­
w ia  s ię  n o w a  p o t ę g a — kredyt, d o s t a r c z a j ą c y  k a p i t a ł u  p o z b a w io n e j  p racy .  Ale 
k re d y t  d la  p o je d y n c z y c h  n i e z a m o ż n y c h  p r a c o w n ik ó w  n ie m o ż e b n y ;  p rzy ch o d z i  
z a t e m  w p o m o c  stowarzyszenie.

W  ogóle  s t o w a r z y s z e n ie ,  ł ą c z n o ś ć  u s i ł o w a ń ,  j e s t  h a s ł e m  n a s z e g o  w ieku ;  
j e s t t o  s i ł a ,  z a  p o m o c ą  k tó re j  u s u n ię t e  z o s t a n ą  w ie lk ie  t r u d n o ś c i  s p o ł e c z n e .  
Z a  s p r a w ą  s to w a r z y s z e n ia  m a ł y  p r z e m y s ł  m oże  m ieć  so b ie  z a p e w n io n e  k o ­
rz y śc i ,  j a k i e  d o tąd  s ł u ż y ł y  w y ł ą c z n ie  p r z e m y s ło w i  w ie lk iem u ,  fa b ry c z n e m u ;  
z r e s z t ą  d a je  ono  m o ż n o ś ć  p r o w a d z e n ia  ł ą c z n e m i  s i ł a m i  w ie lk ieg o  p r z e m y s łu  
j e d n o s tk o m ,  k tó r e  w  od osob n ien iu  ty lko  w y ro b n ik a m i  być  m o g ły .

N ako n ie c  w  s to w a r z y s z e n ia c h  ro z m a i ty c h  fo rm ,  c z ło w ie k  p o je d y n c z y  r e ­
g u lu je  s w e  sp o ży c ie  i sw e  o s z ę d n o śc i ,  w y t w a r z a  n i e z n a c z n ie  k a p i t a ł ,  s t a j e  
s ię  n i e z a le ż n y m ,  n a b y w a  p o c z u c ia  w ła s n e j  g o d n o ś c i  i s i ły ,  a  z a r a z e m  nieo- 
s z a c o w a n y c h  p r z y m io tó w — pilnośc i  i rz e t e ln o śc i .  S ł o w e m  podnos i  s i ę  z n a k o ­
m icie n ie ty lko  b y t  m a t e r j a l n y ,  a le  i s t a n  m o ra ln y  c z ł o n k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a .
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W  innej jeszcze sferze działalności obudził się czynny duch ludzki, a łą ­
cznością usiłowań do wielkich dochodzi rezultatów. Podczas gdy przemysł 
techniczny na wystawach powszechnych, w okazałych pałacach kryształo­
wych, zestawia swe płody dla zbudowania ludzkości; przedstawiciele nauki 
łączą się w stowarzyszenia naukowe, stałe i wędrowne, i przynoszą postępo­
wi korzyści bezpośredniej zamiany wypadków doświadczeń i badań nauko­
wych. Towarzystwa i kongresy naukowe potężnemi ju ż  dziś są instytucjami.

Przyrodoznawcy dali w tej mierze początek; za nimi poszli rolnicy, a da­
lej prawnicy, lekarze, ekonomiści, statystycy i t. d. Nauka staje się coraz 
popularniejszą, powszechniejszą, staje się własnością ogółu. Zniknął już  
dawny przedział między uczonymi i profanami. Nauka schodząc do praktyki 
rosprasza przesądy, uszlachetnia pracę; zamiast wstrętu, wzbudza dla niej 
poszanowanie. Między robotnikiem a mistrzem istnieje nie antagonizm ale 
braterstwo. Zbratanie nauki i sztuki z rękodziełami, jest jedną z najważniej­
szych zadań naszej epoki; stowarzyszenia i prasa postępowa najpotężniej 

się przyczynią do osiągnięcia tego celu.
Ju liusz  A u.



U S T A W A

S T O W A R Z Y S Z E N I A  S P O Ż Y W C Z E G O  W W A R S Z A W I E
pod nazw ą

M B  B r K U l Ł T i r ,

z a tw ie r d z o n a  p rzez  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
d. 1 lu tego  1869 r.

T Y T U ł ;  I.

Cel i  przedm iot stowarzyszenia.

Art. 1.

 ̂ S towarzyszenie spożywcze pod nazw ą „Merkury” ma na celu dostarcza­
nie członkom swoim artykułów żywności, oraz innych przedmiotów zwyczaj­
nego użytku, w dobrym gatunku, w surowym lub przerobionym stanie po 
cenach bieżących, handlowych.

Uwaga. O soby n ien ależące  do stow arzyszen ia  m ogą kupow ać towary  
w sk lep ach  i sk ła d a ch  stow arzyszen ia , b ez u d zia łu  jednak  w diw idendzie.

Art. 2.

Dla osiągnięcia powyższego celu, stowarzyszenie może w różnych miej­
scowościach W arszaw y zakładać handle i składy, kuchnie tanie, warstaty 
dla przygotowania wyrobów powszechnego użytku, jak  odzież, obuwie i t. p., 
oraz przedsiębrać inne tego rodzaju operacje handlowo-przemysłowe, z z a ­
stosowaniem się do obowiązujących przepisów.
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T Y T U Ł  II

Sprzedaż towarów, m a rk i, książeczki udziałowe.

Art. 3.

Sprzedaż artykułów żywności i innych towarów w sklepach i zakładach 
stowarzyszenia odbywa się za gotowe pieniądze. W każdym zakładzie han­
dlowym ma być wywieszona taxa towarów przez zarząd zatwierdzona.

Art. 4.

Dla ułatwienia rachunków i kontroli, stowarzyszenie, za pośrednictwem 
swego zarządu, wypuszcza m ark i albo czeki różnej wysokości, sprzedając 
je  członkom za gotowiznę. Rzeczone znaki służą do wymiany na towar 
w sklepach i składach stowarzyszenia, i na zewnątrz kursu mieć nie mogą.

Art. 5.

Każdy członek otrzymuje za ustanowioną opłatą, książeczką udziałową, 
w której zapisuje się ilość i cena kupowanych za gotowiznę towarów, lub 
też wysokość zakupionych marek lub czeków. Książeczki te służą za pod­
stawę do obliczenia udziału członków w czystym zysku (diwidendy) (art. 
34), albo w wynikłych stratach, w razie likwidacji (art. 15, 35 i 38).

T Y T U Ł  III.

Członkowie stowarzyszenia, ich praw a i  obowiązki.

Art. 6.

Każdy, bez różnicy płci, może być członkiem stowarzyszenia. Liczba 
członków nieogranicza się.

Art. 7.

Każdy członek, przy deklaracji o przystąpieniu do stowarzyszenia, składa:
a) tytułem wstępnego rubla 1.
b) tytułem udziału rubli 10.
Udział, na żądanie wstępującego, może być rozłożony na raty, bądź mie­

sięczne po 1 rublu, bądź tygodniowe po kop. 25,
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Art. 8.

C z łonek ,  k tó rego  ud z ia ł  z o s t a ł  ro z ło żo n y ,  do c z a su  w niesien ia  po łow y ,  
t. j .  rubli 5 ,  nie m oże  w  zebran iu  ogólnem ani g ło so w a ć ,  ani być obranym ; 
może je d n a k  być obecnym. Diwidenda  z a t rzy m u je  się  na  rach u n ek  ro z ło ż o ­
nego  u dz ia łu  a ż  do j e g o  uzupełn ien ia .

Art. 9 .

K api ta ł  u tw orzony  z w niosków  ty tu łem  w stęp n eg o  i u d z ia łó w  ( a r t .  7) ,  j a k o  
śc iśle  z  przedsięwzięciem  s to w a rz y s z e n ia  zw iąz an y ,  j e s t  bezp ro cen to w y ;  ko ­
rzyści  j e g o  u w y d a tn ia ją  się  w z y sk ach  rozdzie lanych  co pó ł  roku  ( a r t .  3 4 ) .

Art. 10.

Niezależnie  od w niosków obow iązkow ych  ( a r t .  7), w celu z a c h ę ty  do 
oszczędnośc i  i w zm ocnien ia  kap ita łu  ob ro tow ego ,  s to w arzy szen ie  może p rzy j ­
m ow ać  fundusze  cz ło n k ó w  na sk ła d  (depozy t)  p rocen tow y do 5 0 0  r. od j e ­
d nego .  W y so k o ść  p rocen tu  od składów' o z n a c z a  na pó ł  roku nap rzó d  z e b ra ­
nie ogólne,  z  rozróżn ien iem  s topy  normalnej rocznej od z m n ie jszo n e j ,  s to so ­
wnie do term inu  sk ła d u ,  pó łrocznej ,  kw ar ta lne j  i m iesięcznej.  S k ła d y  z t e r ­
minem mniej niż m ies ięcznym , o raz  bezterm inow e,  w każd y m  czas ie  w y m a ­
galne ,  są  bezprocentowe.

Art. 1 1 .

S k ła d y  m o g ą  być w każd y m  czas ie  podnies ione tak  przez  właścicieli  j a k  
ich spadkobierców , z w aru n k iem  uprzedniego  w ypow iedzen ia ,  s to su n k o w o  
do w ysokośc i  su m y ,  j a k  nas tępu je :

do rubli 2 5 — na tydzień, 
wyżej,  do 5 0  „  2  tygodnie ,

, ,  1 0 0  , ,  3  , ,
, , 2 0 0  ,,  4 „

i t. d. n a  k ażd e  1 0 0  rubli doda jąc  jed en  tydzień.

Art. 12 .

W sz y sc y  członkowie  m a ją  ró w n e  p raw a .  K a żd y  cz ło n ek  m a  osobiście  j e ­
den g ło s  w zeb ran iu  ogólnem , w y ją w sz y  tych  co nie opłacili  połowy udz ia łu  
(a rt .  8 ) ,  lub w  k w es t j i  in te reso w an y ch .  W n io sek  c z ło n k a  w tedy  tylko m o że  
być wzięty  pod ro z w ag ę  z eb ra n ia  ogó lnego ,  jeżel i  j e s t  podp isany  p rz e z  5  
innych cz ło n k ó w  i z ło żo n y  za rząd o w i  n a  15  dni przed  zeb ran iem .

Ekonomista, m. luty i marzec. $
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Art. 13.

Każda osoba która złożyła obowiązkowe wnioski (art. 7), pizyjmuje się 
na członka stowarzyszenia. Przyjęcie deklaracji i wniosków obowiązko­
wych i zapisanie do listy członków zależy od zarządu.

Art. 14.

Członek zalegający w opłacie rat udziałowych —  miesięcznych 3-ch, lub 
tygodniowych 6-u, uważa się za wybyłego ze stowarzyszenia. Wyłączenie 
członka w wypadkach kiedy działaniem swem przynosi uszczerbek interesom 
lub dobrej sławie stowarzyszenia, albo sprzeciwia się ogólnym prawom 
i rosporządzeniom rządu, następuje przez decyzję zebrania ogólnego, po wy­
słuchaniu obwinionego. W obu razach członek wyłączony traci prawo do 
diwidendy z bieżącego półrocza; udział zaś zwraca mu się dopiero po uło­
żeniu półrocznego bilansu, za potrąceniem 5 %  na kapitał rezerwowy, 
a w razie niedostateczności kapitału rezerwowego, i odpowiedniej części 

deficitu (art. 15).

Art. 15.

Odpowiedzialność pojedynczych cztonkow w razie deficitu w opeiacjach 
stowarzyszenia jest proporcjonalna do wysokości dopełnionych zakupów 

(art. 5 , 14, 38).

Art. 16.

Członek żądający wystąpić ze stowarzyszenia, winien piśmiennie uprze­
dzić o tern zarząd na miesiąc przed upływam półrocza operacijnego; po jego 
upływie, jeśli zobowiązania stowarzyszenia nie przenoszą funduszu rezer­
wowego, ma sobie zwrócony udział i otrzymuje przypadającą mu diwidendę, 
za potrąceniem 5 %  na kapitał rezerwowy. Jeżeli zaś, po ułożeniu bilansu 
półrocznego, okaże się deficit, (t. j .  że zobowiązania przewyższają fundusz 
rezerwowy), to strąca się z jego udziału i diwidendy część proporcjonalna 

tego braku (art. 15).

Art. 17.

Członek występujący przed końcem półrocza operacijnego, lub zaniedbu­
jący miesięcznego terminu wypowiedzenia (art. 16), nie wcześniej może 
mieć zwróconą swoją należność, aż po sporządzeniu nowego półrocznego 

bilansu.
Udział i diwidenda, przez pół roku nieodebrane, przechodzą do funduszu 

obrotowego stowarzyszenia i stanowią jego własność.
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Art. 18 .

Prze lew  praw  i udz ia łu  cz łonka  na  inną  osobę m oże  nas tąp ić  nie inaczej ,  
j a k  z a  zg o d ą  z a rz ą d u  i po przepisaniu  rach u n k u  na  now ego cz łonka ,  k tó ry  
o p łaca  1 rs .  ty tu łem  w s tę p n e g o .

Art. 19 .

Spory  m iędzy członkam i a  z a rząd em  ro zs t rzy g a  os ta teczn ie  sąd  polubo­
w ny, sk ła d a ją c y  się  z  t rzech  cz ło n k ó w  s ta ły c h ,  w ybranych  przez  zebran ie
ogólne,  pierwszy raz  nie d łuże j  j a k  n a  d w a  la ta ,  a potem corocznie ,  i po j e ­
dnym od stron sp ó r  wiodących.

T Y T U Ł  IV.
Środki stowarzyszenia.

Art. 2 0 .

Środki s to w arzy szen ia  s tanow ią:  kap ita ł  obrotowy i kap ita ł  z ap a so w y  czyli 
reze rw ow y.

1 Kapitał obrotowy twmrzy się:
a. z  u d z ia łó w  cz łonków  (a rt .  7 by,
b. ze  sk ła d ó w  (a rt .  10)  i pożyczek;
c. z  w p ły w ó w  za  zakup ione  m arki  lub czeki (a rt .  4 ) ;
d. z  n ieodebranych w swoim czasie  u d z ia łów  i diwidendy (a rt .  17).

2 .  Kapitał rezerwowy tw orzy  się:
a. z  w ku p n eg o  (art .  7 a);
b. z  w pływ ów  z a  ks iążeczk i  udz ia łow e  (a rt .  5);
c. ze  s t rąceń  po c z ło n k ach  w ykreś lonych  (ąrt .  1 4  i 1 6 ) ;

d 7 ° ( a n " 34 )SkU ° 8Óllieg° ’ uclnva{fl z eb ra n ia  ogó lnego  oznaczonej

T Y T U Ł  V.
Zebranie ogólne.

Art. 2 1 .

Z ebran ie  ogólne c z ło n k ó w  n adaje  ogólny k ierunek  in teresom . Odbywa 
ono posiedzenia  z w y cz a jn e  i nadzw ycza jne .  Z w y c za jn e  posiedzenia  b y w ają  
dw a razy  na  rok: w lu tym  i s ierpniu ,  po zam knięc iu  pó łrocznego  rach u n k u .

8*
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Nadzwyczajne posiedzenia zwołują się w ważnych wypadkach, bądź na we­
zwanie zarządu, bądź na żądanie 20-tu  przynajmniej członków. Na posie­
dzeniach ogólnego zebrania powinna się znajdować osoba wyznaczona przez 
władzę policijną.

Art. 22.

Na każdem posiedzeniu, zebranie ogólne wybiera z pomiędzy swych człon­
ków prezesa i sekretarza.

Art. 28.

Atrybucje zebrania ogólnego, są następujące:
1. Wybór i uwolnienie członków zarządu i ich zastępców.
2. Wyłączenie członków stowarzyszenia (art. 14) i rostrząśnięcie skarg 

co do przyjęcia członków (art. 13).
3. Rozbiór i zatwierdzenie wniosków zarządu: a) co do etatu wydatków 

stowarzyszenia; b) co do przedmiotów działania (operacij) stowarzyszenia, 
otworzenia now'ych sklepów', warstatów i t. p. zakładów handlowych i prze­
mysłowych; c) co do lokacji kapitałów stowarzyszenia; d) co do zaciągnięcia 
pożyczki przenoszącej '/a kapitału z udziałów pochodzącego; e) co do roz­
działu zysków lub strat.

4. Oznaczenie stopy procentu od składów (depozytów).
5. Wyznaczenie delegacji do rew izji czynności zarządu i sprawdzenia ra­

chunków, majątku i kasy stowarzyszenia, ja k  również do uprzedniego przej­
rzenia sprawozdań półrocznych i rocznych.

6. Wyznaczenie stałych członków sądu polubownego do rozsądzania 

sporów (art. 19).
7. Zaprojektowanie zmian w przepisach niniejszej ustawmy, oraz upowa­

żnienie zarządu do wyjednania u władzy ich zatwierdzenia drogą przepisaną.
8. Wyrzeczenie o rozwiązaniu stowarzyszenia (art. 37).

Art. 24.

Dla prawomocności postanowień zebrania ogólnego, w zasadzie, potrzebna 
jest obecność przynajmniej '/» części członków, dopóki liczba członków nie 
dojdzie do 500; przy ogólnej zaś liczbie od 500 do 1000, dostateczna jest 
obecność 100 członków, a po dojściu do 1000 wymaga się nie więcej jak  */io 
ogólnej liczby. Uchwały na ogólnem zebraniu-zapadają prostą większością 
głosów, z wyjątkiem kwestij zmian w ustawie lub rozwiązania stowarzysze­
nia (art. 23, p. 7 i 8), przy których wymagana jest obecność połowy człon­
ków i większość 3/ 4 obecnych.
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Art. 25 .

W  razie nie zebrania się na posiedzenie przepisanej w art. 2 4  liczby 
członkow', takow e uw aża się za  niedoszłe i w yznacza się drugi termin w od­
stępie 15-dniowym. Na drugiem posiedzeniu w szystkie uchw ały uw ażane są  
za  prawomocne, bez względu na liczbę obecnych członków , —  z tem  jednak 
zastrzeżeniem , że uchw ała o rozw iązaniu stow arzyszenia w inna w każdym 
razie przejść  przez dw a posiedzenia ogólnego zebrania o dni 15 odległe.

Art. 26 .

O każdetn posiedzeniu ogólnego zebrania, zarząd zaw iadam ia wcześnie 
w ładzę policijną dla naznaczenia delegata (a rt. 21) i og łasza  przez pisma 
publiczne na dni 8 naprzód, oznaczając czas, m iejsce i przedmioty obrad.

T Y T U Ł  VI.

Zarząd.

Art. 27 .

Z arząd  prowadzi bezpośrednio interesa stow arzyszenia. Zebranie ogólne, 
na pierwszy raz nie więcej ja k  na 2 lata, a po tein na rok, w ybiera członków  
zarządu , w liczbie ja k a  okaże się potrzebną, najm niej w szakże 3-ch i tyluż 
zastępców . Z astępcy w m iarę potrzeby wzywani są  na posiedzenia zarządu . 
Członkowie zarządu  w ybierają z pomiędzy siebie dyrektora (p rezesa), sekre­
ta rza  (który je s t zarazem  księgowódcą czyli buchalterem ) i kasje ra .

Art. 28 .

Prezes zarządu  kieruje czynnościam i handlow o-przem ysłowem i stow arzy­
szenia, prow adzi korespondencję, czuw a nad ścisłem  spełnieniem  zaw iera­
nych przez zarząd  w imieniu stow arzyszenia  kontraktów  i umów, m ianuje 
i uw alnia subjektów  i inne osoby będące w służbie stow arzyszenia; w ogóle 
reprezentuje stow arzyszenie na zewmątrz i podpisuje wszelkie zobow iązania 
i korespondencje, łącznie z sekretarzem .

Sekretarz zaw iaduje korespondencją i księgow ództw em , u trzym uje pie­
częć stow arzyszenia, druki, książeczki udziałowe i t. p. Marki u trzym ują się 
w kasie.

Inne czynności zarządu  rozdzielają się pomiędzy członków  zarządu , sto ­
sownie do instrukcji przez zebranie ogólne zatw ierdzonej.
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Art. 29.

Ważniejsze interesa, nie będące prostem wykonaniem czynności bieżą­
cych, decydują się w zarządzie kolegjalnie, prostą większością głosów— 
z przewagą prezesa w razie równości. Mniejszości służy prawo protestowa­
nia w protokóle posiedzenia, a w ważnych wypadkach, odwołania się do ze­
brania ogólnego.

Art. 30.

Atrybucje zarządu są następujące:
1. Ułożenie etatu wydatków i przełożenie jego na zatwierdzenie zebra­

nia ogólnego.
2. Najem lokalów, urządzenie sklepów, kantoru i t. p.
3. Upoważnienie, w  razie potrzeby, do zaciągania pożyczek nie przewyż­

szających y 3 części kapitału utworzonego z udziałów członkow.
4. Ustanowienie cen i taxy towarów (art. 3).
5. Ubespieczenie towarów i majątku stowarzyszenia.
6. Zatwierdzenie kontraktów z dostawcami i komisantami stowarzysze­

nia, ja k  również umów z osobami będącemi w służbie stowarzyszenia.
7. Przyjmowanie i uwalnianie członków stowarzyszenia na zasadzie 

art. 13 i 14.
8. Ułożenie instrukcij specjalnych i wzorów rachunkowości ksiąg kaso­

wych i sklepowych.
9. Ułożenie sprawozdań półrocznych i rocznych o działalności stowarzy­

szenia i wniesienie ich na zatwierdzenie zebrania ogólnego, a po zatwierdze­
niu, ogłoszenie w miejscowych pismach i Gońcu Urzędowym.

10. Przygotowanie relacij, wniosków i objaśnień w interesach ulegających 
decyzji zebrania ogólnego.

11. Wykonanie decyzij zebrania ogólnego.
12. Wyznaczenie terminu zwyczajnych i nadzwyczajnych zebrań i stoso­

wne o nich zawiadomienie i ogłoszenie na dni 8 wcześniej (art. 26).

Art. 31.

Dostawcy i przedsiębiercy na rzecz stowarzyszenia nie mogą być członka­
mi zarządu, ani delegacji rewizijnej, ani też sądu polubownego.

Art. 32.

Członkowie zarządu pełnią w początku swe obowiązki bezpłatnie. W  mia­
rę zwiększania się środków stowarzyszenia, zebranie ogólne może oznaczyć 
dla nich pewien procent z czystego zysku w końcu każdego półrocza, a nawet 
wyznaczać stałą płacę roczną w etacie.
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Art.  3 3 .

C z ło n k o w ie  z a r z ą d u ,  z  t y t u ł u  t e g o  m a n d a tu ,  j a k o  p e łn o m o c n ic y ,  w  ra z ie  
p r z e k r o c z e n ia  a t ry buc i j  lub  n i e w y k o n a n ia  p r z e p i s ó w  n in ie jsze j  u s t a w y  i z a ­
tw ie rdzo ne j  p r z e z  o g ó ln e  z e b ra n ie  in s t ru k c j i ,  m o g ą  b y ć  u s u w a n i  od s w y c h  
o b o w ią z k ó w  p r z e z  d e c y z ję  o g ó ln e g o  z e b ra n ia ;  z a  s t r a ty  z a ś  s t ą d  w y n ik ł e  d la  
s t o w a r z y s z e n ia ,  p o d le g a j ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z  m a j ą t k u  n a  z a s a d z i e  o g ó l ­
n y c h  p r z e p i s ó w .

T Y T U Ł  VII.

P o d z ia ł zysków i  strat.

Art.  3 4 .

Z y s k i  s t o w a r z y s z e n ia  ro z d z i e l a j ą  s ię  co p ó ł  ro ku  w  n a s t ę p u j ą c y  sp o só b :
Z  og ó ln e j  s u m y  d o c h o d u  s t r ą c a j ą  s ię  w y d a tk i  e t a t o w e  i o p e ra c i jn e ;  z  r e ­

s z ty ,  s t a n o w ią c e j  c z y s ty  z y s k ,  w y d z ie la  s ię :  a )  p r o c e n t  od s k ł a d ó w  i p o ż y ­
c z e k  (a r t .  1 0  i 2 3 ) ,  b)  p e w n y  p ro c e n t  w e d ł u g  u c h w a ły  z e b r a n ia  o g ó ln e g o  
n a  w y n a g ro d z e n ie  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  i c)  n a  p o w ię k s z e n ie  k a p i t a ł u  r e z e r w o ­
w e g o .  W  m ia rę  z a m o ż n o ś c i  f u n d u s z u  re z e r w o w e g o ,  m o ż e  t e ż  być  w y d z ie ­
l a n ą  p e w n a  c z ę ś ć  z y s k u  n a  z a ło ż e n ie  biblio teki i c zy te ln i  d la c z ło n k ó w  s t o ­
w a r z y s z e n i a ,  i n a  za s i le n ie  p i s m a  s p e c j a ln e g o .  P o z o s t a ł a  s u m a  z y s k u  r o z ­
d z ie la  s ię  w  sp o so b ie  d iw id en d y  p o m ię d z y  c z ło n k ó w ,  w  s t o s u n k u  do  w y s o ­
k o śc i  z a k u p ó w  k a ż d e g o  w c ią g u  o s ta tn i e g o  p ó ł r o c z a  d o p e łn io n y c h  ( a r t .  5 ) .

A rt .  3 5 .

Deficit  w y n ik ły  z  o b ro tó w  s t o w a r z y s z e n ia  p o k ry w a  s ię  n a p rz ó d  z  f u n d u ­
s z u  r e z e r w o w e g o ,  n a s t ę p n ie  z  o b ro to w e g o ,  a  w  b r a k u  j e d n e g o  i d r u g ie g o  
z  n a le ż ą c y c h  do  c z ł o n k ó w  k a p i t a ł ó w ,  p ro p o rc jo n a ln ie  do  z a k u p ó w  (a r t .  
1 5  i 1 6 ) .

T Y T U Ł  VIII.

R ozw iązanie stowarzyszenia.

A rt .  3 6 .

Jeże l i  po s k o ń c z e n iu  p e r jo d u  o p e ra c i jn e g o  o k a ż e  s i ę ,  ż e  c zy n n ik i  ( a c t iv a )  
s t o w a r z y s z e n i a  nie p o k r y w a ją  b ie rn ik ów  ( p a s s iv o w ) ,  lub  j e ś l i  l i c z b a  c z ł o n -



-  122 -

ków  ze jdz ie  niżej 2 5 -u , zw o łu je  się  ze b ran ie  ogólne n adzw yczajne , celem 
narady  o rozw iązan iu  s to w a rz y sze n ia .

A rt. 3 7 .

W  obu tych  raz ach  zebran ie  ogólne w y rzek a  o rozw iązan iu  n a  dwóch 
nas tęp u jący ch  po sobie posiedzeniach (a r t. 2 5 ) ,  je że li przed drugiem  zeb ra ­
niem  pow ody ro zw ią zan ia  nie z o s ta n ą  u su n ię te .

A rt. 3 8 .

Po zapadn ięc iu  na drugiem  posiedzeniu  u ch w a ły  o rozw iązan iu  s to w a rz y ­
sz en ia , za rząd  bezw łoczn ie  o g ła sz a  decyzję  i p rzy stęp u je  do likw idacji in te ­
resów ; u s ta n a w ia  b ilans, dopełn ia  sp rzed aż  ruchom ej i nieruchom ej w ła sn o ­
ści s to w arzy szen ia , rea lizu je  je g o  zobow iązan ia , oczy szcza  rachunki sz c z e ­
g ó łow e cz łonków , u s ta n aw ia  cyfry należności do zw ro tu , ty tu łem  s k ła ­
d ó w , u d zia łó w  i diw idendy. P o zo s ta ło ść  fu n d u sz u , lub brak  w yn ik ły  
z  ca łe j operacji, rozdz iela  p roporcjonaln ie pom iędzy k ap ita ły  pozosta jących  
w  s to w arzy szen iu  członków ', w sto su n k u  ca łe j cyfry zak u p u , p rzez ca ły  czas  
z o s taw a n ia  w  sto w arzy szen iu  dopełnionego.

A rt. 3 9 .

Po skończen iu  tak ich  operacij i rozrachunków  i po sporządzen iu  p lanu  li­
kw idacji, z a rząd  zw o łu je  o sta tn ie  zebran ie  ogólne, k tó re  ro sp a tru je  ten  plan, 
w m iarę po trzeby  m odyfikuje i o s ta teczn ie  za tw ie rd za .

Art. 4 0 .

Z atw ierdzony  w  ten  sposób  plan likw idacji, za rząd  bezzw łocznie w pro­
w ad z a  w w ykonan ie , d rogą praw em  ogóinem  przep isaną , i o o sta tecznem  
zw inięciu  s to w a rz y sze n ia  podaje  p rzez p ism a m ie jscow e i Goniec Urzędowy 
do w iadom ości publicznej.

T Y T U Ł  IX.

Przepisy przechodnie.

A rt. 4 1 .

Do za w iąz an ia  s to w arzy szen ia  p o trzeb a  przynajm nie j 1 0 0  członków ', 
z  k tórychby  nie mniej ja k  po łow a, t. j .  5 0 , w n iosło  z  gó ry  c a ły  u d z ia ł (a rt. 
7 ) .  C złonkow ie ci s ą  członkami założycielami.
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Art.  4 2 .

P ie rw o tn i  z a ło ż y c ie le ,  to  j e s t  te  dwie  o sob y  z  k tó ry c h  in ic ja ty w y  s t o w a ­
rz y sz e n ie  p o w s ta je  ( ' ) ,  p rz e d  p r z y s tą p ie n iem  do z e b r a n ia  d e k la ra c j i  i u d z ia ­
łó w ,  o b o w ią z a n i  s ą  z ło ż y ć  w b a n k u  p o lsk im  k a u c ję  w  s u m ie  1 0 0 0  rs .

A rt .  4 3 .

Z a r a z  po z e b r a n iu  dek la rac i j  i w n io sk ó w ,  c z ło n k o w ie - z a lo ż y c ie le  z w o ł u j ą  
ze b ra n ie  og ó lne ,  n a  k tó re m  je d e n  z  n ich p rzew o d n ic z y .  Z e b r a n ie  to  w y b ie ra  
z  pom iędzy  s ieb ie  c z ło n k ó w  z a r z ą d u ,  k o m is j i  r ew iz i jn e j  i s ą d u  po lu b o w n e g o  
( a r t .  2 3  i 2 7 )  n a  c z a s  n ie  d ł u ż s z y  j a k  la t  2 .  P ie rw o tn i  z a ło ż y c ie le  o d d a ją  do 
r o s p o r z ą d z e n ia  z a r z ą d u  d e k la r a c je  i z e b r a n e  p ie n iąd z e ,  o t r z y m u ją  z w r o t  k a u ­
cji z  b a n k u  i od te g o  c z a s u  k ie ro w n ic tw o  ich u s ta je .

Art.  4 4 .

P ie r w s z y  o k r e s  o p e ra c i jn y  i r a c h u n k o w y  s to w a r z y s z e n i a  z a m y k a  s ię  
z  u p ły w e m  p ie rw sz e g o  p ó ł r o c z a ,  t .  j .  w  n a jb l iż s z y m  dn iu  l - g o  s ty c z n i a  a lbo  
1 -g o  l ipca ,— s to so w n ie  do epoki  o tw a rc ia  j e g o  c z y n n o ś c i .  Jeże l i  o k r e s  ten  
n ie  m ieśc i  w  sobie  c a łe g o  k w a r t a łu ,  w ta k im  ra z ie  d o ł ą c z a  s i ę  do n a s t ę p n e ­
g o  p ó ł ro c z a .  ( Oon. Urząd.)

(‘) Pierwotnymi założycielam i warszawskiego stowarzyszenia spożywczego pod 
nazwą Merkury są: radca stanu Juljan Statkowski i Antoni Nagóruy, redaktor 
Ekonomisty.



PODATEK GRUNTOWY WŁOŚCIAŃSKI
I PODYMNE WŁOŚCIAŃSKIE

W KRÓLESTWIE POLSKlEM.

UKAZ DO SENATU RZĄDZĄCEGO.

Z w ró c iw szy  u w a g ę  na konieczność  re g u la rn ie jszeg o  u rz ąd z en ia  i rów no-  
m ie rn ie jszego  ro sk ła d u  s ta ły c h  pod a tk ó w  p ań s tw o w y ch ,  op łacan y ch  przez  
w ło śc ian  w  gu b e rn jach :  w a rsz aw sk ie j ,  ka liszsk ie j ,  kieleckiej ,  łom żyńsk ie j,  
lubelskiej,  p e t ro k o w sk ie j , p łock ie j ,  r a d o m s k ie j , s u w a łk sk ie j ,  siedleckiej,  
szczegó lne  o tem  s ta ran ie  po ruczy liśm y K om ite tow i  U rz ąd z a ją ce m u .

Obecnie za tw ierdz iliśm y u ło ż o n ą  n a  w s k a z a n y c h  p rzez  n a s  zasad a ch  
i ro s t rz ą śn ię tą  w Kom itec ie  do sp raw  K ró le s tw a  Po lskiego u s ta w ę ,  na  mocy 
której  is tn ie jące  s t a łe  podatki  p a ń s tw o w e  od w łośc ian  w spom nionych  gu-  
bernij: podyinne z  o p ła tą  sz a rw a rk o w ą ,  k o n ty n g en s  l iw erunkow y i podatek  
g ru n to w y ,  ł ą c z ą  się  w dwie op ła ty :  poda tek  podym ny od o sa d  w ło śc ia ń ­
skich  i poda tek  g ru n to w y  od g ru n tó w  w łośc iańsk ich .  P rz e sy ła ją c  tę  u s ta w ę  
do R z ą d z ą c e g o  S e n a tu ,  ro z k az u je m y :

1. Z a tw ie rd z o n ą  p rzez  N a s  u s t a w ę  o po d a tk u  podym nym  od osad  w ł o ­
śc iańsk ich  i poda tku  g ru n to w y m  od g ru n tó w  w ło śc iań sk ich  w prow adzić  
w w ykonanie  od 1 s tyczn ia  1 8 6 9  r.

2 . R o sp o rz ą d ze n ia  co do w p ro w ad zen ia  w w yk o n an ie  tej u s ta w y  po ru -  
czyć  m inistrowi f in a n s ó w ,  p o zo s taw ia ją c  m u  zao p a trz e n ie  m ie jscow ych  
w ła d z  sk a rb o w y c h  w po trzebne  w  tym  przedmiocie  sk a z ó w k i  i in s trukcje .

S e n a t  R ząd z ąc y  nie zan iedba ,  d la  w y k o n a n ia  n in ie jszego  N asz eg o  u k azu ,  
w y d ać  na leży te  rosporządzen ia .

N a oryginale własną Jego Cesarskiej M ości ręką podpisano:

„A L E X A N D E R ,”
W St.-Petersburgu,

15 grudnia 1868 roku .
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U S T A W A

o podymnóm od osad włościańskich i podatku 
gruntowym od gruntów włościańskich,

w gubernjaeh: w arszaw sk iśj, k a lisk ie j, k ie leck iej, łom żyń sk iej lu b e lsk iśj , 
petrokow sk iej, p ło c k ie j, rad om sk iej, su w ałk sk ie j i s ied leck iej.

1. K s z t a ł t y  i r o z m i a r y  p o d a t k ó w  s t a ł y c h .

Art. 1.
Od włościańskiej własności ziemskiej w wspomnionych gubernjach pobie­

ra ją  sie na dochód państwowy następujące podatki s ta łe :  podatek podymny 
i podatek gruntowy.

Art. 2.
Podatkowi p o d y m n e m u  podlegają wszystkie osady włościańskie, z  w y ­

łączeniem tych, które należą do włościan posiadających, na mocy prawa, cza ­
sowe uwolnienia od opłaty  podatków.

Art. 3.
Osady włościańskie okładają  się podymnym podatkiem w następującym 

rozmiarze: 1) osady p ie r w s z i j  kategorji, przy których znajduje  się 15-cie 
morgów i więcej zdatnej do uprawy roli— po cztery  ruble rocznie od każdej; 
2 )  osady druyiSj  kategorji,  do których należy od 3  do 15 morgów zdatnej 
do uprawy roli,— po dw a  ruble rocznie od każdej; 3) osady trzeciej katego- 
kib przy których znajduje  się mniej niż 3 morgi roli, — po jedn ym  rublu r o ­
cznie od każdej.

Art. 4.
Wspomnionym w artykule 2-m  podatkiem, okładają  się, na jednakowej 

zasadzie, osady we wszystkich wsiach i wioskach.

Art. 5.

Podatek g r u n t o w y  nakłada  się na wszystkie g run ta ,  nabyte na w łasność 
przez włościan na mocy ukazów z 19 lutego 1 8 6 4  r., z  wyłączeniami poni- 
żćj w art. 6 -m  wymienionemi.

Art. 6.

Nie podlegają podatkowi gruntowemu: a)  g run ta  włościan posiadających 
na mocy prawa, czasowe od opłaty podatków uwolnienia, do upływu termi-
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nów  tych  uw olnień; b) g ru n ta  w łośc iańsk ie  z a ję te  bezp ła tn ie  pod kośc io ły , 
cm en ta rze , sz k o ły , in s ty tu c je  dobroczynne i publiczne; c) g ru n ta  n ieu ży te ­
czne to  je s t  zupe łn ie  bezp łodne i żad n eg o  dochodu nie p rzynoszące: ru ch o ­
m e piaski, n ieprzebyte bagna , drogi, w ygony i t. p.

A rt. 7 .

P odatek  g ru n to w y  dzieli się  na  główny i dodatkowy.

A rt. 8 .

G łów ny podatek  g ru n to w y  oblicza s ię  sto sow n ie  do ro z leg ło śc i i g a tu n ­
ku  g run tów  w łośc iańsk ich  zda tnych  do upraw y .

A rt. 9 .

G ru n ta  w łośc iańsk ie , d la ob łożen ia  g łów nym  podatk iem , dz ie lą  s ię  n a  ka- 
teg o rje , sto sow n ie  do z a łą cz o n eg o  do n in ie jszego  a r ty k u łu  ro sk lad u .

A rt. 1 0 .

K ażda  k a te g o rja  g ru n tó w  o k ła d a  s ię  ozn aczo n ą  dla niej no rm ą g łó w n e ­
go podatku , od każdego  m orga  m iary  now opolskiej (3 0 0 -p rę to w e j) , n a  z a ­
sad z ie  z a łą c z a ją c e j s ię  tabeli.

Uwaga. W spom niona w tym  artyku le  tab e la  norm y podatku  
g łó w n eg o , w prow adza się  w w ykonanie czasow o, aż  do śc iś le jszego  
sp raw d zen ia  rozleg ło śc i i kategorij podlegających  podatkow i g run tów , 
M inistrow i finansów  p o zo staw ia  s ię  ustanow ien ie  sposobów  i po rządku  
tak iego  sp raw d zen ia .

A rt. 1 1 .

D odatkow y podatek  g ru n to w y  o zn a cz a  się , n a  p ierw szy  raz , w  ro zm iarze  
po łow y ca łe j sum y, p rzypadające j skarbow i z  w szy s tk ich  1 0  gu b ern ij, g łó ­
w nego  podatku  g run tow ego .

II. P o r z ą d e k  r o s k l a d u  p o d a t k u  p o d y m n e g o  
i p o d a t k u  g r u n t o w e g o .

A rt. 1 2 .

O błożenie kon trybuen tów  podatk iem  podym nym  i g łów nym  podatk iem  
grun tow ym , odbyw a się  na  za sad zie  sp isów  osad  i g ru n tó w , uk ład an y ch  
z  ro sp o rząd zen ia  rząd u .
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Uwaga. Na. p ierw szy  raz , dla obliczenia podatku , p rzy jm u ją  się 
sp isy  w łośc iańsk ich  osad i g ru n tó w , u łożone z ro sporządzen ia  z a rząd u  
finansow ego.

A rt. 13 .

Z a  je d n o ść  przy  ob łożen iu  podatkiem  podym nym  i g łów nym  podatkiem  
g runtow ym  przy jm uje  się w ieś. Na każd ą  w ieś o zn acza  się sum a jed n eg o  
i d rug iego  podatku , odpow iednio do ilości i k atego rij zn a jd u jący ch  się w niej 
o sad  i g ru n tó w . O bliczenie to dokonyw ają  m iejscow e w ładze  skarbow e.

Art. 1 4 .

D odatkow y podatek  g ru n to w y  ro sk ła d a ją  m iejscow e w ładze  skarbow e 
pom iędzy gm iny, s to sunkow o  do sum y p łaconego  p rzez  k aż d ą  gm inę g łó ­
w nego podatku g run tow ego . N a p ie rw szy  raz , po w prow adzeniu  n iniejszej 
ustaw y7 w w y k o n an ie , k aż d a  gm ina o k ła d a  się  dodatkow ym  podatkiem  
w  rozm iarze po łow y p rzy p ad ająceg o  od niej podatku  g łów nego .

Art. 15 .

N aznaczona  na  k ażd ą  gm inę su m a dodatkow ego podatku  ro sk ład a  się 
p rzez gm inne zeb ran ie , w ed łu g  je g o  u zn an ia , pom iędzy w sie do sk ła d u  
gm iny w chodzące.

A rt. 16.

U łożone na w skazanych  podstaw ach  ro sk ład y  sum y podatku  podym nego 
i podatku  g ru n tow ego , od w si p rzy p a d a ją cy c h , p rz e sy ła ją  s ię  dla należy tego  
w ykonan ia m iejscow ym  kasom  m in is te rs tw a  finansów  i za rządom  pow iato­
w ym , a  w yp isy  z  ro sk ład ó w — w łaśc iw ym  zarządom  gm innym .

Art. 1 7 .

Sumy7 podatku  podym nego i podatku  g ru n tow ego , obliczone n a  każd ą  w ieś, 
ro sk ła d a ja  s ię  pom iędzy podatn ików  każdej w si p rzez zeb ran ia  w iejskie. 
Do tego  w ew nętrznego  ro sk ład u  podatków  we w siach , w ładze  skarbow e nie 
m ie sz a ją  się .

A rt. 18 .

P rz y  w ew nętrznym  ro sk ładz ie  podatków 7 p rzez  zeb ran ia  w iejskie , z a ch o ­
w u ją  się n as tęp u jące  przepisy: a )  osady trzecie j k a teg o rji (m ające  m niej niż 
3  m orgi zda tn e j do upraw 7y roli) nie m ogą być o k ład an e  podatk iem  pody­
m nym  w yżej nad  rozm iar u stanow iony  d la tej k a teg o rji w  a r t. 3  m  punkcie
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3-ra niniejszej ustawy; osady innych kategorij nie mogą być okładane po­
datkiem podymnym w rozmiarze przewyższającym więcej niż dwa razy jego 
sumę, przypadającą od osady według ustanowionej normy; b) suma dodat­
kowego podatku gruntowego, oznaczona przez zebranie gminne na wies 
lub wioskę, nie powinna przewyższać trzech czwartych części przypa­
dającej od wsi sumy podatku głównego; c) ogólna suma podatku grun­
towego, głównego i dodatkowego, wyznaczona przez zebranie wiejskie na 
pojedynczego podatnika, nie powinna przewyższać dwa razy wziętej su­
my głównego podatku gruntowego, przypadającego od podatnika we­
dług tabeli podatku; cł) włościanie posiadający nie więcej jak  3 morgi 
roli nie mogą być okładani podatkiem gruntowym: zasadniczym —  wyżej 
normy tabelą oznaczonej, i dodatkowym —  wyżej nad 3/ 4 podatku g łó ­

wnego.

Art. 19.

Skargi na pogwałcenie przez zebrania gminne i wiejskie przepisów w po­
przednim artykule objętych, mogą być zanoszone tylko w ciągu miesię­
cznego terminu od obwieszczenia roskładu; skargi te rostrząsają i decy­
dują komisarze w pierwszej, a miejscowe komisje do spraw włościańskich 

w drugiej instancji.

Art. 20.

Mogące okazać się w spisach osad i gruntów omyłki i przepuszczenia, 
poprawiają się, po należytem sprawdzeniu, z rosporządzenia miejscowych 
władz skarbowych; przyczem oznaczenie podatków w rozmiarze poprawio­
nym liczy się od początku tego roku, w którym ujawnione zostało przepu­

szczenie lub omyłka.

Art. 21.

Oświadczenia podatników o pomyłkach zaszłych w spisach dopuszcza­
ją  się tylko w ciągu jednego roku od wprowadzenia w wykonanie roskładu 
podatku, opartego na spisach.

Art. 22.

W  razie jeżeli okaże się, że rozległość gruntu podlegającego podatkowi 
jest większa w rzeczywistości niż w spisie wykazano, a nie będzie w yja­
śniono, na jaką kategorję gruntów przypada powiększenie, — przewyżka ta 
ma być, do czasu sprawdzenia, zaliczona do najniższej pod względem normy 
podatkowej kategorji gruntów.
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Art. 23 .

O zn aczo n y  p rz ez  ro sk ła d y  rozm iar  g łó w n e g o  poda tku  g ru n to w eg o  m o ­
że zmieniać  się w sk u tk u  zm ian  w ilości ob łożonych  podatkiem g ru n tó w ,  
z  powodu a ljenac ji ,  z a sy p a n ia  p iask am i,  z a top ien ia  i t. p. Z m ian y  poda tku  
w  takich  ra z a c h  d o k o n y w a ją  sig w sposób  określony w art.  20 -m .

Art. 2 4 .
/

Z m ia n y  co do roz leg łośc i  i k a te g o r j i  g ru n tó w ,  w  poprzednim a r tyku le  w sp o ­
m niane , p rz y jm u ją  się  z a  p o d s taw ę  do zm iany  rozm iaru  poda tku ,  w  takim 
tylko razie ,  jeże l i  podatek  g ru n to w y ,  o p łac an y  od uby lych  g ru n tó w ,  przenosi 
5 %  całej su m y  pod a tk u  przez  w ieś  op łacanej .

Art.  25 .

R o sk ład y  podatku podym nego i doda tkow ego pod a tk u  g ru n to w e g o ,  d o k o ­
nane  na  pods taw ie  art.  11, 12, 13, 14 i 16,  ob o w iązu ją  w  c iągu  pięciole­
tniego, o d .w p ro w a d ze n ia  tych  ro sk ła d ó w  w wykonanie ,  term inu.  Sp o so b y  
i porządek  dokonania ,  now ych ,  po up ływ ie  tego  te rm inu ,  ro sk ła d ó w  okreś lą  
osobne  ro sp o rząd zen ia  rządu .

Art. 26.

Ogólne z m ia n y  w liczbie i w ła sn o śc iac h  ka tegorij  o sad  w łośc iańsk ich  
i w tabeli norm g łó w n e g o  pod a tk u  g ru n to w eg o ,  jeże l i  o k aże  się  ich p o t rze ­
ba,  u s ta n a w ia ć  m a ją  oddzielne rosporządzen ia  rządu ,  w term inach,  j a k ie  do 
tego  będą  ozn aczo n e .

Art 2 7 .

M iejscowe rosk łady ,  po ruczone  zeb ran iom  w ie jsk im  n a  zasad z ie  ar t .  17, 
m o g ą  być zm ien iane  corocznie  w e d łu g  u z n a n ia  tych  zebrań ,  w taki  sposób 
i z  takiemi og ran iczen iam i,  j a k i e  są  u s tanow ione  w a r t .  17 ,  1 8  i 19 .

III. Z n i ż e n i e  n o r m  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  
w  p o j  e d y  ń c z  y  c h w s i a c h .

Art. 2 8 .

W ło śc ian o m  wsi o s ta teczn ie  u rządzonych ,  w ed łu g  p rzep isów  o o c z y n s z o -  
waniu dóbr rządow ych  i m ajora tow ych ,  dozw ala  się  podaw ać  do m iejsco-
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wych w ła d z  sk a rb o w y ch  prośby  o zn iżen ie  nowo obliczonego podatku g r u n ­
tow ego ,  w w ypadkach ,  kiedy obliczona n a  wieś s u m a  c a łeg o  nowego poda tku  
g ru n to w eg o  (g łó w n eg o  i doda tkow ego)  będzie p rz e w y ż sz a ła  o więcej 
niż 2 0 %  p łaco n ą  obecnie p rzez  w ło śc ian  su m ę  k o n ty n g en su  liw erunkow ego 
i poda tku  g ru n to w eg o ,  obliczonego na  mocy N a jw y ż s z e g o  u k a zu  z  19  lu tego 
(2  m arca)  1 8 6 4  r. o u rz ąd z en iu  w łośc ian  i na s tęp n y ch  w  j e g o  rozwinięciu 
p os tanow ień  kom ite tu  u rz ąd z a ją ce g o .  W  tak ich  w ypadkach  w ładze  s k a r ­
bowe m o g ą  nowo obliczony pod a tek  g ru n to w y  (g łó w n y  i d o da tkow y)  o b ­
niżyć o c a łą  su m ę  p rz en o sz ą cą  w spom niane  wyżej 2 0 % .

Art. 2 9 .
W ło śc ian o m  wsi nie u rząd zo n y ch  o s ta teczn ie  w ed łu g  p rzep isów  o oczyn-  

szo w a n iu  dóbr rządow ych  i m a jo ra to w y ch ,  d o z w ala  s ię  p o d aw ać  prośby  
o obniżenie nowo obliczonego podatku g ru n to w eg o  w nas tęp u jący ch  w y p a d ­
kach:  a) k iedy ten poda tek  p rz ew y ż sz a  su m ę ,  j a k a b y  p o w s ta ła  z pom noże­
nia średniej norm y poda tku  g ru n to w eg o  w powiecie p rzez  c a łą  i lość m orgów 
do wsi na leżących  g ru n tó w ;  i b) kiedy n o w o  obliczony poda tek  p rz ew y ż ­
sz a  su m ę  c iążących na  w ło śc ian a ch  przed w ydaniem  u k a z ó w  z 19  lutego 
1 8 6 4  r. powinnośc i  i k o n ty n g en su  l iw erunkow ego.  W  tak ich  w ypadkach  
nowo obliczony podatek  g run tow y ,  z a sad n iczy  i dodatkow y, obniża  się do 
średniej w powiecie norm y, lub do rozm iaru  c iążąeych  na  w łośc ianach  przed 
wydaniem  u kazu  z  19 lu tego  1 8 6 4  r. powinności i k o n ty n g en su  liw erunko­
wego ,  lecz p rzy tem  s u m a  po d a tk u  nie pow inna  być n iższą  od ro zm iaru  
w s k a z a n e g o  w ar t .  2 8 -m .

Uwaga. W sp o m n ian y  w  tym  a r tykule  średni rozm iar  norm y p o d a t ­
ku  g ru n to w eg o  w powiecie u s ta n a w ia  się  p rzez  za tw ierdzen ie  m in is tra  
f inansów.

Art. 3 0 .
P rz y  po rów naniu ,  w w y p a d k ac h  w sk az an y c h  w ar t .  2 8  i 3 9 ,  we 

w siach  nie p łacących  k o n ty n g en su  l iw erunkow ego,  obliczenie to doko n y ­
w a  się  na  podstawie  p rzep isu  z a w a r teg o  w p. 3  postanow ien ia  kom ite tu  u r z ą ­
d za jąc e g o  z d. 2 5  lipca (6 s ie rpn ia )  1 8 6 4  r. ( a r t .  1 1 6 ) .  D o d a tk o w y  poda tek  
o z n ac za  się  w ro zm iarze  u s tanow ionym  przez  p raw o ,  to j e s t  n a  po łowę 
pod a tk u  g łó w n e g o .

Art. 3 1 .
P rz y  obniżeniu poda tku  g ru n to w eg o  na  podstawie  ar t .  2 8  i 2 9 ,  z  p oczą tku  

obniża  się, albo się  zup e łn ie  zn o s i  poda tek  dodatkow y; w razie  n ied o s ta te ­
czności  tak iego  z m n ie jszen ia ,  zn iż a  s ię  i pod a tek  g łó w n y ,  do w sk az an e j  w art.  
2 8 - m  wysokośc i.
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IV.  T e r m i n  a  i s p o s ó b  p o b o r u  p o d a t k ó w  s t a ł y c h .

A rt. 3 2 .
T erm in a  op ła ty  podatków  s ta ły c h  w łośc iańsk ich , o z n a cz a ją  się: pier­

wszy od 3/ j 5 kw ietn ia  do 3/ 15 m a ja , a  drugi od 20 p aździern ika  (1 listopada) 
do 19 lis topada (1 g rudn ia); —  w  p ierw szym  term in ie  o p ła ca  s ię  po łow a 
rocznej sum y podatku  podym nego i g łó w n eg o  podatku  g run tow ego , 
a  w drugim  —  d ru g a  po łow a tych podatków  i c a ła  su m a  dodatkow ego  p o ­
d a tk u  g run tow ego .

Art. 3 3 .

P orządek  i sposoby  poboru podatków , ustanow ione  p rzez is tn ie jące  
p rzep isy , s to s u ją  s ię  i do poboru podatku  podym nego i podatku  g ru n ­
tow ego.

Art. 3 4 ,

R ozłożen ie  na  ra ty  i ulgi w op łacie  podatku  podym nego i podatku  g ru n to ­
w ego, d o p u sz cz a ją  s ię  na  tych  sam ych  podstaw ach , ja k ie  s ą  u stanow ione 
w  tym  w zględzie  p rzez istn ie jące przep isy  dla podatków  s ta ły c h  w  ogóle.

A rt. 3 5 .

R ozw inięcie i za sto so w an ie , o ile za jd z ie  po trzeba , p rzep isów  niniejszej 
ustaw y , pozostaw ia  się  m in istrow i finansów .

Annex do art. 9-go.

RO SKŁA D

kategorij gruntów włościańskich podlegających obłożeniu 
podatkiem gruntowym.

1-a kategorja. G runta pod budynkam i osady i dom am i będące, sady , og ro ­
dy, orne pola na jlep szego  (p szennego) g ru n tu .

2-ga kategorja. O rne pola dobrego i średniego  (ży tn iego) g ru n tu .
3-cia kategorja. R ąk  i s ianodajne.
i- ta  kategorja. L asy , za ro s łe , k rzak i, p a s tw isk a , w ygony, orne pola n iż­

sz e g o  g a tu n k u , za s ie w an e  raz  co trzy  lub sz e ść  lat.

9



A nnex do art. 10-go.

T A B E  L A 

norm głównego podatku gruntowego włościańskiego.

N azw a  g u b e rn ij  i pow iatów

N o rm a  p o d a tk u  o d  m o rg a  z iem i o rn e j 
m ia ry  n o w o p o lsk ie j 3 0 0 -p rę to w e j, 

w ed łu g  k a te g o r i j  g ru n tó w
J k a te g . 2 3 4

k P i e  j k  i

I .  Oubernja IVarszawska. 

P o w i a t y .

1. W a rs z a w s k i.................................. 68 30 38 8 '/a
2. R a d y  m iń sk i ................................ 44 19 25 5' a
3. N o w o -M iń s k i .............................. 48 21 27 6
4. G ó rn o -K a lw a r i js k i ................. 68 30 38 8 ' ,
5. G r ó je c k i .......................................... 68 30 38 8 ' a
6. G r o d is k i ......................................... 68 30 38 8
7. S k ie rn ie w ic k i............................. .. 48 21 27 6
8. Ł o w i c k i ......................................... 68 30 38 8 '/a
9. S o c h a c z e w s k i ............................. 68 30 38 8 ' a

10. G o s ty ń sk i .................................... 60 26 34 7* i
11. K u tn o w s k i .................................... 5 o 24 > / „ 3 1 7a 7
12. W ło c ła w s k i ................................ 60 26 34 7 'l i
13. R a d ie je w sk i.................................. 56 24 ' j 3 1 ' 2 7

11. g. Kaliszstca.

P o w i a t y :

1. K a l is z s k i ......................................... 60 26 34 7'/a
2. S łu p e c k i ......................................... 56 24Va 31 «/2 7
3. K o n iń sk i ....................................... i 56 24*/, 3 1 ' / 2 7
4. K o lsk i............................................... 60 26 34 7 ‘/a
5. Ł ę c z y c k i ....................................... 64 28 36 8
6. T u r e k s k i ....................................... 56 24 V2 31 '/a 7
7. S ie ra d z k i . . . .  .......................... 48 21 27 6
8. W ie l u ń s k i ......................... ........ 1 48 21 27 6

I I I .  g. Petrokowska.

P o w i a t y :  

l .  P e t r o k o w s k i ............................... 48 21 27 6
2. B r e z iń s k i ....................................... 56 2 4 ' a 3 1 '  2 7
3. R a w s k i ............................................ 52 2 3 29 i  6 ' 3
4.  Ł ó d z k i ............................................ 48 21 27 6
5. Ł a s k i .............................................. 40 17'  a 2 2 ' a 5
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Nazw a gubernij i powiatów

N o rm a p odatku  od m orga ziemi ornej 
m iary now opolskiej 300-prętow ej, 

w edług ka teg o rij gruntów
kateg. 1 2 I 3 4
k o 1' i e j k  i

48 21 27 6
44 19 25 5 %
40 17 % 22 % 5

44 19 25 5 %
40 17 '/, 22% 5
40 17 ‘/a 22% 5
48 21 27 6
48 21 27 6
40 17'/2 22Va 5
40 17 ' / 3 22 % 5

40 17"/, 22% 5
48 21 27 6
44 19 25 5'.'2
40 17 V* 22% 6
48 21 27 6
52 23 29 6'/a
44 19 25 5%

44 19 25 5%
36 16 20 4%
40 W  2 22% 5
32 14 18 4
36 16 20 4 %
36 16 20 4',2
32 14 18 4
36 16 20 4%
40 17% 22% fi
36 16 20 4%

36 16 20 4%
40 17'/> 22% 5
40 17% 22% 5
32 14 18 4
32 14 18 4
28 12 16 3 %
28 12 16 3 l/a
32 14 18 4
44 19 25 5'/a

6. Nowo Radom ski
7. C zęstochow ski..
8. B eńd insk i...........

I V .  g. Radomska. 

P o w i a t y :

1. R a d o m s k i.. .
2 . Kozienicki . .
3. Iłżeck i
4. Opatowski . .
5. Sandom irski
6. Opoczyński .
7. K o ń s k i .........

i . g. Kielecka.
P o w i a t y :

1. K ie le c k i .....................
2 . A ndrejew ski ..........
3. W łoszczow sk i.........
4. O lk u sk i.......................
5.j M iech o w sk i..............
6. P inczow ski . . . ___
7. Stopnicki . . . . . . . .

V I. g. Lubelska. 
P o w i a t y :

1. L ubelsk i .....................
2 . L u b a r to w s k i ..............
3. N ow o-A lexandrijsk i.
4. J a n o w s k i .....................
5. B ie łg o ra js k i ..............
6. Z a m o s tsk i ...................
7. K rasn o staw sk i...........
8. C hołm ski .   ' '
9. H rubieszow ski...........

10 . T om aszow ski..............

V I I .  g. S i  dlecka. 
P o w i a t y :

1. S ie d le c k i..............
2. W ę g ro w sk i.........
3. S o k o ło w sk i..........
4. K onstantynow ski
5. B ie ls k i ...................
6. W łodaw ski . . . . .
7. R ad in sk i................
8. Ł u k o w sk i..............
9. G arw o liń sk i.........
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1
Nazwa guberny i powiatow

Norma podatku od morga ziemi ornej, 
miary nowopolskiej soo-prętowej, 

według kategorij gruntów

1 kateg. 2 1 3 1 4

k o P i e j k i

V I I I .  g. Płocica. 
P o w i a t y :

1. P ło c k i .......................................... 48 21 27 6
2. Lipnowski ................................. 56 24 '/a 31'/, 7
3. R ypiński....................................... 56 24 / . 3 l l /2 7
4. Sierpecki ................................... 36 16 20 4 '/ j
5. M ławski ..................................... 32 14 18 4
6. P rasn yszsk i................................ 36 16 20 4 '*
7. C iech anow sk i............................ 40 17*/, 22 'U 5
8. P ło ń sk i......................................... 48 21 27 6

I X .  g. Łomżyńska, 

P o w i a t y :

1. Łom żyński................................... 44 19 25 5 '/»
2. M azowiecki ............................... 32 14 18 4
3. O strow sk i......... ......................... 32 14 18 4
4. P u ł t u s k i ..................................... 44 19 25 5 'A
5. M a k o w sk i................................... 40 17‘/ j 22l j 5
6. O str o łę ck i.................................. 32 14 18 4
7. K o ln ień sk i................  .............. 41 19 25 !P*/a
8. Szczuczyński.............. ................ 48 21 27 6

X .  g. Suwałkska. 

P o w i a t y :

l .  S u w a łk sk i................................... 36 16 20 4*/j
2. A ugustow ski................ ............. 36 16 20 4 1/,,
3. Sejneński..................................... 32 14 18 4
4. K alw arijski................................. 52 23 29 6 '/ ,
5. W ołkow yszski............................ 52 23 29 6 '/ j
6. W ład ysław ow sk i..................... 60 26 34 l ‘h
7. Marjampolski .......................... 60 26 34 I'!*

r e d a k t o r ,  A ntoni N ag órn y .

W d ru k a rn i G azety  P olsk i!} . Za pozwole niem Cen zu ry  Rządowej.
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